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A N T O N I G A W EŁ (K raków )

S T A N O W IS K O  N A U K  M IN ERA LO G ICZN Y CH  
D A W N IE J I W  D O B IE  OBECNEJ

Zastanowić należałoby się, jakie istniały 
przyczyny, dla których w naukach o przyrodzie 
nieożywionej — mineralogia wyprzedzała zrazu 
nauki geologiczne. Zdaje mi się, że przede wszy­
stkim odczuwano potrzebę należytego poznania 
i rozklasyfikowania najprostszych indywiduów, 
jakimi są minerały budujące powierzchnię Zie­
mi. Następnie z kolei trzeba by uwzględnić i to, 
że mineralogia w swych badaniach od początku 
posługiwała się metodami nauk ścisłych, oscy­
lując w różnych okresach pomiędzy bądź meto­
dami fizycznymi, bądź chemicznymi, podczas 
gdy geologia przez długie dziesiątki lat pozo­
stawała opisową nauką przyrodniczą. To stwa­
rzało dla mineralogii niejako wyższą rangę nau­
kową. Ponadto była ona od samego początku 
ściśle związana z tak żywotnymi dla narodów 
dziedzinami gospodarki jak górnictwo, najpierw 
kruszcowe, potem również i surowców opało­
wych, hutnictwo, ceramika, budownictwo itd. 
Nic więc dziwnego, że mineralogia rozwijała się 
na kanwie tych przemysłów, a co więcej — 
w Rosji za Piotra Wielkiego i w Polsce za Sta­
nisława Augusta znajomość minerałów stanowiła 
planowo przemyślaną podbudowę gospodarki 
krajowej (w Polsce: sprowadzanie fachowców 
z zagranicy, jak C a r o s i ,  F e r b e r ;  kształce­
nie własnych obywateli w naukach geonostycz- 
no-górniczych we Freibergu i w Szczawnicy 
Bańskiej; organizacja katedry historii natural­
nej i zbiorów mineralogicznych przez J. J a ś -
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k i e w i c z a na Uniwersytecie w Krakowie, or­
ganizacja nagród dla poszukiwaczy, badań 
w pracowni probierczej mennicy warszawskiej).

Walory ścisłości naukowej, jak też przydat­
ności dla rozwoju gospodarczego kraju spra­
wiły, iż studium mineralogii wchodziło w skład 
wykształcenia ogólnego (A. M i c k i e w i c z ,  
P. M i c h a ł o w s k i ) ,  a często stawało się tre­
ścią życia jak np. u adwokata Alojzego A 11 h a, 
profesora mineralogii na Uniw. Jagieł. O zróż­
nicowanym zapotrzebowaniu wiadomości mine­
ralogicznych świadczą takie podręczniki jak Mi­
neralogia popularna albo przestrogi dla rolni­
ków i rzemieślników  (N. A. K u m e l s k i ,  1827) 
lub Mineralogia zastosowana do sztuk i rze­
miosł (I. Z d z i t o w i e c k i, 1827). W szkol­
nictwie średnim do czasów wojny światowej 
duży zasób wiadomości z mineralogii i krysta­
lografii dawały podręczniki historii naturalnej 
bądź chemii, a Ludwikowi R o t h e r o w i  
z Cieszyna opłacało się wydać Sieci krystaliczne, 
służące do sporządzania najważniejszych postaci 
krystalicznych (1906 r.). W szkołach wyższych 
młodzież słuchała wykładów nauk mineralo­
gicznych (krystalografia, mineralogia ogólna 
i szczegółowa, petrografia) na studiach przy­
rody, chemii, farmacji (mineralogia ze szcze­
gólnym uwzględnieniem wód mineralnych), na 
większości wydziałów politechnicznych i w szko­
łach rolniczych.

Pozycja mineralogii zmieniła się gruntownie
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po II wojnie światowej. Ograniczenie jej roli 
w nauczaniu i w studiach zostało spowodowane 
dążeniem do zacieśnionej specjalizacji oraz ten­
dencją do popierania tylko nauk wybitnie utyli­
tarnych. W m iarę coraz to ciaśniejszego zamy­
kania się w kręgach specjalizacji przy rów no­
czesnym mnożeniu się opracowań mniej lub 
więcej monograficznych nauki przyrodnicze, 
chemiczne, nawet geologiczne i górnictwo likwi­
dują i ograniczają swoje zapotrzebowanie na 
wiadomości mineralogiczne, nie zdając sobie 
sprawy z korzyści, jakie daje mineralogia jako 
nauka z pogranicza nauk ścisłych i przyrodni­
czych.

Przyrodnicza zasada poznawania faktów 
uszeregowanych w łańcuch przyczyn i skutków 
uzewnętrzniła się w podziale na nauki teore­
tyczne czyli podstawowe i na stosowane. Te 
pierwsze zagłębiają się, zazwyczaj w sposób bez­
interesowny, w badania przyczyn zjawisk za­
chodzących w świecie, drugie natomiast, eks­
ploatując drugi koniec łańcucha zdarzeń zaj­
m ują się korzyściami, jakie daje nauka stoso­
wana w życiu społecznym i gospodarczym, nie 
bez doraźnych sukcesów osobistych dla jej p ra­
cowników. U tylitarny sposób myślenia odbił 
się w pracach Kongresu Nauki i PAN: zamiast 
nauk mineralogicznych posłużono się geologią 
surowców mineralnych, co nie jest równoznacz­
ne z treścią obu dyscyplin.

Nauki mineralogiczne (krystalografia, mine­
ralogia, petrografia) stanęły ponadto wobec 
trudności, jakie przyniósł kryzys w dziedzinie 
zasad systematyki. Co prawda mineralogii nie 
grozi narastająca co roku powódź nowych nazw 
dla odmian i gatunków, jak się to  dzieje w nau­
kach przyrodniczych. Zachodzi jednak koniecz­
ność przebudowy system atyki według B e r z e -  
1 i u s a na system atykę uwzględniającą osiąg­
nięcia krystalochemii w zakresie struktury  ciał 
stałych. Nadal istnieją trudności włączenia 
w systematykę minerałów zagadnienia izomor­
fizmu i polimorfizmu, jak też paragenez mine­
ralnych. W petrografii systematyka dotychcza­
sowa uwzględniała stany końcowej krystaliza­
cji układów wieloskładnikowych, dziś natomiast 
m usi brać pod uwagę fakty istnienia pośrednich 
stadiów wzajemnego oddziaływania składników 
danego układu przy zmiennych w arunkach ci­
śnienia i tem peratury  i w obecności składników 
doprowadzonych z zewnątrz (za przykład niech 
służy granityzacja, a w związku z tym  zagad­
nieniem tendencja ograniczenia takich rodzin 
skalnych jak dioryty czy sjenity).

W naukach mineralogicznych wysuwa się 
obecnie na czoło młoda dyscyplina pod nazwą 
geochemii, wywodząca się z dawnej geologii 
chemicznej. Była ona jednak jedną z metod ba­
dawczych zawsze mniej lub więcej stosowanych 
i w mineralogii i w petrografii, choć w obecnie 
obowiązującym odgórnie schemacie nauk łączy 
się ją tylko z mineralogią. Gdy dziś zachodzi 
potrzeba udzielenia w  nauczaniu jakiegoś ogól­
nego poglądu z zakresu nauk mineralogicznych, 
powierza się tę rolę geochemii, nie bacząc na to, 
że ani szkolnictwo podstawowe i średnie, ani 
wyższe nie dają najmniejszego nawet zasobu

wiadomości zasadniczych z nauk mineralogicz­
nych. Nauki te zastępuje się geochemią, podob­
nie jak botanikę i zoologię — biologią.

Zapomina się, że w naukach mineralogicz­
nych tkwią bezcenne walory wychowawcze, wa­
żne przy kształtowaniu patriotycznej i oby­
watelskiej osobowości młodzieży, dające jej 
ponadto wgląd w ekonomiczne i obronne zagad­
nienia kraju. Słusznie podkreślał prof. dr S. 
K r e u t z ,  że rozwój nauk mineralogicznych 
przypadał zwykle na okresy swobód obywa­
telskich.

Z dydaktycznego punktu widzenia cenne jest 
to, iż w tych naukach wyrabia się zdolność ob­
serwacji kompleksowej kształtu, barwy, po­
łysku i wszelkich przejawów spójności, wpro­
wadza się umiejętność stosowania reakcji roz­
poznawczych w postaci dmuchawki i prostych 
odczynników chemicznych, a na wyższym stop­
niu poznania uczy się korzystać z metod fizycz­
nych i chemicznych specjalnie dostosowanych 
do potrzeb mineralogii i petrografii. Być może, 
że postulat ćwiczenia zdolności obserwacji jest 
spóźniony w warunkach studiów wyższych 
i dlatego tak łatwo wyrzeczono się rozpoznaw­
czych ćwiczeń mineralogicznych. Od dawna 
uważałem za rzecz korzystną, gdyby tego ro­
dzaju ćwiczenia wprowadzić do szkół podsta­
wowych lub średnich, zwłaszcza gdy wiadomo, 
jak słabo są w nich wyposażone pracownie che­
miczne i jak niechętnie są prowadzone doświad­
czenia chemiczne grożące wybuchem i popa­
rzeniem. Rodzi się pytanie, kto mógłby prowa­
dzić takie ćwiczenia, jeśli chemicy od 15 lat nie 
m ają przygotowania w tym  kierunku, a geolo­
gowie z trudem  walczą o przyznanie godzin 
w szkolnictwie podstawowym i średnim. Pozo­
stawałby jedyny skuteczny środek: dokształca­
nie w mineralogii na uniwersyteckich kursach 
wakacyjnych dla nauczycieli-chemików.

Sprawa zachęcania młodzieży do wyższych 
studiów mineralogicznych leży odłogiem. Mine­
ralodzy sprzed wojny: M o r o z e w i c z ,  K r e ­
u t z ,  T h u g u t t ,  W e y b e r g ,  T o k a r s k i  
wybierali z dobrym skutkiem kandydatów spo­
śród przyrodników lub chemików w okresie 
obowiązujących ćwiczeń i wykładów mineralo­
gicznych. Przy dzisiejszym odcięciu katedr mi­
neralogii od ogółu młodzieży, przy sztywnym 
planowaniu studiów i deterministycznym przy­
dziale na wydziały tego rodzaju dobór odpada 
lub jest zacieśniony do specjalistycznych kie­
runków, jak geologia ze słabym na ogół przy­
gotowaniem z chemii i fizyki, lub górnictwo. 
Studia mineralogiczne z racji pogranicznego ich 
stanowiska pomiędzy naukami geologicznymi 
a ścisłymi muszą być długotrwałe i wymagają 
od kandydata specjalnych uzdolnień, a także 
i pewnego samozaparcia. Okazuje się, że wśród 
młodzieży znajdują się nieraz chętni do studiów 
dodatkowych. Trudności stawiane im na po­
czątku zostały złagodzone przez wprowadzenie 
tzw. stażu naukowego, ułatwiającego dokształ­
cenie w danej specjalizacji w celu umożliwienia 
dalszych studiów doktoranckich lub w celu 
przygotowania do asystentury. Należałoby 
wprowadzić staże dla umożliwienia zdobycia



nowej specjalizacji pokrewnej, jak np. krysta­
lografii dla chemików, mineralogii i petrografii 
dla chemików, geologów, gleboznawców itd. 
W ten sposób można by uzupełnić szeregi kadry 
mineralogów. W okresie stażu wskazane byłyby 
wyjazdy do Rumunii, Węgier i Czechosłowacji, 
gdzie kwitną nauki mineralogiczne w klasycz­
nym rozwoju. Stan mineralogów można by po­
większyć, przyznając katedrom asystentury 
uzależnione nie tyle od obciążeń dydaktycz­
nych, co od obsługi precyzyjnych i kosztownych 
aparatów (rentgen, spektrografy itd.). Dużą po­
mocą mogą być asystenci techniczni, wyszko­
leni w elektronice, w budowie aparatur, w zna­
jomości specjalnych metod analitycznych.

Sprawa równomiernego rozwoju poszczegól­
nych kierunków w naukach mineralogicznych 
nie była po wojnie przedyskutowana. K rysta­
lografia zacieśniona do badania struk tu r wew­
nętrznych ciał stałych rozwija się obecnie jako 
tzw. fizyka ciała stałego lub jako osobny dział 
chemii fizycznej. W zaniedbaniu pozostaje k ry ­
stalografia geometryczna, zajmująca się m or­
fologią utworów krystalicznych, zależna od wa­
runków fizyko-chemicznych i geochemicznych. 
W mineralogii należałoby opracować systema­
tycznie minerały ziem polskich, gdyż stan ich 
znajomości odpowiada poziomowi metod ba-

dawczych stosowanych przed mniej więcej 30 
laty. Pilnej opieki wymaga dział syntezy mine­
rałów i skał, który w początkach dorównywał 
osiągnięciom nauki francuskiej i niemieckiej 
dzięki pracom M o r  o z e w i e  z a i T h u g u t -  
t a. Petrografia opisowa na użytek geologii win­
na ustąpić petrografii opartej o problematykę 
fizyko-chemiczną. Należy rozbudować petro­
grafię skał osadowych pod kątem widzenia pro­
cesów diagenetycznych i geochemicznych. To 
samo dotyczy geochemii.

Stosowanie metod wypracowanych i udosko­
nalonych w naukach przeszło obecnie do labo­
ratoriów przemysłowych hutnictwa, ceramiki 
przeróbki i wzbogacania surowców mineral­
nych, jak również do pracowni naukowych 
nauk pokrewnych. U pracowników stosujących 
je budzi się nader żywe zainteresowanie proble­
mami mineralogicznymi, choć nie zawsze pod­
parte systematycznymi studiami mineralogicz­
nymi. Widomym znakiem tego zainteresowania 
są posiedzenia sekcji mineralogicznej Oddz. kra­
kowskiego PAN cieszące się bardzo dużą frek­
wencją. Referaty i dyskusje, pomoc ze strony 
katedr mineralogicznych stworzą niewątpliwie 
z tej sekcji wydatne źródło dla odnowienia ka­
dry mineralogów.
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JA N  P IN O W S K I (W arszaw a)

CAM ARGUE W  OCZACH O R N ITO LO G A

X IV  M ięd zynarodow y  K o n g res O rn ito log iczny  
w  O xfo rd z ie  zb liża ł s ię  k u  końcow i. P rz e d  p o w ro tem  
do W arszaw y  m ia łem  jeszcze  odw iedzić  k ilk a  p lacó ­
w ek  n au k o w y ch  F ra n c ji, B elg ii i H o land ii. P o s ta n o ­
w iłem  sobie je d n a k  udzie lić  trzy d n io w eg o  u rlo p u  od 
zg ie łku  cy w ilizac ji d ru g ie j po łow y  dw udziestego  w ie ­
k u  i z rea lizow ać  sw o je  m a rz e n ie  jeszcze  z la t  dz iec in ­
n y ch  i  odw iedzić  C am argue . S k o rzy s ta łem  z w olnego  
m ie jsca  w  sam ochodzie  d r  J . B 1 o n  d e 1 a, p raco w n ik a  
S ta c ji  B iolog icznej d e  la  T o u r du  V a la t i pędziłem  
n a  p o łu d n ie  F ra n c ji. P ogoda  jeszcze  go rsza  n iż w  A n ­
glii, ch łodno  i deszcz le je  ja k  z  ceb ra , n ic  n ie  w idać. 
D opiero  od L y o n u  rozpogodziło  się, m og łem  w ięc p o ­
dziw iać do linę  R o d an u  i egzo tykę  p o łu d n ia  F ra n c ji. 
W zgórza p o k ry te  k rz a c z a s ty m i fo rm a m i zim ozielonego 
d ębu  Q uercus ile x , a  te r e n y  u p ra w n e  za ję te  p rzez  
w inn ice , b rzo sk w in ie , g ru sze , w śró d  p ó l p asy  d rzew  
o s łan ia jący ch  od  w ia tru  z łożone z cy p ry só w , m ie js c a ­
m i w y so k a  n a  3— 4 m  trz c in a  P h ra g m ite s  zigo tea  
w y g ląd a ją ca  n iczym  bam bus. D rog i oc ien ione  p ra w ie  
w y łączn ie  p la tan am i. L u d z ie  c za rn o w ło s i i czarnoocy, 
o k n a  za ża luz jam i, no i ta k  u p ra g n io n y  p rzeze  m n ie  
upa ł. W  A rles , o s ta tn im  m ieśc ie  p rzed  p u stk o w iem  ja ­
k im  je s t C am arg u e , w s tą p iłe m  do sk lep u  z p a m ią t­
k a m i d la  tu ry s tó w  i sp y ta łe m  po an g ie lsk u  o w id o ­
ków kę. S p rzed aw ca  sądząc  pew n ie , że  je s te m  a m e ry -  
k an in em , zaczął o fe row ać  m i ta k  p rze ró żn e  to w ary , 
że  zap o m n ia łem  o ce lu  m ego w s tą p ie n ia  do sk lepu . 
P o  je j w y b ra n iu  i zap łacen iu  zaw iedz iony  sp rzed aw ca  
żegnał m n ie  n a p ra w d ę  ze łzam i w  oczach.

C am arg u e  z a jm u je  p o w ierzch n ię  około 76 000 ha  
w  delcie R odanu  z aw artą  m iędzy  dw iem a jego odno­
gam i *. J e s t to  te re n  p ra w ie  n ie  zam ieszkany , p łask i, 
z a ję ty  przez  s ta w y , z k tó ry c h  n a jw ięk szy  V accares 
liczy  6000 ha , p rzez  s łono rośla  i te re n y  p o ro s łe  k rz a ­
kam i.

Do S ta c ji B io logicznej po łożonej w  sam ym  se rcu  
C am arg u e  d o ta r liśm y  pod w ieczór (ryc. 1). B u dynk i 
S tac ji B iologicznej otoczone są  gęsto  w ysok im i d rze ­
w am i, ro sn ą  tu  to p o le  b ia łe , w iązy , p la ta n y , w ierzby , 
a  ta k ż e  orzechy  jad a ln e , w szystko  razem  p o ro śn ię te  
b luszczem . Z a raz  obok  k łosiło  się  w ła śn ie  po le  ryżow e 
i rz ęd am i n iczym  w ojsko  s ta ły  k rzew y  w in n e  otoczone 
d la  o ch ro n y  p rzed  w ia tre m  p asam i tam ara szk ó w  
i to p ó l (ryc. 2). D alej n ie u p ra w n e  p u stk o w ia . N a 
u sch n ię te  gałęz ie  d rzew  po łożonych  n ied a lek o  od S ta ­
c ji z la ty w a ły  się w łaśn ie  n a  noc leg  czap le  n ad o b n e  
(E gretta  garze tta ), czap le  p u rp u ro w e  (A rd ea  p u rp u -  
rea), a  m n ie jsze  drzew a, b y ły  w p ro s t o b lep ione  żoł­
n am i (M erops apiaster).

N astępnego  d n ia  3 s ie rp n ia  1966 r . w czesny  ra n e k  
b y ł cichy, c iep ły , a le  m g lis ty . Z w rócił m o ją  uw agę 
śp iew  s łow ika  rdzaw ego  (L usc in ia  m eg a rh yn ch o s)  
i p o k rzew k i cza rn o łb is te j (S y lv ia  a tricap illa ), tu ta j  
n a  p o łu d n iu  p ta k i śp iew a ją  o w ie le  d łużej n iż  w  P o l­
sce. N a podw órzu  g o sp o d arstw a , ta k  ja k  u  n as , s tad a  
w ró b li dom ow ych (Passer dom esticus), ja sk ó łek  d y -

» D okładniejszy op is Camargue znajdzie czyteln ik  w arty­
kule: K. S e m b r a t ,  Camargue, W szech św ia t 1949, z. 2.

17*
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Ryc. 1. S ta c ja  B iologiczna w  de la  T ou r d u  Y a la t

m ów ek  (H iru n d o  ru s tic a ), d a le j za b u d y n k a m i szczy­
gły  (C arduelis carduelis), s ro k a  pica  pica), d u d k i 
(U pupa epops), zd a ła  słychać dzięc io ła  z ielonego  (P i- 
cus v ir id is), w  p o w ie trz u  u w ija ją  się ja sk ó łk i b rz e -  
gów k i (R ip a ria  riparia) i żołny.

P o  śn ia d a n iu  w y b ra łe m  się w ra z  z d r J . B londe lem  
n a  jego  co ty g o d n io w y  cen su s  p ta k ó w  z a m ie sz k u ją ­
cych te re n  p o ro śn ię ty  k rz a k a m i w zd łu ż  k an a łu . R osły 
tam  ta m a ra s z k i, św id w y , zim ozie lone  k rz a k i P h y ll i-  
rea  a n g u stifo lia , w iązy , jeżyny , a  b liże j k a n a łu  w ie ­
rzb y  i s ito w ie  (ryc. 3). S po tyka liśm y  k u k u łk i (C uculus  
canorus), p o k rzew k i czarno łb is te , tu rk a w k i (S trep to -  
pelia  tu r tu r ) , ja sk ó łk i b rzegów k i, w ró b le  p o ln e  (P asser  
m o n ta n u s) , rz a d k ie  u  n a s  dzieżby ru d o g ło w e  (L a n iu s  
sena to r) o raz  w ie le  in n y c h  g a tu n k ó w  p o sp o lity ch  
w  tego  ro d z a ju  śro d o w isk ach  w  P o lsce . S p o ty k a liśm y  
ró w n ie  często  k ilk a  g a tu n k ó w  po łudn iow ych , egzotycz­
n y ch  d la  po lsk ieg o  o rn ito lo g a . C ettia  c e tt i  zb liżony  
sw y m  w y g lą d e m  i sposobem  zach o w an ia  się  do n a ­
szych  g a tu n k ó w  z ro d z a ju  L o cu ste lla , je s t  tu ta j  po ­
sp o lity m  p ta k ie m  lęgow ym , a le  n ied a lek o  s tąd  p rz e ­
b ieg a  g ra n ic a  jego  pó łnocnego  zasięgu . W y stęp u jący  
w  po łu d n io w o -zach o d n ie j E u ro p ie  H ippo la is po lyg lo t-  
ta  je s t b a rd zo  pod o b n y  do naszego  zag an iacza  (H. ic- 
ter ina ). Ze św is tu n e k  p o sp o lita  je s t  tu ta j  św is tu n k a  
g ó rsk a  (P h y llo sco p u s  bonelli)  w y s tę p u ją c a  też  w  P o l­
sce. N a jb a rd z ie j p o łu d n io w e  sk ra w k i E u ro p y  z a jm u je  
p o k rzew k a  S y lv ia  m ela n o cep h a la , p o d o b n a  n ieco  do 
p o k rzew k i c za rn o łb is te j, m a  ca łą  g łow ę cza rn ą  i cze r­
w o n e  tęczów k i. S p o ty k a liśm y  też  k ilk a k ro tn ie  ca łe  
s ta d k a  p o k rzew k i S y lv ia  can tillans. N ie gn ieźdz i się

Ryc. 2. P o le  ryżow e ob rzeżone p asem  w ia tro ch ło n n y m  
z ta m a ra sz k ó w

ona tu ta j ,  lecz  n ied a lek o  s tą d  w  p o łu d n io w o -zach o d ­
n ie j F ra n c ji, n a  P ó łw ysp ie  Ib e ry jsk im , w e  W łoszech 
i n a  B a łk a n a c h . G a tu n e k  te n  m a  p ię k n ą  ceg la stą  
p ierś. O s ta tn im  n iezn a n y m  d la  m n ie  g a tu n k iem  
■spotykanym w  czasie  te j ta k s a c ji  by ł p odobny  do ro -  
k itn iczk i (A crocepha lu s schoenobaenus) g a tu n e k  Ci- 
sticola  ju n c id is  zam ieszk u jący  p o łu d n io w ą  część P ó ł­
w y sp u  Ib e ry jsk ieg o , w ąsk i sk ra w e k  po łudn iow ej F ra n ­
cji, W łochy, P ó łw y sep  B a łk ań sk i. N a tu ra ln ie  d r  B lon- 
d e l po  je d n y m  głosie ro zp o zn aw ał w szystk ie  g a tunk i. 
D la m n ie  obcych  g łosów  b y ło  za  dużo, b y m  m ógł je  
analizow ać.

Z u p e łn ie  o d rę b n y m  środow isk iem , p o d obnym  nieco 
do n a szy ch  w rzo so w isk , są  o b sza ry  sło n o ro śli, gdzie 
k ę p k i w rz o su  z a s tę p u ją  so liro d k i (Sa licorn ia  sa licor- 
nia, S . fru ticosa ), a  n ie  z a ro śn ię ta  z iem ia  b ie li s ię  od 
soli. T e re n y  te  często  są  pod  w odą , a le  te ra z  z iem ia 
w  m ie js c a c h  n ie  p o k ry ty c h  so liro d k am i b y ła  ta k  
tw a rd a , że m ożna  by ło  po n ie j jeźdz ić  sam ochodem  ja k  
po au to s trad z ie . P odobno  w  in n y ch  p o rach  ro k u  je ­
dy n y m  śro d k iem  lo k o m o cji je s t  koń. W  ty m  ubogim  
śro d o w isk u  ż y ją  po sp o lite  u  n a s  n a  p iaszczystych  po­
lach  św ie rg o tk i p o ln e  (A n th u s  cam pestr is) , a  tak że  
sk o w ro n k i p o ln e  (A lauda  arvensis), sk o w ro n k i k ró t-  
k opa lcow e (C alandrella  brachydactyla), k u lony  (B ur- 
h in u s oed icnem us), p liszk i żó łte  (B u d y te s  flava). P od ­
w yższen ia  te r e n u  z a ra s ta ją  k rz e w y  ta m a ra sz k u , w  k tó -

Ryc. 3. R osły  ta m  ta m a ra sz k i, św idw y i... s ito w ie

ry c h  g n ieźd z i się  p o k rzew k a  S y lv ia  co n sp ic illa ta  za ­
m ie sz k u ją c a  ty lk o  n a jb a rd z ie j p o łu d n io w e  sk ra w k i 
E uropy . N a s łono roślach  p a są  się s ta d a  półdzik iego  
by d ła , zu p e łn ie  czarnego  z ja sn y m i ro g am i.

O b n iżen ia  te r e n u  z a jm u ją  s taw y , ok resow o w  le -  
c ie w y sy ch a jące . P o d ch o d zę  do jednego  z n ich , c iągn ie  
się n a  k ilk a  k ilo m e tró w  a  szerok i je s t n a  200— 300 m. 

JMa części p ra w ie  ju ż  w y sc h n ię te j ż e ru je  7 szab lodzio - 
bów  (R ecu rv iro stra  avocetta ), 10 czap li nadobnych , 
k ilk a  czap li p u rp u ro w y c h , je d e n  szczu d łak  cza rn o - 
sk rz y d ły  (H im a n to p u s  h im a n to p u s), jego  p ię k n e  j a ­
sk raw o  cze rw o n e  nog i są ta k  c ien k ie  i d ług ie , że  m a 
się w ra ż e n ie  ja k b y  by ły  czym ś odrębnym , a n ie  no­
gam i p ta k a , dw ie  czap le  s iw e (A rdea  cinerea) i około 
200 m e w  s re b rz y s ty c h  (Laru s  a rgen ta tu s).

N astęp n eg o  d n ia  czek a ła  m n ie  p ra w d z iw a  u cz ta  
o rn ito lo g iczn a . Z e sp ec ja ln eg o  u k ry c ia  p rzy  jed n y m  
ze s taw ó w , z od leg łośc i 10 m e tró w  p rz e z  szereg  go­
dzin  o b se rw o w a łem  p o n ad  100 czap li nad o b n y ch , cza­
p li p u rp u ro w y c h , szczu d łak ó w  cza rn o sk rzy d ły ch , sp o ­
ro  by ło  też  k rzy żó w ek  (A n a s p la tyrh yn ch o s), łysek  
(Fulica atra), s tad o  śm ieszek  (L arus rid ibundus), k il-
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k a  m ew  s re b rz y s ty c h  i  ry b i tw  b ia łocze lnych  (S te rn a  
a lb ifrons). W szystk ie  te  p ta k i  ż e ro w a ły  lu b  siedzia ły  
n a  m a łe j w ysepce  n a  s taw ie  o ś red n icy  n ie  w iększe j 
n iż  200 m. N ajc iek aw szy  p ta k  w  C am argue , flam ing , 
(P hoen icop terus ru b e r ) w ciąż  d la  m n ie  b y ł p tak iem  
zn an y m  ty lk o  z zoo.

Je d e n  z o rn ito lo g ó w  w y b ie ra ł się po p o łu d n iu  nad  
M orze Ś ródziem ne i p o łu d n io w ą  część delty , z radośc ią  
p rz y ją łe m  w ięc jego  p ro p o zy c ję  w zięc ia  ud z ia łu  w  w y ­
p raw ie . P o  p rz e je c h a n iu  te re n ó w  za ję ty ch  przez  sło- 
n o ro ś la  w jech a liśm y  n a  g ro b lę  c iągnącą  się m iędzy 
s taw am i. T e ren  d ługości 18 km , a  7 k m  szero k i po ­
k ry ty  b y ł ca łkow ic ie  w ie lk im i a le  b a rd zo  p ły tk im i 
s taw am i zw anym i sa lin am i. J e d y n ie  w ąsk ie  g rob le  
oddz ie la ły  s taw y , b ra k  ja k ie jk o lw ie k  ro ś linnośc i, w szę­
dzie unosił się  n iep rzy jem n y  zgn iły  zapach . N iek tó re  
zb io rn ik i b y ły  k rw is to -cze rw o n e , a  ty lk o  o b ram o w an e  
b ia łą  p ian ą , k tó rą  w ia tr  p o ry w a ł i p rzen o s ił p rzez  g ro ­
ble. S p y ta łem  m ego to w arzy sza  p o d ró ży  czy te  r e g u ­
la rn e  p ro s to k ą tn e  zb io rn ik i to  s ta w y  ry b n e . O kazu je  
się, że je s te śm y  w  tu te js z e j „W ieliczce” t j .  n a  te re n ie  
fa b ry k i soli. P o m p y  e le k try c z n e  p o m p u ją  w odę z m o­
rz a  do zb io rn ików , ona o d p a ro w u je  ta k , że z o s ta tn ich  
zb io rn ik ó w  w y d o b y w a  się sól. N a p o tw ie rd zen ie  sw ych  
słów  p o k a z u je  n a  w sch o d n im  h o ry zo n c ie  isk rzącą  się 
w  słońcu  górę  b ia łe j ja k  śn ieg  so li. T en  k o lo r cze r­
w ony  n ie k tó ry c h  z b io rn ik ó w  n a d a ją  p ew n e  sło n o lu b - 
n e  fo rm y  p la n k to n u . M ijam y  szab lodzioby , szczud ła - 
k i c za rn o sk rzy d łe , ry b i tw y  c z a rn e  (C hlidon ias nigra). 
W  od łow n i p ta k ó w  z n a jd u je m y  k ilk a  b iegusów  m a lu t­
k ich  (C alidris m inu ta ), d żdżow ników  m o rsk ich  (C ha- 
radrius a lexandrinus), b rodźców  śn iad y ch  (Tringa  
ery th ropus). Po  zw ażen iu , zm ie rzen iu  i zaob rączko ­
w a n iu  od d a jem y  im  w o lność  (ryc. 4). W reszcie  sp o ­
strzeg am y  flam in g i. N a ś ro d k u  sa lin y  w  odległości 
p o n ad  1000 m  od b rzeg u  s to ją  n ie ru ch o m o  dw a stada , 
k ażd e  złożone z k ilk a se t sz tuk .

D ojeżdżam y do b rzeg u  M orza Ś ródziem nego , w y­
b rzeże  je s t tu ta j  w  części p ła sk ie , a  d a le j b rzeg  je s t 
w y so k i u rw is ty , tu b y lc y  w ła śn ie  zakończy li połów  
om ółków  ja d a ln y c h  i m a ły ch  k ra b ó w , sp ieszą  się  by 
zdążyć p rzygo tow ać  sw ą  zdobycz n a  k o lac ję . S łońce 
chy li się ku  zachodow i, czas w racać .

W ieczorem  jeszcze u ro czy s ta  k o lac ja , p a s tis  (m ie j­
scow a anyżów ka) i w yjazd . A rles żegna m n ie  p iękn ie  
o św ietlonym i m u ra m i o tacz a jący m i m iasto  już  od cza­
sów  rzym sk ich . Jeszcze m ig n ę ły  w śró d  nocy  ośw ie tlo ­
n e  m u ry  A v in ionu  i ju ż  p ozosta ły  ty lk o  w sp o m n ien ia  
z p o łu d n ia  F ran c ji.

*  *

C am arg u e  je s t w łasn o śc ią  p ry w a tn ą  T o w arzy stw a  
W ydobyw an ia  Soli, a le  T o w arzystw o  od d a ło  te re n y  
te  n a  p rzec iąg  75 la t  do dyspozyc ji N aro d o w em u  (f ra n ­
cusk iem u) T o w arzy stw u  O ch rony  P rzy ro d y . O chrona 
tego  te re n u  je s t n ie  ty lk o  sp ra w ą  F ra n c ji,  a le  ca łe j 
E u ropy , gdyż je s t  on m ie jscem  z im ow an ia  og rom nej 
liczby p tak ó w  w odnych . S am y ch  k aczek  z im u je  tu  
około 200 000. O becn ie  d y sk u to w an e  są  p la n y  u tw o ­
rz e n ia  z tego  o b sza ru  p a rk u  narodow ego.

S ta c ja  B iologiczna de la  T o u r de V alat, k tó re j k ie ­
ro w n ik iem  je s t d r  L. H  of f m  a  n  n, z a jm u je  się g łów ­
n ie  ob rączk o w an iem  p ta k ó w  i je s t s iedzibą  M iędzy­
narodow ego  B iu ra  O chrony  P ta k ó w  W odnych, k tó re  
w e w rze śn iu  1966 r. o b rad o w ało  u n a s  w  Ja b ło n n ie  
pod  W arszaw ą.

H EN R Y K  O K R U SZ K O  (F alen ty )

T O R F O W IS K A  W IE R Z C H O W IN O W E  IR L A N D II

WPŁYW KLIMATU N A  SZATĘ ROŚLINNĄ IRLANDII
P ierw sze , d o m in u jące  w rażen ie , ja k ie  sp ra w ia  w i­

dok I r la n d ii z sam o lo tu  to  z ie leń , k tó ra  opanow ała  
ca ły  k ra jo b ra z . Z ieleń  dość je d n o s ta jn a  w  to n ac ji, 
w szędzie  obecna, p rz y tła c z a ją c a  n ie liczne , ja śn ie jsze  
p o le tk a  g ru n tó w  u p ra w n y c h  w zg lęd n ie  c iem n ie jsze  
k ęp y  bard zo  n ie liczn y ch  lasów . T ę d o m in an tę  z ielen i 
p o w o d u ją  łą k i i p a s tw isk a  p o k ry w a ją c e  3/4 pow ie rzch n i 
k ra ju .  W  m ia rę  p o su w an ia  się n a  zachód , obok  z ie len i 
p o jaw ia  się n ow y  k o lo r, b ru n a tn o -z ie lo n y , w  to n a c ji 
„ k h a k i”. W y stęp u je  on du ży m i p ła ta m i w  w iększych  
d o linach  lu b  k o tl in o w a ty c h  zag łę b ien iach  oraz w  w ie ­
rzch n ich  p a r t ia c h  g ó r o łag o d n y ch  zboczach, tw o rz ą ­
cych sw ego ro d z a ju  p o fa lo w an e  p łaskow yże. Ilość 
p ła tó w  b a rw y  b ru n a tn o -z ie lo n e j sto p n io w o  zw iększa

się w  k ie ru n k u  zachodn im , by  w  p o b liżu  w ybrzeży  
O ceanu  A tlan ty ck ieg o , szczególn ie  w  I r la n d ii  pó łnoc­
n o -zach o d n ie j (h rab s tw o  M ayo) s ta ć  się e lem en tem  do­
m in u jący m  w  k ra jo b raz ie . T en  b ru n a tn o -z ie lo n y  k o ­
lo r  n a d a ją  k ra jo b ra z o w i I r la n d ii  liczne, roz leg łe  to r ­
fow iska . T rzeba  je d n a k  od ra z u  dodać, że są  to  to r ­
fo w isk a  o d m ienne  od n aszy ch  z ie lonych  bag ien . 
T o rfow iska  I r la n d ii  ro z w ija ją  s ię  n a  w odzie  opado­
w ej i m a ją  in n ą  ro ś linność , zb liżoną do ro ś lin n o śc i n a ­
szych  to rfo w isk  w ysokich .

Z arów no  w y s tęp o w an ie  w szędzie, n a  każd y m  pozo­
staw io n y m  bez  in g e re n c ji cz łow ieka  k a w a łk u  ziem i, 
b u jn e j ro ś lin n o śc i łąk o w e j, ja k  te ż  licznych  to rfo w isk  
u w a ru n k o w a n e  je s t  k lim a tem  Ir la n d ii. J e s t  to  k lim a t 
oceaniczny  z w ilg o tn ą , łag o d n ą  zim ą i ch łodnym , po-

Ryc. 4. L ab o ra tio r iu m  n a  kó łk ach
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Ryc. 1. O pady  w  Ir la n d ii

Ś red n i a  Ucz ba d n i z  opadem  ro czn iepnn < zooŚ redn i o p a d  ro c zn y  n  mm

d n i  < 7 5 0

cm
O J  
DUD

ch m u rn y m  la tem . C zęsty, d łu g o trw a ły  opad  o raz  duża  
w ilg o tn o ść  p o w ie trz a  to  cechy  k lim a tu  Ir la n d ii, o d ró ż ­
n ia ją c e  tę  w y sp ę  od in n y c h  k ra in  E uropy . 80°/o te ­
ry to r iu m  I r la n d ii  m a  opad  w  g ra n ic a c h  750— 1250 m m . 
S ą re jo n y , gdz ie  opad  ro czn y  p rz e k ra c z a  2000 m m  i do ­
chodzi do 2500 m m . N ie  je s t to  je d n a k  rzeczą  w y ró ż­
n ia ją c ą  Ir la n d ię , bo są  te re n y  E u ro p y  z o p ad am i w ię ­
k szym i. W yspę tę  c e c h u je  b a rd zo  d u ża  ilość dn i z o p a ­
d am i, w y n o sząca  d la  p o ło w y  k r a ju  p o n ad  225 dni 
w  c iągu  ro k u , a  d la  te re n ó w  zach o d n ich  —  p o n ad  
250. N a sk u te k  w ięk szy ch  opadów  w ilg o tn o ść  w zg lęd ­
n a  p o w ie trza  u k ła d a  się  p rzew ażn ie  w  g ran icach  
80— 850/0. P rz y  s to su n k o w o  n isk ich  te m p e ra tu ra c h  la ta  
(ś red n ia  te m p e ra tu ra  lip ca  w ynosi 12,5°C) o raz  dużej 
w ilg o tn o śc i p o w ie trz a  p a ro w a n ie  je s t n iew ie lk ie . 
W  w y n ik u  tego  w iększość  te ry to r iu m  Ir la n d ii m a  n a d ­
m ia r  w ody d la  ro ln ic tw a  polow ego. S tą d  p rz e w a g a  ląk  
i p a s tw isk , a w  m ie jscach  u tru d n io n e g o  o d p ły w u  — 
ro zw ó j to r fo w isk  om b ro g en iczn y ch  czy li z a s ilan y ch  
w o d am i opadow ym i.

C zęste  o pady  o raz  duża  w ilg o tn o ść  p o w ie trz a  po­
w o d u ją  ta k ie  o sob liw ości w  św iecie  ro ś lin n y m , jak  
w y s tę p o w a n ie  w śró d  tr a w  g rzy b ien i b ia ły ch  (N y m - 
phaea  alba) w zg lęd n ie  n a  p io n o w y ch  sk a ła c h  rzę sy  
w o d n e j (L em n a  m in o r), lu b  n a  w ie rz c h u  m u ró w  tr z c i­
n y  p o sp o lite j (P h ra g m ite s  co m m u n is)  — ro ś lin  sp o ty ­
k a n y c h  u n a s  w  z b io rn ik ach  w o d n y ch  lu b  w  w a r u n ­
k ach  s ta łego  pod to p ien ia .

TORFOWISKA IRLANDII

O sob liw ością  I r la n d ii  je s t te ż  je d e n  ze sp o ty k a n y c h  
ta m  dw óch ty p ó w  to rfo w isk . N aw iasem  m ów iąc  to r ­
fo w isk a  w  I r la n d ii z a jm u ją  10— 15*Vo ogólnej p o w ie rz ­
ch n i k ra ju . D an e  są  szacu n k o w e ze w zg lęd u  n a  zde- 
ak tu a liz o w a n ie  się  ź ró d ła  in fo rm ac ji, k tó ry m  są  d an e  
z b a d a ń  geologicznych p rzep ro w ad zo n y ch  n a  p o czą t­

k u  X IX  w . W  ow ym  czasie  p o w ie rzch n ię  to rfo w isk  
w yszacow ano  n a  1,2 m in  ha. W  ciągu  je d n a k  m in io n e ­
go 1,5 w ie k u  p o w ażn e  o b sza ry  to rfo w e  zosta ły  w y ­
ek sp lo a to w an e  n a  opał. E k sp lo a tac ja  to r fu  je s t bo­
w iem  w  I r la n d ii  b a rd zo  pow szechna , a opał to rfo w y  
w  m aso w y m  użyciu . S to su je  się  go p o w szech n ie  od 
p rzesz ło  ty s iąca  la t. J e s t  to  u w a ru n k o w a n e  b ra k ie m  
jak ich k o lw iek  in n y ch  ź róde ł opału , ob fito śc ią  tę r fu  
oraz  u b ó s tw e m  lu d n o śc i, szczegó ln ie  w  la ta c h  d aw ­
n ie jszych , pod  p a n o w a n ie m  A nglii. O becn ie  w g  d a ­
nych  szacu n k o w y ch  w y d o b y w a  się w  I r la n d ii rocz­
n ie  1,25 t  to r fu  n a  1 m ieszkańca . P od  ty m  w zględem  
k ra j te n  n ie  m a  rów nego  n a  św iecie.

J a k  w sp om nie liśm y , w  I r la n d ii  w y s tęp u ją  dw a typy  
to rfo w isk . To ró żn ico w an ie  się ty p ó w  spow odow ane 
zosta ło  zm ian ą  w  k lim acie , ja k a  n a s tą p iła  500—-700 la t 
p.n.e. U p rzed n io  by ło  m n ie j opadów  i to rfo w isk a  tw o ­
rzy ły  się  w  d o lin ach  rzek , w  m ie jscach  zabagn ionych  
w o d am i sp ły w a ją c y m i z oko licznych  te ren ó w . B y ły  to 
to rfo w isk a  n isk ie , p o dobne  do naszych , k tó ry c h  w iek  
do ch w ili obeonej w y n o si około  8— 10 000 la t. P o  zm ia ­
n ie  k l im a tu  zaczę ły  s ię  ro z w ija ć  to r fo w isk a  pod 
w p ły w em  w ód  o p adow ych  — z ty m , że w y tw o rzy ły  
się  d w a  o d ręb n e  ty p y . P ie rw szy  ty p  to rfo w isk a  om - 
brogen icznego  (w ysokiego) w y s tęp u je  n a  daw nych  
to rfo w isk ach  n isk ich . Z m ian a  w  ro d z a ju  w o d y  zab ag - 
n ia ją c e j te r e n  sp o w o d o w ała  zm ian ę  sza ty  ro ś lin n e j 
to rfo w isk a , a  ty m  sam y m  i ro d z a ju  od k ład a jąceg o  się 
to rfu . M ie jsce  n isk o to rfo w isk o w y ch  zb io row isk  ro ś lin ­
nych  z a ję ły  zb io ro w isk a  w ysoko to rfow iskow e, tak ie  
sam e ja k ie  sp o ty k am y  w  in n y c h  k ra ja c h  E uropy  
w  ty m  ta k ż e  i u  nas. Z aczął się  od k ład ać  to r f  w ysoki, 
słabo  rozłożony , kw aśny , k tó ry  p rz y k ry ł p o k ład  
w cześn ie j odłożonego to rfu  n isk iego . R ozw ój to rfo w i­
sk a  o d b y w a jący  się  w ed łu g  t a k  zw anej re g e n e ra c ji 
soczew kow ej spow odow ał n a ra s ta n ie  k o p u las ty ch  w y ­
n ies ień  o k re ś lan y ch  u n a s  ja k o  to rfo w isk a  w ysok ie



Ib. JE ŻO ZW IER Z, H y s tr ix  leucura Fot. W. S tro jn y



Fot. W. S tro jn yII. O K R Ę ŻN IC A  B A G IEN N A , H otton ia  pah is tr is  L.



119

ty p u  a tlan ty ck ieg o , a w  języ k u  an g ie lsk im  ja k o  ra i- 
scd bogs.

T o rfo w isk a  te  rozm ieszczone są  g łó w n ie  w  c e n tr a l­
nej części Ir lan d ii, w  d o linach  w iększych  rzek  lu b  w  ob­
n iżen iach  n a  te re n a c h  p łask ich . N a d a ją  one ty m  do­
linom  specy ficzny  w y g lą d  o d m ien n y  od tego, ja k i  m a ­
ją  d o liny  w  Polsce. D o lin a  rz e k i w  I r la n d ii to  w ąsk i 
p as z ie lonych  łąk  tu rz y c o w o - tra w ia s ty c h  w zd łuż  cie­
ku , a n a s tę p n ie  w ie lk a  k o p u ła  to rfo w a , bezleśna, p o ro ­
śn ię ta  m ch am i sfagnow ym i, w e łn ia n k ą  i w rzosem . 
W rzos ro śn ie  szczególn ie  b u jn ie  w  m ie jscach  lepszego 
odw odn ien ia , np . w zd łuż  p o to rfii, tw o rząc  w ysokie , 
zw a rte  łan y . K o p u lasto ść  ty c h  to rfo w isk  je s t w y ra ź ­
n ie  w idoczna go łym  okiem . W  p ro f ilu  za lega ją  dw a 
ró żn e  p o k ład y  to rfo w e, w ysok i n a  n isk im . M iąższość 
to r fu  je s t duża, dochodząca  do 10— 13 m. T o rf w ysoki 
zb udow any  je s t z re sz te k  sfag n u m  i w e łn ian k i z do­
m ieszką  in n e j ty p o w ej ro ś lin n o śc i to rfo w isk o w ej. P o ­
p ie lność  jego w y n o si 1— 3%, pH  w  g ran icach  3,5—5,0.

Z a leg a jący  g łęb ie j to r f  n isk i zb u d o w an y  je s t g łów ­
n ie  z re sz tek  trz c in y , k łóci, tu rz y c  i d rew n a . M a w yż­
szą pop ielność rzęd u  3—6%  o raz  pH  w  g ran icach  5—7.

D ru g i ty p  om brogen icznych  to rfo w isk  Ir la n d ii pow  
s ta ł n a  te re n a c h  pop rzed n io  n ie  p o k ry ty c h  to rfem  n i­
skim . R ozw ija  się on w szędzie  tam , gdzie  opad p rze­
k ra c z a  1250 m m  rocznie. T o rfo w isk a  te  p o k ry w a ją  
ca le  w ie lk ie  obszary , n a k ła d a ją c  się n a  n a tu ra ln ą  rz e ­
źbę te re n u  sw ego ro d z a ju  o k ry w ą  to rfo w ą . S tąd  pow ­
s ta ła  ich n azw a b la n ke t-b o g s , czyli to rfo w isk a  o k ry ­
w ow e. U n as  w ed ług  K u lczyńsk iego  o k re ś la  się  je 
m ian em  to rfo w isk  w ierzch o w in o w y ch , co odpow iada 
n iem ieck iem u  T erra in b ed ecken d e  M oore  w g O sw alda. 
S p o ty k a  się też  te rm in  „ to rfo w isk a  k o łd ro w e” — jako  
dosłow ne tłu m aczen ie  nazw y  ang ie lsk ie j.

TORFOWISKA WIERZCHOWINOWE

T o rfo w isk a  w ie rzch o w in o w e  w y s tę p u ją  w  w ilg o t­
nym  k lim ac ie  a tla n ty c k im , g łó w n ie  w  zasadzie  w  I r ­
la n d ii i Szkocji. U w aża się, że p o zo sta ją  one w  p ew ­
nym  zw iązku  n ie  ty lk o  z ilo śc ią  opadów , lecz rów n ież  
z ich jakośc ią , ściśle m ów iąc  z z aw arto śc ią  w  w odach  
deszczow ych so li m in e ra ln y ch , ź ró d łem  k tó ry c h  jes t 
ocean. W  Ir la n d ii w y s tę p u ją  n a  w y b rzeżu  zachodnim  
jak o  tzw . to rfo w isk a  w ie rzch o w in o w e  n ad m o rsk ie  (lub 
a tlan ty ck ie ) o ra z  w szędzie  w  górach , gdzie  opad  p rz e ­
k racza  1250 m m , a  sp a d k i zboczy n ie  są  w iększe  od 
15°, jak o  to rfo w isk a  W ierzchow inow e górsk ie .

T o rfo w isk a  w ie rzch o w in o w e  tw o rzy ły  się w  ciągu 
o s ta tn ich  2500 la t  w  o k res ie  su b a tla n ty c k im , znaczn ie  
w ilg o tn ie jszy m  od  pop rzedn iego  su b b o rea ln eg o . Z a ­
ję ły  m ie jsce  w y c ię ty ch  lasó w  sosnow ych  i brzozow ych. 
M iąższość odłożonego to r fu  dochodzi do 6 m , m ie jscam i 
w ięcej.

M chy sfag n o w e  s ta n o w ią  30— 60% p o k ry w y  m szy- 
s te j, a  w ięc n ie  d o m in u ją  i n ie  tw o rz ą  to rfó w  sfag - 
now ych . P o w ie rzch n ia  to rfo w isk a  w ierzchow inow ego  
je s t lek k o  skęp iona . Z w y k le  p o d staw ę  kępy  i o bn i­
żen ia  z a jm u ją  m chy  sfagnow e i inne , a p a r tie  w yż­
sze — w rzosy  lu b  w rzośce  p rzem ieszan e  z w e łn ian k ą , 
s itam i, trz ę ś lic ą  czy m arzy cą . W  n ie k tó ry c h  m ie jscach  
p o ja w ia ją  się duże  je d n o lite  p ła ty  m chów  (R haco- 
m itr iu m )  z rz a d k im  p o ro s tem  in n e j roślinności.

N a to rfo w isk ach  w ie rzch o w in o w y ch  w y s tęp u je  też 
pew n a  liczba g a tu n k ó w  ro ś lin  u n a s  n ie  sp o ty k an y ch  
zu p e łn ie  w  ta k  om brogen icznych  (ubogich sied lisko ­
wo) w a ru n k ach . Są to  za rów no  m arzy ca  czarn iaw a  
(Schoenus n igricans) ja k  też: k rzyżow n ica  — Polygala

Hyc. 2. R ozm ieszczenie to rfo w isk  n a  te re n ie  Ir lan d ii:
a) to rfo w isk a  w ysok ie  ty p u  a tlan ty ck ieg o , b) to r fo ­
w isk a  w ierzchow inow e górsk ie , c) to rfo w isk a  w ie rz ­
chow inow e nad m o rsk ie , d) izoh ie ta  1250 m m  opadu

serpylLifolia, gn idosz  ro zes łan y  — P ed icu laris sy lv a -  
tica, p ięc io rn ik  w y p ro sto w an y  —  P o ten tilla  erecta . 
O becność tych  ro ś lin  n a  to rfo w isk a c h  w ierzchow ino ­
w ych w iąże się z zasobnością w ód opadow ych  w  sole 
p rzyniesione zn ad  oceanu. O dłożony to r f  w ierzcho ­
w inow y  jes t zw yk le  słabo rozłożony, w łó k n is ty  o b a r ­
w ie  b ru n a tn e j. P op ie lność  jego  w ynosi 2—4°/o, pH  — 
4,5— 5,5.

T o rfow iska  w ierzchow inow e n a d a ją  specy ficzny  w y ­
g ląd  k ra jo b razo w i Ir lan d ii, szczególnie na  zachodzie 
tego k ra ju , gdzie  c iągną się dz ies ią tkam i k ilom etrów , 
z a jm u jąc  z w arte  p o w ierzchn ie  rzęd u  k ilk u d z ies ięc iu  
ty s ięcy  h a  każda . N iezw ykłość k ra jo b ra z u  polega n a  
ty m , że typow e dla to rfo w isk  jed n o s ta jn o ść  b a rw y  
i m ono tonność  pow ierzchn i, w y n ik a jąc e  z m ało  zróż­
n icow anego, c iąg le  tego sam ego n a  w ie lk ich  p rz e s trz e ­
n iach  sk ładu  bo tan icznego  zb io row isk  to rfo tw órczych , 
zo sta ją  u w ie lo k ro tn io n e  p rzez  p o fa low an ie  p o w ie rz ­
chni. W izua ln ie  to rfo w isk o  s tan o w i n ie  p ła sk ą , g inącą  
n a  ho ryzoncie  ró w n in ę , lecz  w zgórza  zam y k a jące  ze 
w szystk ich  s tro n  w id n o k rąg . T e ren  w  zasięgu  oka p o ­
k ry ty  je s t je d n o s ta jn ą , b ru n a tn o -z ie lo n ą  o k ry w ą  ro ­
ślinności to rfo tw ó rcze j, bez d rzew , k rzak ó w  czy k a ­
m ieni, zw ykle bez zabudow ań  lu b  in n y ch  oznak  dz ia ­
ła lności człow ieka. U rozm aicen iem  są  n iew ie lk ie  
zm iany  b a rw y  w  szacie ro ś lin n e j w  p o stac i ja ś n ie j­
szych p lam  lub  pasm  w  m ie jscach  p rzep ły w u  w ody. 
M iejsca tak ie  p o ra s ta ją  w ełn ian k i, tu rzyce  i sity, 
a m n ie j je s t w rzosów  czy bo rów ek , co po w o d u je  w y ­
stępow an ie  in ten sy w n ie jsze j z ie len i na  tle  b ru n a tn o - 
zielonego k ra jo b ra z u .

W śród to rfo w isk  liczn ie  w y s tę p u ją  ró żn ie j w ie l­
kości jez io rk a  i jez io ra  o p o w ierzch n i od k ilk u  m 2



120

do k ilk u d z ie s ięc iu  ha. S p o ty k a  się  je  w  m ie jscach  p ła ­
sk ich , s iln ie  uw ilg o tn io n y ch  n a  sk u te k  b ra k u  o dp ływ u  
w ody. T o rf  n a  ta k ic h  o b sza rach  je s t  b a rd zo  s iln ie  
uw odn iony , p o w ie rzch n ia  to r fo w a  fa lu je  p rzy  p o ru ­
szan iu  się  p o  n ie j, często  są  to  te re n y  n ied o s tęp n e . 
N a ra s ta  ta m  g ru b y  p o k ład  to rfu , k tó ry  po  o d w odn ie­
n iu  g w a łto w n ie  osiada. T e ren  ta k i og ląd an y  z góry  
p rzy  s łoneczne j pogodzie  lś n i se tk a m i ro z rzu co n y ch  
po ró w n in ie  lu s te r  w odnych . W  m ie jscach  o w y raźn y m  
sp adku , w  g ra n ic a c h  3— 7° n ie  m a n a  to rfo w isk u  je ­
z io rek , to r f  je s t b a rd z ie j zw ięzły, z w y k le  o p ły tszym  
p ok ładzie . N a te re n a c h  b a rd z ie j n ach y lo n y ch , o sp a d ­
k u  7— 15°to rfow iska  . m a ją  w y raźn e , o p isane  w y że j 
sm ug i w  b a rw ie , zazn acza jące  p rzep ły w  w ody, m ie j­
scam i w y s ta ją  skały , p o ja w ia ją  się z jaw isk a  e rozy jne .

Ryc. 3. T o rfo w isk a  w ie rzch o w in o w e  p o k ry w a ją c e  zbo­
cza i szczy ty  gór

W YSTĘPOWANIE EROZJI NA TORFOWISKACH  
WIERZCHOWINOWYCH

W y stęp o w an ie  e ro z ji n a  te re n a c h  p o k ry ty c h  to r fo ­
w isk am i w ierzchow inow ym i w iąże  się z d z ia ła ln o śc ią  
cz łow ieka . Z w y k le  zap o czą tk o w u je  ją  w y p as  ow iec na  
ty ch  obszarach . T rzeb a  nad m ien ić , że aczko lw iek  b a r ­
dzo eksten sy w n y , a le  je s t  to  pow szechny  sposób u ż y t­
k o w a n ia  ta k ic h  te ren ó w . O w ce w y d e p tu ją  ścieżk i, 
k tó ry m i p ły n ie  w o d a  d rążąc  co raz  g łębsze  ro w k i aż 
do dużych  ro w ó w  —  k o ry t szerokości k ilk u  m e tró w  
g łębok ich  do m in e ra ln eg o  podłoża. P o w sta ły  w  te n  
sposób d re n a ż  osusza p o k ład y  to rfu , k tó re  p o d leg a ją  
m u rsz e n iu  (w ie trzen iu ). B ra k  z a b ag n ien ia  ru g u je  ro ­
ś linność  to rfo w isk o w ą , n a  k tó re j m ie jsce  n ie  p rz y c h o ­
dzi in n a . P o w s ta ją  o d sło n ię te  p o w ie rzch n ie  ro z w ie ­
w a n e  p rzez  w ia tr , ro zm y w an e  p rzez  w odę, co p ro w ad z i 
czasem  do zupe łnego  z a n ik n ię c ia  to r fu  i odsło n ięc ia  
sk a lis ty c h  zboczy. Z ja w isk a  ta k ie  są  n a s ila n e  p rzez  
e k sp lo a ta c ję  to r fu  n a  opał, p ro w ad zo n ą  m asow o w  ca ­
łe j I r la n d ii . P o to r f ia  o d w a d n ia ją c  to r fo w isk a  sp rz y ­
ja ją  p o w s ta w a n iu  w ie lk ich  o b sza ró w  o b ję ty ch  e ro ­
z ją , gdzie  w  k ra jo b ra z ie  obok b ru n a tn e j zaczyna  d o ­
m in o w ać  b a rw a  cza rn a . W oda sp ły w a ją c a  z ta k ic h  
te re n ó w  za w ie ra  dużo  h u m u su , co szczególn ie  w idocz­
n e  s ta je  się n a  w sze lk ich  w odospadach , k tó ry ch  p ia n a  
m a  b ru n a tn y  ko lo r.

In n y  ro d za j z jaw isk  d e s tru k cy jn y c h  o b jaw ia  się 
w  postac i tzw . sp ły w an ia  to rfo w isk  w ierzch o w in o ­
w ych . Z jaw isk o  to  w y s tęp u je  n a  te re n a c h  o sp ad k ach  
pow yżej 4°. P o w o d o w an e  je s t ono p rzez  duże  opady, 
k tó re  n a sy ca jąc  to r f  w o d ą  zw ięk sza ją  c iężar i w yw o­
łu ją  ześlizgn ięc ie  się p o k ład u  to rfow ego  po zboczu.

C zęsto w iąże  się to  z podcięc iem  po d staw y  złoża u  pod­
nóża zbocza  p rzez  p ro w ad zo n ą  ta m  ek sp lo a tac ję  to r fu  
n a  opał. C zasem  z jaw isk o  p rz y b ie ra  ro zm ia ry  k a ta ­
s tro fy . O b su w a ją  się  „ la w in y  to rfo w e ”, k tó re  g rze ­
b ią  pod  zw a łam i to r fu  n iże j po łożone te r e n y  u p raw n e , 
d rog i a  n a w e t zab u d o w an ia  z lu d źm i i  in w en ta rzem . 
N a p rz e s trz e n i k ilk u  w ieków  zano tow ano  szereg  t a ­
k ich  w y p ad k ó w . O b su w an ie  się to r fu  z po w ie rzch n i 
m nie jszych , bez k a ta s tro fa ln y c h  sku tków , je s t dość 
częste w  ró żn y ch  p u n k ta c h  k ra ju .

GOSPODARKA W REJONACH TORFOWISK  
WIERZCHOWINOWYCH

T orfow iska  w ie rzch o w in o w e  g ó rsk ie  s tan o w ią  re ­
jony  n ie  zam ieszkane . O b sza ry  te  są  u ży tk o w an e  do 
e k sp lo a tac ji o p a łu  to rfow ego  o raz  ja k o  p as tw isk a  
ow cze. S p e c ja ln a  ra s a  o d p o rn y ch  n a  tru d n e  w a ru n k i 
ow iec w y p asa  s i ę 'n a  ty c h  te re n a c h  p rzez  ca ły  rok , bez 
n ad zo ru  i ja k ie jk o lw ie k  op iek i. Co jak iś  czas w łaśc i­
cie le  p rz y  pom ocy  p só w  sp ęd za ją  ow ce do sp ec ja ln y ch  
zag ród  w  celu  w y b ra n ia  p ew n e j ilości n a  sp rzed aż  oraz 
do zn ak o w an ia .

W  re jo n ie  to r fo w isk  n a d m o rsk ich , n a  zachodzie  
k ra ju , s y tu a c ja  je s t  in n a . P o m im o  pozorów  zupełnego  
od lu d z ia  te re n y  te  są  dość gęsto  za lu d n io n e  i  c h a ra k ­
te ry z u ją  się  dużym  ro zd ro b n ien iem  fa rm . W y n ik a  to  
s tąd , że  lu d n o ść  te j w y sp y  zo sta ła  zep ch n ię ta  n a  te  
b ezu ży teczn e  zd aw a ło b y  się o b sza ry  zachodn ie j I r la n ­
d ii p rzez  na jeźdźców , zag a rn ia jący ch  sob ie  lepsze, 
żyźn ie jsze  te ren y . O sied la  w iększe  m ieszczą się zw y-

Ryc. 4. T y p o w y  k ra jo b ra z  Ir la n d ii

k le  b liże j m o rza  ze w zg lędu  n a  m ożliw ość z a tru d n ie ­
n ia  w  ryb o łó stw ie . D użo dom ów  u lokow anych  je s t 
w  ja r a c h  i in n y c h  m ie jscach  zasłon ię tych  od silnych  
w ia tró w . G o sp o d ars tw a  ro ln e  u ż y tk u ją  zw yk le  m ałe  
sk raw k i a lu w ia ln y c h  g leb  n a d  s tru m ie n ia m i w zg lędn ie  
n iew ie lk ie  obszary  odw odn ionych  to rfow isk . Są to  go­
sp o d a rs tw a  d ro b n e , b ied n e  — a  w  zw iązku  z ty m  obec­
n ie  opuszczane  p rzez  w łaśc ic ie li. D zia łan ie  rząd u  
p rzec iw ko  m asow ej em ig rac ji idz ie  w  k ie ru n k u  po d ­
n ie s ien ia  p ro d u k c ji te re n ó w  to rfow ych . O pracow ano  
sposób e fek ty w n eg o  a  jednocześn ie  tan ieg o  zagospoda­
ro w y w a n ia  to rfo w isk  n a  p a s tw isk a  owcze. S to su je  się 
go n a  te r e n a c h  n ieco  suchszych , o lep szy m  d ren ażu , 
gdyż n ie  z a k ła d a  on  w y k o n y w an ia  ro b ó t m e lio racy j­
n y ch  ja k o  dość k o sz to w n y ch . P o  w y p a le n iu  n a tu r a l ­
ne j ro ś lin n o śc i to rfo w isk o  o trz y m u je  daw k ę  w ap n a  
o raz  n aw o zó w  m in e ra ln y c h , a  n a s tę p n ie  o b siew an e  je s t 
n asio n am i tr a w  i koniczyny . P rzy  dużej ilości opadów ,
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dzięki w łaśc iw e j p ie lęg n ac ji, k tó ra  po leg a  n a  ra c jo ­
n a ln y m  w ypasie , to rfo w isk o  w  c iągu  3 la t  p rz e k sz ta ł­
ca się w  w y d a jn e  p as tw isk o , n a  p o w ierzch n i k tó rego  
m ożna w yżyw ić  7,5 ow cy n a  1 h a . D la  ro ln ik a  m ie j­
scow ego oznacza to  m ożliw ość 1 5 -k ro tnego  zw iększe­
n ia  pog łow ia  ow iec, p on iew aż  p rzed  zagospodarow a­
n iem  n a  w y żyw ien ie  je d n e j ow cy tr z e b a  p rzew idyw ać  
2 h a  to rfo w isk a . T ak  zago sp o d aro w an e  to rfo w isk o  poza 
w y p asem  ow iec u ż y tk o w an e  je s t do zb io ru  s ia n a  sy ­
stem em  ręcznym . N ie n a d a je  się  do p ra c  sp rzę tem  
m echan icznym , gdyż m a  zb y t m ię k k ą  pow ierzchn ię . 
T rw a ją  w ięc  in te n sy w n e  b a d a n ia  n ad  sposobem  t a ­
niego o d w o d n ien ia  ty c h  to rfo w isk , co um ożliw iłoby  
b a rd z ie j in te n sy w n e  i w szech s tro n n e  ich  uży tkow an ie .

J a k  ju ż  w sp om nie liśm y , Z agospodarow an ie  to r fo ­
w isk  w ierzchow inow ych  n a  zachodzie  I r la n d ii  w yn ika  
n ie  z ekonom icznych  p rze s łan ek , gdyż w  k ra ju , ty m  
is tn ie je  jeszcze w ie le  ziem i, k tó r a  m oże p rod u k o w ać  
p rzy  m n ie jszy m  n a k ła d z ie  środków . P ro w ad z i się je 
ze w zg lędów  spo łecznych  m a jąc  n a  uw adze  p rz e ła ­
m an ie  s ta g n a c ji tyipowej d la  ty c h  te ren ó w . M ało 
a tr a k c y jn e  życie  n a  ty c h  te re n a c h  je s t p rzyczyną 
em ig rac ji p rz e d e  w szy stk im  dziew cząt, k tó re  ła tw o  
z n a jd u ją  p ra c ę  w  A nglii. P o w s ta je  p ro b lem  znalez ie­
n ia  żony d la  ro ln ik a  czy ry b a k a , k tó ry  często  też  zm ie­
n ia  sw ój w a rs z ta t  p racy  i em ig ru je . Z a m ie ra ją  m ałe  
m iasteczk a , p u s to sze ją  fa rm y .

T rzeb a  dodać, że  zachód  I r la n d ii  to  k ra j  su row y , 
m ało  a tra k c y jn y , a d la  p rzy b y sza  — sm u tn y  i dziw ­
ny. N iem ałą  ro lę  o dg ryw a p rzy  ty m  k ra jo b ra z  z  roz­
c iąg a jący m i się dookoła  m o n o to n n y m i to rfo w isk am i. 
P o jed y n cze  fa rm y  lu b  m a łe  w sie , te  o s ta tn ie  zw ykle  
n ad  za to k am i m o rsk im i, m a ją  w y b itn ie  specyficzny  
c h a ra k te r. Z w yk le  bez  jed n eg o  d rzew ka , otoczone 
zero d o w an y m i lu b  ro zk o p an y m i to rfa m i, w śró d  k tó -

Ryc. 5. U ży tk i z ie lone  n a  zw ięzłych  g leb ach  ła tw o  za- 
b ag n ia jące  się, n a  sk u tek  dużej ilości opadów  p o k ry te  

s itam i

ry ch  s te rczą  o d łam k i skał. B ra k  ja k ie jś  w eselsze j b a r ­
w y, u rozm aicen ia . B iałe, m u ro w an e  dom y z szarym i, 
często sło m ian y m i dacham i, w okó ł n ich  s te r ty  su szą ­
cego się to r fu , pasące  się szare  k o sm ate  osio łk i, d ro b ­
ne  ow ce, czasem  m ałe, cza rn e  k row y . N iebo p rzew aż­
n ie  też  szare , zac iągn ię te  pędzonym i p rzez  w ia tr  d e ­
szczow ym i ch m uram i. C h łodna, w ilg o tn a  pogoda.

N ie te  je d n a k  czynn ik i d ecydu ją  o em ig rac ji lu d ­
ności m ie jscow ej, k tó ra  po zdobyciu  śro d k ó w  w  A nglii 
lu b  U SA  często w raca  do m ie jsc  u ro d zen ia  d a rzo ­
nych  w ie lk im  sen ty m en tem . Czy p rze łam ie  s tag n ac ję  
ekonom iczną i zw iązaną z ty m  n ie a tra k c y jn o ść  życia 
na  ty ch  o b szarach  op raco w y w an y  obecn ie  p ro g ram  
zag o sp o d aro w y w an ia  to rfo w isk  — o ty m  tru d n o  dziś 
jeszcze m ów ić.

A N D R Z E J G R O D Z IC K I (W rocław )

O W Y S T Ę P O W A N IU  Z Ł O T A  W  SU D ETA C H  W SC H O D N IC H

O prócz do lnośląsk ich  te re n ó w  zło tonośnych  w  oko­
licy L egnick iego  P ola , Z ło to ry i i L w ó w k a  *, w ydobycie 
z ło tą  w  ub ieg łych  w iek ach  ro zw ija ło  się  rów n ież  po­
m yśln ie  n a  obszarze  S u d e tó w  W schodnich . P oczątek  
g ó rn ic tw a  n ie  je s t  tu ta j  h is to ry czn ie  śc iśle  określony. 
W I w . n . e. T  a  c y  t  w  sw ym  d zie le  G erm ania  w spo­
m in a  o p lem ien iu  G oth in i, k tó re  n a  p o g ran iczu  Ś ląska  
i M oraw  za jm ow ało  się g ó rn ic tw em  ru d . W edług K . M a- 
leczyńsk iego  w  śred n io w ieczu  je d n e  z p ierw szych , lecz 
n iepew nych  w iadom ości o p rzy p u szcza ln e j ek sp lo a tac ji 
z ło ta  pochodzą z p rzy w ile jó w  P rzem y sław a  C zeskiego 
(1213 r.) d la  m ie jscow ośc i B ru n ta l  w  C zechosłow acji. 
Szczególnie duże  sk u p ie n ie  k o p a lń  z ło ta  m iało  m ie jsce  
w  okolicach G łuchołazów  i w  odleg łych  o sześć k ilom e­
tró w  n a  p o łu d n ie  od te j m ie jscow ości, Z la ty ch  H orach  
i w  pobliżu  Je se n ik a  — n a  te re n ie  Czech. W spom nia­

* W szech św ia t z. 10, 1949, H. K r a j e w s k a :  P lask i zło­
tonośne na D olnym  Śląsku.

W szech św ia t z. 1, 1964, A. G r o d z i c k i :  W yjaśnienie  
źródła i gen ezy  okruchow ych złóż złota  w  okolicach  Leg­
n ick iego Pola—M ikołajow ie—W ądroża W ielkiego.

W szech św ia t z. 12 1964, A. G r o d z i c k i :  P iask i z łoto­
nośne okolic Lw ów ka.

ne k o p a ln ie  n a leża ły  przez  w ie le  w ieków  do bogatego  
b isk u p s tw a  w rocław sk iego . W  zw iązku  z ty m  docho­
dziło  do częstych  za ta rg ó w  m iędzy  d o sto jn ik am i k o ­
śc ie lnym i i św ieck im i o p raw o  w y d o b y w an ia  złota. 
I ta k  d n ia  27 sty czn ia  1224 r. p ap ież  H o n o r i u s z  I I I  
w y d a je  b u llę  sk ie ro w a n ą 'd o  k ró la  czeskiego P r z e ­
m y s ł a w a  O t t o k a r a  I, ab y  zw rócił on b is k u p s t­
w u  w ro c ław sk iem u  posiadłości, w  k tó ry c h  z n a jd u ją  się 
k o p a ln ie  złota. Z o sta ły  one  sw ojego  czasu  z ag a rn ię te  
p rzez  H e n r y k a  W ł a d y s ł a w a ,  m arg rab ieg o  m o­
raw sk ieg o , i b y ły  pow odem  licznych  sk a rg  k ie ro w a ­
nych  do R zym u. P o szu k iw an ia  złóż zło ta, s re b ra  i in ­
n y ch  m e ta li b y ły  p ro w ad zo n e  ró w n ież  w  d o b rach  k o ­
śc ie lnych  U jazd , G ościęcin  i Ś c inaw a, a w  1241 r. k s ią ­
żę opolski M i e s z k o  II  p rzy zn a ł b iskupow i w ro ­
c ław sk iem u  dziesięcinę dochodów  z m a jący ch  p o w ­
stać  k o p a lń  w  ty c h  m iejscow ościach . D o k u m en t w y d a ­
n y  p rzez  b isk u p a  w roc ław sk iego  w  1263 r . zaleca lu d ­
ności G łucho łazów  płacić  czynsz od sw ych  p a rc e li b u ­
do w lan y ch  i łan ó w  w  złocie. W edług  W. D z i e w u l ­
s k i e g o  w sp o m n ian y  czynsz p o b ie ran o  od m ieszczan 
g łu ch o łask ich  ta k ż e  w  X IV  w ieku . K o p a ln ie  z ło ta  
w  p o b lisk ich  Z la ty ch  H orach  rów n ież  p ra c u ją  w y d a j-

18
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Ryc. 1. D u k a ty  k s ią ż ą t ślą sk ich , w y b ite  w  m en n icy  
z ło to sto ck ie j (X V I w.)

n ie , a  ro z w ija ją c a  się te c h n ik a  pozw ala  kopać  sz to ln ie  
i szyby  do g łębokości 100 ła tró w  ( ła tr  — 2,09 m).

W  ty m  sam y m  czasie  co raz  w ięk sze  ilości z ło ta  w y ­
dobyw a się w  po łożonym  b a rd z ie j n a  zachód Z ło ty m  
S toku . T am te jsze  k o p a ln ie  często  zm ie n ia ją  sw ych  
w łaśc ic ie li. K o le jn o  n a leż ą  do d ó b r k la sz to ru  w  K a ­
m ień cu  Z ąb kow ick im , do k s ią ż ą t z ięb jck ich , p rz e c h o ­
dzą w  ręce  p ry w a tn e , a n a s tę p n ie  d o s ta ją  się w  po­
s iad an ie  k s ią ż ą t o leśn ick ich , po tem  le g n ic k o -b rz e - 
sk ich , a po śm ierc i o s ta tn ieg o  p ia s to w sk ieg o  k sięc ia  
n a  Ś ląsk u  J e r z e g o  W i l h e l m a ,  ko p a ln ię  p rz e ­
ję ła  a d m in is tra c ja  au s tr ia c k a .

W  X V  w iek u  w ydobyc ie  z ło ta  w  re jo n ie  G łu ch o ­
łazów  m u sia ło  być jeszcze  znaczne. M oże o ty m  św ia d ­
czyć fa k t  z ra b o w a n ia  z tego  m ia s ta  w  r. 1445 duże j 
ilo śc i z ło ta  p rzez  ry c e rz y  zbó jn ików . W  1515 r. cesarz  
M a k s y m i l i a n  I n a d a je  b isk u p s tw u  w ro c ła w sk ie ­
m u  p raw o  w y b ija n ia  z ło tych  m o n e t z k ru szcu  w y d o ­
b y teg o  w  oko licach  Z la ty c h  H or. W  ty m  sam y m  m n ie j 
w ięcej czasie, w  1544 r. w y b ito  w  z ło to stock ie j m e n ­
n ic y  5313' d u k a tó w , zaś w  1547 r. ju ż  21 287 d u k a tó w . 
J e d n a k  k o p a ln ie  zło ta  pow oli ch y lą  się  k u  up ad k o w i. 
N a jw ięk szy m  w ro g iem  g ó rn ik ó w  je s t tu ta j  w oda, k tó ­
ra  za lew a  szyby  i sz to ln ie . W spom ina  o n ie j d o k u m en t 
w y d an y  d la  o k ręg u  ek sp lo a tacy jn eg o  Z la ty ch  H or 
w  1477 r. G ó rn icy  b ro n ią  się p rzed  w odą b u d u ją c  po ­
m ysłow e i k o sz to w n e  u rz ąd zen ia  o d p ro w ad za jące , lecz 
n ie s te ty  bez w ięk szy ch  re z u lta tó w . O koło 1578 r. d e ­
f ic y t w y d a tk ó w  n a  g ó rn ic tw o  w  oko licach  G łu ch o ła ­
zów  w ynosi p rzesz ło  2100 ta la ró w .

Z by t w ysok ie  koszty  eksp lo a tac ji pó l zło tonośnych

zm u sza ją  d o tychczasow ych  w łaśc ic ie li do szu k an ia  po ­
m ocy ó w czesn y ch  p o te n ta tó w  fin an so w y ch . K o p a ln ia ­
m i z ło ta  w  oko licach  G łucho łazów , Z la ty ch  H or, J e -  
sen ik a  i Z ło tego  S to k u  in te re s u je  się po tężn y  p a try -  
c ja t m ie jsk i W roc ław ia , a ta k ż e  bogaci m ieszczanie  
k rak o w scy , p ra scy , au g sb u rscy , ra ty zb o ń scy , b a w a r­
scy i b u d z iszyńscy . Z ło tem  z a jm u ją  się ró w n ież  dom y 
h an d lo w e  F u g g e r ó w  z A u g sb u rg a  o raz  T u r z o -  
n o w i e ,  k tó rz y  w y k u p u ją  od sw ojego  k rew n eg o  — 
b isk u p a  w ro c ław sk ieg o  J a n a  T urzo  część k o p a lń  
w  oko licach  Je se n ik a .

N ie ty lk o  w o d a  z a le w a jąca  w y ro b isk a  je s t p rz y ­
czyną p o w ażn y ch  u tru d n ie ń  w  p racy , lecz ró w n ież  
i k a ta s tro fy  k o p a ln ia n e  d o p ro w ad za ją  do licznych  t r a ­
gedii. Np. w  r. 1565 w  Z ło ty m  S to k u  zaw alił się szyb 
Z ło ty  O sio ł g rzeb iąc  90 gó rn ik ó w . M im o pow yższych  
tru d n o śc i w y d o b y c ie  z ło ta  n a  ty c h  te re n a c h  trw a  n a ­
dal. K o p a ln ie  w  Z la ty c h  H o rach  w  la ta c h  1653— 1686 
d o sta rczy ły  z ło ta  w a rto śc i 20 073 d u k a tó w  i s re b ra  
w a rto śc i 495 ta la ró w . J e d n a k  ju ż  w  X V III w. g ó rn ic t­
w o u p a d a , g łó w n ie  z pow odu  tru d n y c h  w a ru n k ó w  
geo log icznych  i w y c z e rp a n ia  się bogatszych  złóż zło­
tonośnych .

W  n ie d a le k im  Z ło ty m  S to k u  p race  e k sp lo a ta c y jn e  
p ro w ad zo n e  są  n a d a l. P o w tó rn y  ro zk w it g ó rn ic tw a  zo­
s ta ł z ap o czą tk o w an y  za łożen iem  przez  Jo h a n n a  
S c h a r f f e n b e r g a  w  1699 r. je d n e j z p ie rw szych  
n a  św iec ie  h u t a rszen ik u . W  1850 r. W ilhelm  G ił t -  
1 1 e r z a k u p u je  w y p a łk i p o a rsen o w e  w y so k o p ro cen ­
to w y ch  ru d  g ro m ad zo n y ch  od w iek ó w  n a  ogrom nych  
h a łd a c h  i w y d o b y w a  z n ich  złoto n o w ą m eto d ą  ch lo ­
ro w an ia . U zy sk an e  w y n ik i n ie  ty lk o  pozw oliły  m u 
zdobyć o lb rzy m i m a ją te k , lecz ró w n ież  o trzy m ały  m e­
dal n a  św ia to w e j w y s taw ie  w  L o n d y n ie  za u lepszen ia  
w  m eto d z ie  o d zy sk iw an ia  z ło ta . Z achęcony  pow odze­
n iem  w  Z ło ty m  S to k u  G iit tle r  zasto sow ał m etodę 
ch lo ro w an ia  do p ró b y  w y d o b y cia  zło ta  ze s ta ry ch  
h a łd  w  oko licy  Z ło to ry i, L w ó w k a  i W ądroża  W iel­
k iego, je d n a k  ty m  razem  bez w iększych  rezu lta tó w .

W edług  H. Q u i r i n g a  w  la ta c h  1175— 1492 w y ­
doby to  w  Z ło ty m  S to k u , Z la ty c h  H orach  i w  G órach  
P ra d z ia d a  około  7 to n  złota. P o tem  m im o n ap ły w u

R yc. 2. M isa u ż y w a n a  .p rzy  ch rzc ie  na  p ru sk im  d w o­
rze  k ró le w sk im  (1832 r.) — w y k o n a n a  ze zło ta  złoto-* 

stock iego
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R yc. 3. D zbanek  u ży w an y  p rz y  ch rzc ie  n a  p ru sk im  
dw orze  k ró lew sk im . W yk o n an y  ze z ło ta  z ło tostockiego 

(1851 r.)

tego k ru szcu  do E u ro p y  z ró żn y ch  części św ia ta , z ło ­
to , w  n iew ie lk ich  ilo śc iach  w y d o b y w an e  n a  Ś ląsku , 
służy ło  ta k ż e  w  X IX  w . do ró żn y ch  celów . W y k o n y ­
w ano  z n iego m iędzy  in n y m i ro zm a ite  cenne p rz e d ­
m io ty . W  1851 r . k ró l F ry d e ry k  W ilhe lm  IV  H o h e n ­
z o l l e r n  po leca  spo rządz ić  z 3 fu n tó w  zło ta  (ze Z ło ­
tego  S toku) ch rzcie ln icę , k tó r a  o d tąd  służy ła  p rzy  
ch rzc ie  dzieciom  k ró le w sk im  i cesa rsk im . P o tem  ze 
z ło ta  w ydoby tego  z k o p a lń  z ło to stock ich  n a  rozkaz  
F ry d e ry k a  I I I  w y k o n an o  o b rączk i ś lu b n e  d la  n a s tę p ­
cy tro n u  i jego n arzeczo n e j W ik to rii — k siężn iczk i a n ­
g ie lsk ie j. Z teg o  z ło ta  zrob iono  ta k ż e  k o sz tow ny  m e d a ­
lion  d la  cesarzow ej A u g u sty  i ob rączk i d la  cesarza 
W ilhe lm a I I  i jego n arzeczo n e j k s iężn iczk i A u g u sty  
W ik to rii ze S z lezw ik -H o lsz tynu .

W  X X  w. n a  te re n ie  S u d e tó w  W schodn ich  w y d o ­
byw ano  złoto ja k o  p ro d u k t uboczny  p rzy p u szcza ln ie  
ty lk o  w  Z ło tym  S toku , u zy sk u jąc  go w  ilo śc iach  k i l­
k u dz ies ięc iu  k ilo g ram ó w  roczn ie . O becn ie  k o p a ln ia  
je s t ju ż  n ieczynna , a  zaw arto ść  z ło ta  w  sk a ła c h  za 
m ała , b y  rozpocząć re n to w n ą  ek sp lo a tac ję .

W y stęp o w an ie  z ło ta  i in n y c h  k ru szcó w  n a  złożu 
p ie rw o tn y m  w  zach o d n ie j, w e w n ę trz n e j s tre f ie  S u ­
d e tó w  W schodn ich  zw iązan e  je s t z  d w om a ró żn o w ie- 
k o w y m i se r ia m i sk a ln y m i. P ie rw s z a  (s ta rsza) r e p r e ­
zen to w an a  je s t  p rzez  sk a ły  p ro te rozo iczne , d ru g a  
(m łodsza) — przez  u tw o ry  dew ońsk ie .

S e rie  p ro te ro zo iczn e  w  w e w n ę trz n e j s tre f ie  S u d e ­
tó w  W schodn ich  w y s tę p u ją  n a  obszarze  C zechosłow a­
cji, m . in. w  dw u  je d n o s tk a c h  tek to n ic z n y c h  w yższego

N S

Ryc. 4. P ro file  s ta ry c h  h a łd  w  oko licach  G łuchołazów , 
(w g A. G rodzick iego)

rzęd u  — k o p u łach  K e p rn ik a  i  P rad z iad a . S k ła d a ją  
się one z g n e jsó w  b io ty tow ych , b io ty to w o -k w a rc o - 
w ych  i am fib o lo w o -b io ty to w y ch , lo k a ln ie  m ig m a ty - 
tów , a  tak że  łu p k ó w  łyszczkow ych, kw arcy tów , w ap ie ­
ni, e rlanów , gne jsów  ch lo ry tow ych  i szeregu  innych  
odm ian  skalnych . W m iejscow ości V idly  pod  P ra d z ia ­
dem  w  deseńsk ich  p a rag n e jsach  b io ty tow ych  i m igm a- 
ty ta c h  w y stęp u je  w g J. S k a c e l a  m ałe  złoże m o lib - 
d en itu  i ch a lk o p iry tu  z n ieznaczną  ilością  A u o raz  
sia rczkam i Z n i Pb.

W  se riach  dew ońsk ich  szczególnie in te re su ją c e  są  
złoża ty p u  im p reg n acy jn eg o  po czesk iej stro n ie , 
w  oko licach  Z lń ty ch  H or. M ają  one c h a ra k te r  ep i-  
gen e ty czn y  i tw o rz ą  dw a g łów ne obszary : w schodn i 
i zachodni. W e w schodn ie j części o b se rw u je  się dość 
m iąższą s tre fę  im p reg n ac ji w  lo k a ln ie  ro zw in ię ty m  
ho ryzoncie  ja sn y ch , k ry s ta lic zn y ch  w ap ien i, w y s tę p u ­
jących  n a  k o n ta k c ie  k o b len ck ich  k w a rc y tó w  i fy lli-  
tów . Z ty m  poziom em  w ęg lanow ym  zw iązan a  je s t m e- 
ta so m aty czn a  k o n c e n tra c ja  g a len itu . G ó rn e  p a r t ie  
c h a ra k te ry z u ją  się  w y stęp o w an iem  p a rag en ezy : p i­
ry t  — s fa le ry t — g a len it, n iże j s tw ie rd za  się p iry t  
i p iro ty n . W  do lnych  częściach  w z ra s ta  ilość ch a lk o ­
p iry tu  i p iry tu . Ilości A u i Mo są  tu ta j  stosunkow o 
m ałe. Z naczn ie  w iększa  k o n cen trac ja  z ło ta  je s t na  ob ­
szarze zachodnim , gdzie okruszcow an ie  w y stęp u je  n a  
pogran iczu  kw arcy tó w  rogow cow ych, g łów nie  w  sk a ­
łach  ch lory tow ych .

W  okolicach  Z lś ty c h  H or i  J e s e n ik a  w y s tę p u ją  ró w ­
nież złoża ty p u  żyłow ego re p re z e n to w a n e  p rzez  ży ły  
k w arco w e  ze z ło tonośnym  p iry tem . Tego ro d z a ju  ży ły  
k ru szco w e sp o ty k an e  są  ta k ż e  w  w a rs tw a c h  n a leż ą ­
cych  do w sch o d n ie j s tre fy  z ew n ę trzn e j S udetów  
W schodn ich  i rep re z e n tu ją c y c h  w yższe o gn iw a dew o- 
nu . N ie o siąg a ją  one tu ta j  w iększych  m iąższości. 
W  ży łach  op isane  zostały : g a len it, a rs e n o p iry t i zło -

Ryc. 5. Z ia rn o  z ło ta  rodzim ego  ze żw irów  okolic G łu - '
chołazów  (pow . około 70 X ). —• F o t. A . G rodzick i

to n o śn y  ch a lk o p iry t, ek sp lo a to w an e  w  ub ieg łych  w ie ­
kach .

W  śred n io w ieczu  w  oko licach  G łucho łazów  ró w ­
nież ek sp lo a to w an o  złoto z ży ł k w a rc o w o -sk a le n io - 
w ych . P ozosta ło śc ią  ty ch  s ta ry c h  ro b ó t gó rn iczych  są 
za rzu co n e  od se tek  la t  sz to ln ie  p rzy  p ro m en ad z ie  
u zd row iskow ej. W  oko licach  G łucho łazów  zło to  m ia ło  
ró w n ież  w ystęp o w ać  w  zło tonośnych  p iry ta c h  im p reg ­
n u ją c y c h  łu p k i łyszczykow e.

N a zachód od m ia s ta  w  zako lu  B ia łe j G łu ch o ła ­
sk ie j w id ać  re sz tk i s ta reg o  g ó rn ic tw a  z ło ta  p ro w ad zo ­
nego n a  złożach ok ruchow ych . W  średn iow ieczu  g ó r­
n ic tw o  to  było  p rzez  p ew ien  czas g łów nym  źród łem  
u trz y m a n ia  m ieszkańców  G łuchołazów . P o tem  w sk u ­
te k  w y cze rp an ia  się bogatszych  p a r t i i  złóż zostało  za­
rzucone. D zisia j jego  pozosta łośc iam i są ś lad y  d aw r

U *
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n y ch  szyb ików  w ydobyw czych , k tó re  zach o w ały  się 
w  fo rm ie  le jk o w a ty c h  o tw orów , o raz  s ta re  ha łdy .

S ą one  d o sk o n a le  z n an e  m ieszk ań co m  G łucho łazów , 
k tó rz y  często  o d w ied za ją  s ta re  m ie jsce  ek sp lo a tacy jn e . 
H a łd y  tw o rz ą  n iew ie lk ie , dochodzące do 5 m  w ysokości, 
p a g ó rk i o  s tro m y c h  zboczach, k tó ry c h  k ą t  n ac h y le n ia  
w y n o si n ie k ie d y  około 55°. Z łożone są  one z p rz e m y ­
tego  m a te r ia łu  z ło tonośnego , rep rezen to w an eg o  przez  
ż w iry  i p iask i. W  ich  sk ład  w chodzą  o toczak i (n ie raz  
do 30 cm  średn icy ), z łożone z gn e jsó w , łu p k ó w  b io ty -  
tow ych  i kw arcy to w y ch , k w arcy tó w , b loczków  k w a r­
cu, łu p k ó w  łyszczykow ych, sk a ł h o rn b len d o w y ch  oraz  
in n y ch . O b toczen ie  m a te r ia łu  je s t p rzew ażn ie  dosyć 
s łab e , p o d o b n ie  ja k  i w y so rto w a n ie  osadu . Jego  b a rw a  
je s t zm ien n a : szara , b ru n a tn a  do  żó łtaw e j. R esz tk i n ie  
w y p łu k an eg o  w  ub ieg ły ch  w iek ach  z ło ta  w y s tę p u ją  
w  ty c h  sk a łach  w  ilo śc iach  b a rd zo  d ro b n y ch  tw o rząc  
m ik ro sk o p ijn e  b laszk i. J a k  w y k aza ły  b ad a n ia  au to ra , 
p rz e p ro w a d z o n e  w  K a te d rz e  M in e ra lo g ii i P e tr o g ra ­
fii U n iw e rsy te tu  W roc ław sk iego  n a d  u tw o ra m i z ło to ­
no śn y m i w  oko licach  G łucho łazów , w  ich  sk ład  w ch o ­

dzą d o d a tk o w o  liczn e  m in e ra ły  c iężk ie  ta k ie , jak : g ra ­
na ty , s ta u ro li t, dy sten , a p a ty t, cy rkon , tu rm a lin , am - 
fibo le , ep id o t i  m in e ra ły  ru d n e .

T e ren  p o k ry ty  ś lad am i d aw n y ch  p ra c  e k sp lo a ta c y j­
n y ch  je s t d z is ia j p o ro śn ię ty  p rzez  lasy . O sady  zło to ­
nośne  w y s tę p u ją  pod po stac ią  ta r a s u  aku m u lacy jn eg o . 
Ich  g łó w n e  ro z p rz e s trz e n ie n ie  m a  m ie jsce  po s tro n ie  
w e w n ę trz n e j zako la  rzecznego , gdzie  p rą d  by ł n a j ­
s łab szy  i gdz ie  je s t p ły tk a  w o d a  i p ła sk i b rzeg , na  
k tó ry m  u tw o rz y ła  się  p laża  rzeczn a  i złoto m iało  
dogodne  w a ru n k i k o n c e n tra c ji . Po  p rzec iw n e j s tro ­
n ie  zak o la  p rą d  je s t n a js iln ie jsz y , p o d m y ł i p o d c in a ł 
b rzeg i, p rzez  co k o ry to  rzeczn e  p rzesu w ało  się w  k ie ­
ru n k u  ze w n ę trz n e j s tro n y  zako la , co spow odow ało  
ro zsze rzen ie  się p laży  z ło to n o śn e j, k tó ra  z czasem  u le ­
g ła  p rz y k ry c iu . W iększe  n ag ro m ad zen ie  z ło ta  m iało  
m ie jsce  ró w n ież  w  s tro p ie  c ien k ich  w k ła d e k  iłów  
i w  p rz e w ężen iach  rzecznych .

Z n a n a  e k sp lo a ta c ja  z ło ta  w  oko licach  Z ło tego  S to ­
k u  o p ie ra ła  się n a  z ło to n o śn y ch  m in e ra ła c h  a rse n o ­
w ych : le lin g ic ie  (F eA s2) i a rsen o p iry o ie  (FeAsS).

LU CY N A  W A LU SIA K -G R ZY B O W A  (Łódź)

R O L A  SO L I M IN E R A L N Y C H  W  U S T R O JU  
ORAZ Ź R Ó D Ł A  IC H  W Y S T Ę P O W A N IA

Do n o rm a ln eg o  fu n k c jo n o w a n ia  każdego  żyw ego 
o rg an izm u  obok zw iązków  en erg e ty czn y ch , do k tó ry c h  
za licza się tłuszcze, c u k ry  i b ia łk a , p o trzeb a  jeszcze  in ­
n y ch  sk ła d n ik ó w  p o zb aw ionych  w a rto śc i k a lo ry c z n y c h  
ta k ic h  ja k : so le  m in e ra ln e , w ita m in y  i h o rm o n y . K o­
n ieczność  d o s ta rc z a n ia  u s tro jo w i so li m in e ra ln y c h  
z p o ży w ien iem  je s t oczyw ista , chociażby  ze w zg lędu  
n a  w a ru n k i w z ro s tu  o rgan izm u .

P od  w zg lęd em  p o trz e b  ilo śc iow ych  so le  m in e ra ln e  
d zie lim y  n a  m ak ro e le m e n ty , n a  k tó r e  z ap o trzeb o w a­
n ie  u s tro ju  je s t w ięk sze  i w y raża  s ię  w  g ra m a c h , n a ­
leżą  do n ich : só l k u c h e n n a , so le  w ap n io w e , po tasow e, 
fosfo row e, s ia rk a , żelazo  o ra z  m ik ro e le m e n ty , n a  k tó ­
r e  zap o trzeb o w an ie  o rg an izm u  w y rażo n e  je s t  ilo śc iam i 
m ilig ram o w y m i lu b  u ła m k a m i m ilig ram a ; są  to : jod, 
m iedź , k o b a lt , f lu o r , cy n k  i inne .

W  zw iązk u  z  ro lą  ja k ą  so le  m in e ra ln e  s p e łn ia ją  
w  o rgan izm ie , podzie lić  m ożna  je  n a  g ru p y  zw iązan e  
g łó w n ie  ze:

a) s t ru k tu r ą  tk a n k i po d p o ro w ej lu b  sk ó ry  (Ca, P, 
M g, F, S),

b) tw o rz e n ie m  h em og lob iny  i p ro ce sam i p rzen o sze ­
n ia  tle n u  (Fe, Cu, Co),

c) w y tw a rz a n ie m  n ie k tó ry c h  h o rm o n ó w  lu b  en zy ­
m ó w  (J , Z n , Mn),

d) o g ó ln y m i w ła sn o śc iam i żyw ej m a te r i i  i k rą ż e n ia  
cieczy  o rg an izm u  (K, N a i inne).

P a m ię ta ć  na leży  o c iąg łym  dow ozie so li m in e ra l­
n y ch  do o rg an izm u  p rzez  u m ie ję tn y  dobór p o k a r ­
m ów . P o k a rm y  ro ś lin n e  są  n a jb o g a tsze  w  so le  m i­
n e ra ln e , szczegó ln ie  ro ś lin y  liśc ia s te  (ja rzy n y , owoce). 
Z es ta w ie n ie  n o rm  so li m in e ra ln y c h  p o trz e b n y c h  d la  
cz łow ieka  dorosłego  w g H . S i m o n n e t a  z a w ie ra  
ta b e la  I.

T a b e l a  I

Średnie norm y fizjologiczne składników mineralnych 
dla człowieka dorosłego

Składnik mineralny N a okres 24 godz. 
(w gramach)

N a kg ciała 
(w miligramach)

Chlorek sodowy 5,0 71
Potas 2—4 30—60
W apń 0,8—0,9 10— 11
M agnez 0,3 4
Fosfor 1—3 20
Żelazo 0,012 0,17
Siarka 1,2 17
Jod 0,150—0,300 2—4
Cynk 0,020 0,3
Miedź 0,002 0,3

N ie w sz y s tk ie  z w iązk i d o sta rczo n e  u s tro jo w i m ogą 
być je d n a k o w o  w y k o rzy s tan e . W ażne je s t  stw ie rd z ić  
czy po stać , w  ja k ie j w y s tę p u je  sk ład n ik , je s t ła tw o  
p rz y s w a ja ln a . J a k  w iad o m o  szczaw iany  w ap n io w e  
i m agnezow e, n ie ro zp u szcza ln e  fo s fo ra n y  i n ie k tó re  
so le  że laza  s ta n o w ią  p rz y k ła d y  zw iązków  n ie k o rz y s t­
n y ch  w  ży w ien iu , ch y b a  że zo stan ą  p rzek sz ta łco n e  
w  p o stac i p rzy sw a ja ln e .

R o zp ię to ść  z aw arto śc i sk ład n ik ó w  m in e ra ln y c h  
w  n ie k tó ry c h  p ro d u k ta c h  spożyw czych  (n a  100 g p ro ­
d u k tu ) p o d a je  ta b e la  II.

M a k r o e l e m e n t y :

W a p ń  —  je s t  n iezb ę d n y  do budow y  kości o raz  do 
w szy s tk ich  czy n n o śc i u k ła d u  n e rw ow ego  i m ięśn i. 
Z n a c z e n ie  w a p n ia  w  o d ży w ian iu  je s t b a rd zo  duże. 
N iedobó r tego  p ie rw ia s tk a  lu b  w ad liw y  jego  sto su n ek  
do in n y c h  sk ła d n ik ó w , a szczegó ln ie  do fo s fo ru  pocią-
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T a b e la  II

Składnik Najwyższa ilość Najniższa ilość

Wapń 1100 mg w serach pod­
puszczkowych 11 mg w ziemniakach

Fosfor 1100 „ 10 „ w ogórkach
Magnez 159 ,, w fasoli 12 „ w mleku i po­

midorach
Sód 320 ,, w serze białym 0,6 „ w ziemniakach
Potas 600 ,, w migdałach 80 „ w serze białym
Chlor 600 „  w chlebie 3 „ w jabłkach
Żelazo 20 „ w  wątrobie 0,2 „ w mleku pełnym
Miedź 4 ,4 ,, w cielęcinie 0,1 „ w świeżych

owocach
Cynk 20—52 „ w nasionach

roślin strącz­ 0,3—3,3 w owocach
kowych świeżych

ga za sobą w ie lo s tro n n e  sk u tk i (krzyw ice, n ied o ro z ­
w ój zębów  itp .). O rg an izm  n o w o ro d k a  zaw ie ra  około 
14 g w ap n ia , podczas g d y  u cz ło w iek a  dorosłego ilość 
jego w ynosi w  p rzy b liżen iu  700 g. W apń  w y s tęp u je  
w  p ro d u k ta c h  spożyw czych  w  p o stac i fo sfo ranów , 
w ęg lanów , ch lo rk ó w  o raz  w  p o łączen iach  z k w asam i 
o rg an iczn y m i i b ia łk am i. Sole  w ap n io w e  są tru d n o  
rozpuszcza lne  w  w odzie. W  k w aśn y m  środow isku  soku 
żo łądkow ego u leg a ją  rozpuszczen iu . N ad m ia r tłu szczu  
w  poży w ien iu  o b n iża  p rzy sw a ja ln o ść  w ap n ia . P rz y ­
sw a ja n ie  zależy  w  dużym  s to p n iu  od in n y ch  sk ła d n i­
ków  m in e ra ln y c h  i o rg an iczn y ch  ja k : fosfo r, sód, 
m agnez, b ia łk a , tłu szcze  i od ro d z a ju  sam ej so li w a p ­
n iow ej. N ajlep szym  źród łem  w ap n ia  p rzy sw a ja ln eg o  
je s t m leko , sery , m arch ew , szp inak , sa ła ta , se le ry , 
szczaw , poziom ki, g ru szk i i k a p u s ta .

M a g n e z  — jak o  sk ła d n ik  c h lo ro filu  m a  d ecy d u ­
jące  znaczen ie  w  fo to sy n tez ie  ro ś lin . T ak  sam o jak  
w apń , m agnez o d k ład a  się  w  kośc iach . P rzy  b ra k u  
m agnezu  w y s tę p u ją  o b jaw y  cho robow e zbliżone do 
n iedom agań  n a  tle  n ied o b o ru  w a p n ia  (tężyczka). 
G łów nym  źród łem  m agnezu  w  p ro d u k ta c h  spożyw ­
czych są  rośliny .

S ó d  i p o t a s  n a leżą  do p ie rw ia s tk ó w  n iezb ęd ­
nych  w  p ożyw ien iu . O ba p ie rw ia s tk i w chodzą w  sk ład  
sy s tem ów  bu fo row ych , re g u lu ją c y c h  pH  k rw i i d ecy ­
d u ją  w  znacznej m ie rze  o g o sp o d arce  w odnej o rg a ­
nizm u. G łów nym  źród łem  p o ta su  są  p ro d u k ty  ro ś lin n e , 
cebula , b u rak i, zboża, szp inak , sa ła ta , dyn ia , poziom ki 
itp.

F o s f o r .  R o la  fo s fo ru  w  m etabo liźan ie  tk a n k i ży ­
w ej je s t szczególna. B ie rze  on u d z ia ł w  p rzem ian ie  
w ęg low odanow ej, tłu szczow ej i b ia łk o w ej. W chodzi 
w  sk ład  fo s fo p ro te id ó w : kaze iny , w ite lin y , lecy tyny , 
k e fa lin , g ru p  p ro s te ty c z n y c h  enzym ów  itp . P o ró w ­
n a n ie  z aw arto śc i fo s fo ru  w  100 g p ro d u k tó w  żyw no­
ściow ych  ilu s tru je  zes taw ien ie  w  ta b e l i III.

T a b e l a III

żółtko 2,54 mg groch 1,38 mg
mleko krowie 2,49 „ ziemniaki 0,86 „
wołowina 2,45 „ miód 0,12 „

S i a r k a  z a w a rta  w  żółci, w łosach , ś lin ie  i t r z u s t­
ce d o sta rczan a  je s t do o rg an izm u  p rzez  tw aró g , ser, 
ke fir, ja ja  itp.

M i k r o e l e m e n t y

Ż e l a z o  je s t  p ie rw ia s tk ie m  w chodzącym  w sk ład  
hem oglobiny. M a ono zasadn icze  znaczen ie  w  p ro ce­

sach  odd y ch an ia  biologicznego. W  o rg an izm ie  żelazo 
w y s tę p u je  w  trz e c h  g ru p ach  zw iązków . W chodzi g łów ­
n ie  w  sk ład  hem oglobiny  i m iog lob in , czyli ch ro m o - 
p ro te id ó w : k rw i i m ięśni.

W reszcie  do d rug ie j g ru p y  za liczam y ka ta lazy . i p e- 
roksydazy .

T r z e c i ą  g r u p ą  są h em o p ro te id y  w e w n ą trz k o ­
m órkow e, k tó re  b io rą  u d z ia ł w  p ro cesach  p rzem ian  
w ew nątrzkom órkow ych . Ż elazo w y stęp u je  tu  w  postaci 
p ie rw ia s tk a  2- i 3 -w artościow ego . O gólną ilość żelaza 
w  o rgan izm ie  szacu je  się n a  5,5 g. W p ro d u k ta c h  ro ­
ślinnych  żelazo z n a jd u je  się w  ja rzy n ach  liściastych , 
m arch w i, z iem n iak ach , jag o d ach  i g rochu . W  zbożach 
duża jego ilość p rzy p ad a  n a  o k ry w ę ow ocow ą i w a r s t­
w ę a leu ro n o w ą, tj . na o tręby . Ż elaza je s t rów n ież  
bardzo  dużo w  żó łtk u  i m ięsie.

Ilość żelaza w  m g  n a  100 g p ro d u k tu : g roch  — 
6 mg, ja jk o  — 30 mg, w ołow ina  — 4 m g, ch leb  — 
1 mg, m leko  k ro w ie  — 0,3 mg.

J o d  je s t n iezbędny  w  żyw ien iu  ludz i i zw ierzą t, 
a b ra k  jego w y w o łu je  ch o ro b liw e  pow iększen ie  g ru ­
czołu tarczow ego  tzw . w ole. G ruczo ł ta rczo w y  je s t 
jed y n y m  n a rz ą d e m  zaw ie ra jący m  jod  w  znacznym  
stężen iu  (20— 50 mg'1/'o). P rz y  ś red n ie j w ad ze  g ruczo łu  
tarczow ego 25—30 g, stanow i to  od 5 do 15 m g jodu. 
Poza ty m  jod  je s t obecny w  w ą tro b ie , m ięśn iach , k o ­
ściach  i skórze. L iczne b ad a n ia  p o tw ie rd z iły , że is t­
n ie je  zw iązek fu n k c jo n a ln y  g ruczo łu  tarczow ego  
z p rzem ian ą  m a te r ii, o raz  z czynnością  ośrodkow ego 
u k ład u  nerw ow ego. Z tego pow odu  u su n ięc ie  lu b  za­
n ik  g ruczo łu  tarczow ego u dzieci w y w o łu je  p o w strzy ­
m an ie  w zro s tu  d zaham ow an ie  ro zw o ju  um ysłow ego  
(k re tyn izm ).

M i e d ź  w y s tę p u je  w  ko m ó rce  żyw ej jak o  sk ła d ­
n ik  enzym ów  zw łaszcza w  enzym ach  u tle n ia ją c y c h  
ja k  ty ro zy n a , po lifeny looksydazy , ask o rb in o o k sy d azy  
itp . D użą zaw arto ść  m iedzi w y k azu ją : m ięso  ssaków , 
szczególnie w ą tro b a , ryby  i m ięczaki. U  m ięczaków  
m iedź w chodzi w  sk ład  c h ro m o p ro te id u  ana log iczne­
go do hem og lob iny  krw i. Je ś li w  p o k a rm ie  p tak ó w  
i ssak ó w  b ra k  je s t  m iedzi, o b se rw u je  się upośledzoną 
zdolność p rz y sw a ja n ia  żelaza, w sk u te k  czego ro zw ija  
się an em ia  pochodzenia  żyw nościow ego. M iedź w cho ­
dzi ró w n ież  w  sk ład  tk a n e k  ro ś lin n y ch  i zw ierzę­
cych. W  m ięsie  byd ła , św iń  i b a ran ó w  zaw arto ść  m ie­
dzi w ynosi około 0,9—1,25 m g/kg. W ątro b a  zaw iera  
aż 200 m g/kg. Z aw arto ść  m iedzi w  su row cach  ro ś lin ­
nych  w ynosi od dziesią tych  m g do k ilkudziesięc iu  m g 
w  1 kg.

C y n k  w y stęp u je  jako  sk ład n ik  enzym u anh y d razy  
k w asu  w ęglow ego, p rzysp ieszającej re ak c ję  rozk ładu  
k w asu  w ęglow ego

h 2c o 3^ c o 2+ h 2o

oraz  w  h o rm o n ie  —  in su lin ie . W  m ięsie  ry b  s tw ie r­
dzono od 1—7 m g/kg  cynku, w  m ięsie  in n y ch  zw ie rzą t 
od 3,5— 27 mig/kg. N ajw ięcej cy n k u  s tw ie rd zo n o  w  w ą ­
tro b ie  i trz u s tc e  od 30—150 m g/kg . W  a r ty k u ła c h  żyw ­
nościow ych  pochodzenia  ro ś lin n eg o  zaw arto ść  cynku  
w ah a ła  się w  g ran icach  1— 10 m g/kg , na jw y ższe  za ­
w a rto śc i w y k a z u ją  o tręb y , drożdże, kakao .

M a n g a n  je s t n iezbędny  d la  o rg an izm u  zw ierzę­
cego zarów no  d la  u trz y m a n ia  p łodności, ja k  i d la  p o ­
trz eb  w zrostow ych . W chodzi on rów n ież  w  sk ład  -nie­
k tó ry c h  enzym ów , zw łaszcza fo s fa tazy  i je s t n iezbędny  
d la  no rm aln eg o  od k ład an ia  s ię  w ap n ia  i fo sfo ru
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w  tk a n c e  k o stn e j. W  ro ś lin a c h  w y s tę p u je  szczególn ie  
o b fic ie  w  n as io n ach , g łó w n ie  ro ś lin  m o ty lk o w y ch , 
w  ja rz y n a c h  i ow ocach.

F l u o r  je s t  p ie rw ia s tk ie m  dosyć ro zp o w szech n io ­
n y m  w  p rzy ro d z ie  i w y s tę p u je  w  w odzie  o raz  w  p ro ­
d u k ta c h  spożyw czych , ja k k o lw ie k  w  ilo śc iach  ś la d o ­
w ych . P ie rw ia s te k  te n  m a  zdolność k u m u lo w a n ia  się 
w  o rg an izm ie  i d la te g o  p rz y  d łu g o trw a ły m  w p ro w a ­
d zan iu  go do u s tro ju  je s t  toksyczny  n a w e t w  m a ły ch  
d aw k ach . Is to ta  toksycznego  d z ia łan ia  f lu o ru  je s t  w y ­
ja śn io n a : p rzy p u szcza  się, że  d z ia ła  on  u je m n ie  n a  en ­
zym y b io rą c e  u d z ia ł w  p rz e m ia n ie  m a te r ii. D z ia łan ie  
f lu o ru  zazn acza  się  n a js iln ie j w  tk a n c e  k o stn e j, 
a  szczególn ie  ma em a lii zębów . N iedobó r tego  p ie r ­
w ia s tk a  w  p o ży w ien iu  po w o d u je  p ró ch n icę  zębów , 
n a d m ia r  zaś chorobę zw an ą  flu o rzy cą . W  ty m  o s ta t ­
n im  p rz y p a d k u  kośc i s ta ją  się  o w ie le  g ru b sze  n iż  n o r ­

m a ln e  i są p o ro w a te , em a lia  zębów  s ta je  się p la m is ta  
i p ę k a  (n a jb a rd z ie j n a  g ó rn y ch  siekaczach). Z aw arto ść  
f lu o ru  w  zębach  p o rażo n y ch  p lam is to śc ią  je s t do 2,5 
ra z y  w ięk sza  n iż  w  zęb ach  n o rm a ln y ch . B ra k  f lu o ru  
w  p o ży w ien iu  je s t  ró w n ież  n ie k o rz y s tn y , gdyż u n ie ­
m ożliw ia  od łożen ie  się p ew n e j n iezbędne j ilości f lu ­
o ru  w  zęb in ie , (11 m g%  flu o ru  w  zębach  n o rm aln y ch ). 
G łó w n y m  ź ró d łem  f lu o ru  je s t w oda , ja rz y n y  i ow oce.

In n e  p ie rw ia s tk i  ś lad o w e  a  g łów n ie  m e ta le  tzw . 
c iężk ie  s ta n o w ią  zag ad n ien ie  toksyko log iczne , gdyż 
w y w o łu ją  ch ro n iczn e  z a tru c ia  pokarm ow e. W ym ie­
n ić  tu  n a leż y  ołów , an ty m o n , a rs e n , b o r i inne . A żeby 
zabezp ieczyć się  p rzed  ew en tu a ln o śc ią  z a tru ć , w y d a je  
s ię  z a rz ą d z e n ia  n o rm u ją c e  d o p u szcza ln ą  zaw arto ść  
w sp o m n ian y ch  sk ła d n ik ó w  w  p ro d u k ta c h  spożyw ­
czych  i jeże li zaw arto ść  ta  p rz ek racza  u s ta lo n e  no rm y , 
p ro d u k t ta k i w in ien  być  w y co fan y  ze spożycia.

Z B IG N IE W  W Ó JC IK  (W arszaw a)

M IE C Z Y SŁ A W  L IM A N O W S K I 

(1876—1948)

W  h is to ri i n a u k i i k u ltu ry  M ieczysław  L i m a n o ­
w s k i  z a jm u je  s tan o w isk o  w y ją tk o w e . G eolog ią  z a j­
m o w ał s ię  bow iem  z w ie lk ą  p a s ją  ju ż  od la t  szk o l­
ny ch . R ów nocześn ie  in te re so w a ł s ię  te a tre m , n a  te ­
re n ie  k tó reg o  s ta je  się  późn ie j w sp ó łtw ó rcą  i  duszą 
s łynne j w  la ta c h  m ięd zy w o jen n y ch  „R ed u ty ”. Poza  
geo log ią  p is a ł m . in . p ra c e  lite ra c k ie , h is to ry czn e , 
e tn o g ra ficzn e . B ył szczegó ln ie  łu b ia n y m  p o p u la ry z a ­
to re m  sz tu k i. K ie ro w a ł k a te d rą  g eo g ra fii n a  U n iw e r­
sy tec ie  S te fa n a  B ato rego  w  W ilnie. W  środow isku  
geo log icznym  może* je d y n ie  Jó ze f G r z y b o w s k i  
(1869— 1922) z e tk n ą ł się sze rze j z c y g a n e rią  a r ty s ty c z ­
ną. Aile G rzy b o w sk i g łó w n ie  f in a n so w a ł ubog ie  ś ro d o ­
w isk o  k ra k o w sk ic h  li te ra tó w  i a r ty s tó w . T ym czasem  
L im an o w sk i b y ł p rz e z  ca łe  życie  czy n n y m  -tw órcą, 
ta k  dalece  zaan g ażo w an y m  w  sp ra w y  a rty s ty c z n e , że 
jego  w y ch o w an k o w ie  te a t ra ln i  n ic  n ie  w iedz ie li o jego 
geo log icznej dz ia ła ln o śc i n a u k o w e j *.

K im  b y ł M ieczysław  L im an o w sk i?  P rz y ja c ie le  m ó­
w ią  o n im  ja k o  o w y b itn y m  geologu eu ro p e jsk ie j 
m ia ry . In n i u z n a ją  L im an o w sk ieg o  za na jw ięk szeg o , 
obok L eo n a  S c h i l l e r a ,  rz eczn ik a  ide i T e a tru  W ie l­
k iego  w  Polsce. Jeszcze  in n i, p o d k re ś la ją c  jego  w szech ­
s tro n n ą  dz ia ła lność , u w a ż a ją  L im an o w sk ieg o  za  czło­
w iek a  re n e s a n su  ży jącego  p rzy p ad k iem  pod  ko n iec  
X IX  i w  p ie rw sze j p o ło w ie  X X  w iek u .

M ieczysław  L im an o w sk i b y ł człow iek iem , k tó re m u  
za życia  n ie  szczędzono p o c h w a ł an i s łó w  k ry ty czn y ch . 
Ż ycie  jego  n ie  n a leża ło  do n a jła tw ie jsz y c h . Ja k o  d w u ­
le tn ie  dziecko w  1878 r., w ra z  ze sk azan y m  n a  w y g n a ­
n ie  za d z ia ła ln o ść  so c ja lis ty czn ą  o jcem  B olesław em , 
opuszcza  L w ów . W  r. 1885 w  T h u m  w  S z w a jc a rii 
u m ie ra  m u  m a tk a , a  o jc iec  n ie  b y ł w  s ta n ie  zapew n ić  
je m u  i b ra tu  Z y g m u n to w i w łaśc iw e j op iek i. Z w ied za ł 
w te d y  zw y k le  sam o tn ie  A lpy  n ie  m a ją c  n a w e t podczas

* A utor poszukuje do b iografii M. L im anow sk iego w sze l­
k ich  m ateria łów  (fo tografii, listó w  itp.) i prosi o ew en tu alne  
przekazanie ich  na adres: M uzeum  Z iem i PA N , W arszawa, 
A l. Na Skarpie 20/26.

d łuższych  w ycieczek  an i e k w ip u n k u  a n i p ien iędzy . 
W  ro k u  1889 L im an o w scy  p rzen o szą  s ię  do F ran c ji. 
T u w  czasie pó łrocznego  p o b y tu  w  okolicach P a ry ­
ża, a  częściow o ró w n ież  w  sam ej sto licy , M ieczysław  
po zn a ł po ra z  p ie rw szy  te a t r  k lasyczny . W  ro k u  1890 
L im an o w sk i w raca , bez rodziny , do L w ow a. K orzysta ­
ją c  z b e z in te re so w n e j pom ocy  zn a jo m y ch  o jca ro zp o ­
czyna  n a u k ę  w  g im n az ju m . T u  po ra z  p ie rw szy  ze t-

Ryc. 1. 'M ieczysław  L im an o w sk i. F o to g ra fia  z p ie rw ­
szych  la t  „ R ed u ty ” (około 1919 roku)
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k n ą ł się z geologią. O jego  z a in te re so w a n iu  ty m  p rz e d ­
m io tem  m oże św iadczyć fa k t, że w  dom u p ro w ad z ił 
ćw iczen ia  z an a lizą  d m u ch aw k o w ą  m in e ra łó w , k tó re  
skończy ły  się —  n a  szczęście n ie  g ro źn y m  — pożarem . 
W  g im n az ju m  ty m  n ie  p o zo sta je  zby t d ługo i po za ­
ta rg u  n a  le k c ji re lig ii zm uszony  za s ta ł w  1893 r . o p u ­
ścić L w ów . P rzen ió s ł się  n a s tę p n ie  do K rak o w a , do 
m łodszego b ra ta  Z y g m u n ta , z k tó ry m  razem  uczyli 
s ię  i w spó ln ie  b iedow ali, z a ra b ia ją c  n a  życie k o re p e ­
ty c jam i.

M a tu rę  M ieczysław  L im an o w sk i uzyska ł w  lipcu  
1897 r . w  re a ln y m  g im n az ju m  lw ow sk im . P ozbaw iony  
p ra w a  w stęp u  n a  u n iw e rs y te t *, jeszcze tego  sam ego 
ro k u  zap isa ł się n a  W ydzia ł In ż y n ie ry jn y  P o lite ch n ik i 
L w ow sk ie j i ju ż  n a  p ie rw szy m  ro k u  d a je  się poznać 
jak o  zam iłow any  geolog. K o n ta k t jego  —  zw łaszcza 
z a rty s ty cz n y m i k ó łk am i s tu d e n c k im i — je s t jed n ak
0 w ie le  w cześn ie jszy . B ow iem  za raz  po p rzen ie s ien iu  
się do K rak o w a  b ra ł  u d z ia ł w  p ra c a c h  zespołu  a k a d e ­
m ickiego , k tó ry  w y s ta w ił w  lis to p ad z ie  1893 r. w  te ­
a trz e  k rak o w sk im  f ra g m e n t trz e c ie j części D ziadów  
M i c k i e w i c z a .  Od tego  czasu  s ta le  m a rz y ł o w y ­
s taw ien iu  te j sz tu k i, i m im o  licznych  p rób , m a rzen ia  
sw ego n ie  z rea lizo w a ł do ko ń ca  życia. Z ap ew n e  już 
w  g im n az ju m  k ra k o w sk im  pozna ł — w ów czas jeszcze 
m łodego  geologa — T ad eu sza  W i ś n i o w s k i e g o .  
P ie rw sze  o d b itk i sw y ch  p rac , k tó re  późn ie j L im an o w ­
sk i w y sy ła ł W iśn iow sk iem u , d ed y k o w an e  by ły  bow iem  
słow am i „m o jem u  m is trz o w i”.

W  o k res ie  o d  m a tu ry  (1897 r.) aż po r. 1917 L im a ­
now sk i by ł s ta le  z a ję ty  d z ia ła ln o śc ią  pedagog iczną . 
U trzy m y w ał się z lek c ji jak o  n auczyc ie l dom ow y. 
U czy m łodzież w e L w ow ie , n a  P o d o lu , w  Z akopanem , 
a  n a w e t n a  In f lan ta ch , Sycylii, Is tr ii, w  M oskw ie
1 chyba ró w n ież  n a  K rym ie . J e d n a k  n a jc iek aw sza  
je s t pozapedagog iczna  d z ia ła lność  L im anow sk iego . 
N a jp raw d o p o d o b n ie j w  1888 r . o trzy m a ł on posadę 
nauczyc ie la  dom ow ego w  Z ak o p an em  u W i t k i e ­
w i c z ó w  z zadan iem  dop ro w ad zen ia  do m a tu ry  S ta ­
sia  W i t k i e w i c z a .  W  dom u ty m  pozosta ł aż do 
1903 r. tzn . do m a tu ry  siwego uczn ia , n ie  tra c ą c  k o n ­
ta k tu  z uczeln ią . T u w  Z ak o p an em  po zn a ł w  1889 r. 
m onografię  geologiczną T a tr  V. U h 1 i g a. Być może 
w ła śn ie  W itk iew icz  po zn a ł osobiście  L im anow sk iego  
z U hlig iem . R ozczytany  w  jego  dzie le  s tw a rza  w e 
w ła sn e j św iadom ości m in io n e  k ra jo b ra z y  T a tr . D y­
sk u tu je  ze sw oim  uczn iem . N iebaw em  ro d z i się  po ­
m y sł p rzek sz ta łcen ia  ru p ie c ia rn i geolog icznej w  M u­
zeum  T a trz a ń sk im  n a  w y staw ę  o b razu jącą  h is to rię  
geologiczną m asyw u  ta trzań sk ieg o . Po  dw óch  la ta c h  po­
m ysł zo sta je  zrea lizow any . A u to rem  części n au k o w ej był 
L im anow sk i. P la s ty czn ą  s tro n ę  w y staw y  opracow ał 
S. I. W itkiew icz. K o n su ltan tam i by li: S. W itkiew icz 
i V. U hlig . W  czasie p rzy g o to w y w an ia  w y staw y  L im a­
now sk i zaczyna co raz  b a rd z ie j zapoznaw ać się z ge­
ologią. Z  r . 1899 pochodzą  jego  p ie rw sze  a r ty k u ły  
geologiczne o T a tra c h  o zn am ien n y m  d la  L im an o w ­
skiego ty tu le  O w sp a n ia łe j p rzesz ło śc i Tatr. P oczą tek  
cy k lu  d ru kow anego  w  p ra s ie  zak o p ia ń sk ie j i częścio­
w o w  w arszaw sk im  W szech św iec ie  o p ie ra  się ściśle 
n a  p racy  U hliga, a le  w  da lszych  a r ty k u ła c h  p o jaw ia ją  
się w zm ian k i o o d k ry c iach  L im anow sk iego  geologa- 
sam ouka.

P o b y t u W itk iew iczów  w y w ie ra  n a jw ięk szy  w p ływ

* G im nazjum  realne daw ało m ożliw ość sw ym  absolw entom  
w stępu na po litechn ikę, a g im nazjum  klasyczne na un iw er­
sytet.

n a  rozw ój p sy ch ik i L im anow sk iego . P rzez  dom  W it­
k iew iczów  w  Z akopanem  p rz e w ija ła  się e lita  k u l tu ­
ra ln a  P o lsk i. N auczyciel S ta s ia  b y ł w szy stk im  p rz e d ­
s taw ian y . R ozm aw iał i d y sk u to w ał n a  w ie le  tem atów . 
U czył się i to  co zdobył, p rzek azy w a ł in n y m . W ygła­
szał dz ies ią tk i odczytów , n a  k tó ry c h  m ów ił z pow o­
dzen iem  o budow ie  geologicznej T a tr  i m a la rs tw ie  
S. W y s p i a ń s k i e g o ,  F.  R u s  z e z y  c a .  W ygłaszał 
ze szczególnym  upodoban iem  odczyty  o l i te ra tu rz e  
i sz tuce  s ta ro g re c k ie j, a  jednocześn ie  czy ta ł pu b licz ­
n ie  razem  ,z S. R e y m o n t e m  w łasn e  u tw o ry  l i te ­
rack ie , zd o b y w ając  sob ie  w ięcej zw olenn ików  niż 
a u to r  C hłopów . P isa ł o s ty lu  zakop iańsk im . D ru k o w ał 
recen z je  te a tra ln e .

• W  r. 1900, de legow any  p rzez  Z w iązek  M łodzieży D e­
m o k ra ty czn e j, w y jech a ł n a  św ia to w ą w y staw ę  do P a ­
ryża. Z dobył m a te r ia ły  do w y s taw y  w  M uzeum  T a ­
trzań sk im  i b ra ł  u d z ia ł w  p a ry sk ich  o b rad ach  M iędzy­
narodow ego  K ongresu  G eologicznego. W czasie ty ch  
o b ra d  dow iedzia ł się, że n a s tę p n y  K ongres w  W iedn iu  
z w ycieczkam i n a  te r e n  G a lic ji odbędzie  się w  1903 r. 
Po  pow rocie  z ab ra ł się do p racy . B ad a ł p iaskow ce do l- 
n o tr ia so w e  w  do lince Ja w o rz y n k i koło  Z akopanego . 
D ru k o w ał sw o je  sp o s trzeżen ia  w  K osm osie . N a K o n ­
g res  p rzed s taw ił sp e c ja ln ą  p u b lik ac ję , w  k tó re j w  ję ­
zyku fra n c u sk im  p o in fo rm o w ał o now ych b ad an ia ch  
polsk ich . To w szystko  upow ażn iło  U h liga  do w zięcia  
L im anow sk iego  n a  zjazd  w  c h a ra k te rz e  pom ocn ika  
p rzew id u jąc , że pom oże m u w zw alczen iu  now ej in ­
te rp re ta c ji  b u dow y  T a tr  — szw ajcarsk ieg o  geologa 
M. L u g e o n a .  W  rzeczyw istośc i p rzydz ie lony  do 
jed n e j fu rk i z L ugeonem  — L im anow sk i n ie  szczę­
dził m u  słów  k ry ty czn y ch  za jego p u b lik a c ję  o T a ­
trach , n ap isan ą  gdzieś p rzy  b iu rk u  w  da lek ie j L ozan­
n ie . A le  później, w  te ren ie , k ied y  poznał a rg u m en ty  
dow odzące słuszności now ej k o ncepc ji, p ie rw szy  s ta ­
n ą ł po s tro n ie  L ugeona. Z a w a r ta  w  czasie  ty ch  w y ­
cieczek p rzy jaźń  z geologiem  szw a jca rsk im  u ła tw iła  
L im an o w sk iem u  iwiele w  życiu. W  lis to p ad z ie  1907 r. — 
będąc  ju ż  cen ionym  w  E u ro p ie  geologiem  — L im a ­
no w sk i ze sk ro m n ą  sum ą pochodzącą  ze sk ład ek  spo­
łecznych  p rzy jech a ł do L ozanny  z zam ia rem  zd aw a­
n ia  d o k to ra tu . L ugeon z a ła tw ił m u  w  p o lic ji pozw o­
len ie  n a  poby t, a  także  zw oln ił go z egzam inów . T y l­
ko dzięk i życzliw ości szczerze z n im  zap rzy jaźn ionego  
L ugeona m ógł L im an o w sk i ju ż  w  lecie  1908 opuścić 
L ozannę jako- d o k tó r tam te jszeg o  u n iw ersy te tu . P ra ­
ca, k tó rą  w ykona ł, do tyczyła  okolic T o arm in y  n a  S y ­
cylii. T e ren  te n  znał L im an o w sk i z k ilk u  w ycieczek 
o dby tych  ze sw o im i uczniam i, p rzed  1907 rok iem .

U zyskan ie  d o k to ra tu  o tw orzy ło  L im anow sk iem u  
d rogę do k a r ie ry  geologicznej w  G alic ji. M łodym  geo­
logiem  za in te reso w a ł się J. M o r  o  z e w  i c z, k tó ry  by ł 
w ów czas p ro feso rem  U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego . 
O cen ia jąc  dorobek  nau k o w y  L im anow sk iego , M oroze- 
w icz p rag n ą ł, by zrob ił on ja k  na jszy b c ie j docen tu rę . 
W lis to p ad z ie  1909 r. razem  n a w e t ud a li się n ad  A d ria ­
ty k , by  om ów ić te m a t p racy  h a b ilita c y jn e j. Być m oże, 
że na  p o czą tku  1910 r. L im an o w sk i zdobył u p rag n io n ą  
h ab ilita c ję . Je d n a k  sta le  p o g arsza jące  się w a ru n k i m a ­
te r ia ln e  zw iązan e  z b ra k ie m  posady  o raz  p rze jśc ia  
o sob iste  sk łon iły  L im anow sk iego  do p rz e rw a n ia  d a ­
leko  zaaw an so w an y ch  p rac . Z a łam an y  o d su n ą ł się n a  
d łuższy  czas od czynnej dz ia ła lności geo logicznej. 
D zia ła ł jeszcze, racze j z rozipędu, w  sek c jach : P rz y ­
ro d n icze j i O ch rony  T a tr  T o w arzy stw a  T a trzań sk ieg o . 
U trzy m y w a ł się ze sp rzed aży  n iek tó ry ch  książek  i in ­
s tru m e n tó w  badaw czych . W  ty c h  w a ru n k a c h  p rzysz li

\
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m u z pom ocą b liscy  p rzy jac ie le . N a jb a rd z ie j p o d trz y ­
m y w a ł n a  d u ch u  L im an o w sk ieg o  zn an y  l i te r a t  T a ­
deusz  M  i c  i ń  is k  i, k tó ry  pod jego  w p ły w em  n a p isa ł 
s ły n n ą  sw o ją  k s iążk ę  p t. N ie to ta . T e ra z  ipostara ł się, 
b y  L im an o w sk i z Z akopanego  p rzen ió s ł się do W a r­
szaw y. N ie by ło  tu  w p ra w d z ie  m ożliw ości o trz y m a n ia  
p o sad y  geo log icznej, a le  p rzy  sw oich  w ie lo s tro n n y ch  
z a in te re so w a n ia c h  L im an o w sk i m ógł liczyć n a  p ra c e  
ja k o  k ry ty k  l i te ra c k i i  te a tra ln y . T ak  się te ż  sta ło . 
W  1913 ro k u  L im an o w sk i w  W arszaw ie  p ro w ad z ił już 
lic zn e  w y k ła d y  p o p u la rn e , n ieb aw em  zdo b y w ając  so­
b ie  m iano  n a jlep szeg o  po lsk iego  szekispirologa. J e d ­
nocześn ie  z g ru p ą  a r ty s tó w  założył w ła sn y  te a t r ,  do 
k tó reg o  p rz y s ta ł w  końcow ej faz ie  A. Z e l w e r o ­
w i c z .  W y śm ian y  po  p ie rw szy m  p rz e d s ta w ie n iu  te a t r  
L im an o w sk ieg o  u pad ł. J e d n a k  n ie  za łam ało  to  jego  za ­
p a łu . D użo p isa ł, z re sz tą  bard zo  d o b re  rec e n z je  t e a ­
tra ln e . P o n a d to  w y k ła d a m i z geologii P o lsk i w  T o w a­
rz y s tw ie  K ra jo zn aw czy m  za ra b ia ł n a  u trzy m an ie .

R yc. 2. M ieczysław  L im an o w sk i ( trzec i od p ra w e j)  
w  1934 ro k u  n a  zam k u  w  G ro d n ie

W  1915 r. ja k o  o b y w a te l a u s tr ia c k i w raz  z w ie lom a 
a r ty s ta m i (m. in. S. J a r a c z ,  J.  O s t e r w a )  L im a n o ­
w sk i zo sta ł u zn an y  za jeń ca  cyw ilnego  i w y w iez io n y  
do M oskw y. T u  razem  z T. M icińsk im  ra d z ił sob ie  do ­
sk o n a le . N ad a l by ł n au czy c ie lem  dom ow ym . A le 
w  p ra s ie  p o lsk ie j d ru k o w a ł d z ies ią tk i a rty k u łó w  o t e ­
m a ty c e  zw iązan e j z te a tre m . W y jeżd ża jąc  do M oskw y 
zap ew n e  n ie  sp o d z iew a ł się, że jego  n a jw ięk sze  s u k ­
cesy  życiow e zw iązan e  b ęd ą  w ła śn ie  z ty m  m iastem . 
P o z n a je  tu  w y b itn eg o  te a tro lo g a  S. S t a n i s ł a w ­
s k i e g o ,  sły n n eg o  tw ó rc ę  T e a tru  A rty s ty czn eg o . P o ­
czątkow o  n ie  zn a ją c  ję zy k a  ro sy jsk ieg o  — L im a n o w ­
sk i ro zm aw ia ł <z n im  po fra n c u sk u . P óźn ie j ro zp o ­
czął g ru n to w n e  s tu d ia  te a tro lo g iczn e  w  ty m  te a trz e . 
M ia rą  u zn an ia , ja k ie  S tan is ław sk i m ia ł d la  L im an o w ­
sk iego , je s t f a k t  p ro p o zy c ji jego  w sp ó łp racy  p rzy  w y ­
s ta w ia n iu  B a lla d y n y  S ł o w a c k i e g o  w  T e a trz e  A r ­
ty s ty czn y m . W  M oskw ie  n iem a l p rzed  sarną re w o lu ­
c ją  w  lu ty m  1917 r. L im anow iski w y s ta w ia  m is te r iu m  
sw ego p ió ra  p t. Bóg się rodzi. P rz y ję te  zosta ło  ono 
e n tu z ja s ty c z n ie  p rzez  p ra s ę  e u ro p e jsk ą  jak o  k o n ty n u ­
a c ja  s ty lu  naro d o w eg o  w  d uchu  M ick iew icza i W y ­
sp iań sk ieg o . A le  re c e n z je  b y ły  c h y b a  zby t p och lebne , 
sko ro  w  d w u d z ies to lec iu  m ięd zy w o jen n y m  L im a n o w ­
ski zdecydow ał się  je d y n ie  ra z  odczy tać fra g m e n t 
sw ego  d z ie ła  n a  środz ie  li te ra c k ie j w  W iln ie  — z re ­
sz tą  ju ż  bez  w iększego  sukcesu .

W  ro k u  1918 L im an o w sk i w ró c ił do W arszaw y . B ył 
b ard zo  d a lek i od geologii. W  m a ły m  m ieszk an k u ,

gdzieś n a  u licy  C hm ie ln e j, z b ie ra ła  się u  n iego  g ru p k a  
a r ty s tó w , p rz y g o to w u ją c a  pod  jego  k ie ru n k ie m  D zia ­
dy. Z  zespo łu  tego  J . O s te rw a  u tw o rz y ł n ieb aw em  
te a t r  „R ed u tę”, z k tó ry m  L im anow sk i zw iązany  by ł 
aż do w y b u c h u  w o jn y  w  1939 r.

W 1919 ro k u  p rz y s tę p u je  L im an o w sk i do p racy  
w  P a ń s tw o w y m  In s ty tu c ie  G eologicznym , k tó reg o  o r­
g an iza c ją  z a jm o w a ł się  J . M orozew icz. M im o dłuższej 
p rz e rw y  w  p ra c y  geo log icznej, L im an o w sk i jak o  k ie ­
ro w n ik  D zia łu  T o rfów  d aw a ł sob ie  doskona le  ra d ę  
n a  ty m  s tan o w isk u . Jeźd z ił w  te re n . Z b ie ra ł m a te r ia ­
ły . W y stęp o w ał z p io n ie rsk im i p racam i do tyczącym i 
s t r a ty g r a f i i  czw arto rzęd u . Jed n o cześn ie  c a łą  sw ą  d u ­
szą s ied z ia ł w  „R ed u cie” . P ro w a d z ił tzw . an a lizę  te k ­
stów , z a ła tw ia ł sp ra w y  b u d że to w e  te a t ru  i w  dużym  
s to p n iu  z w łasn y ch  pobo rów  in s ty tu to w y ch  pok ry w ał 
n ie d o b o ry  kasy .

W ie lo s tro n n a  d z ia ła lność  L im an o w sk ieg o  n ie  c ieszy­
ła  się sp e c ja ln y m  p o p a rc iem  w  P a ń s tw o w y m  In s ty ­
tu c ie  G eologicznym . W  1925 r. L im anow sk iem u  w y­
m ów iono  p racę . R o zczaro w an y  d ecy z ją  d y re k c j i In s ty ­
tu tu , c iężko  p rz e ż y w a  ró w n ie ż  tru d n o śc i „R e d u ty ”, 
w  k tó re j po ra z  p ie rw szy  p ra c ę  sw o ją  zm uszony  je s t 
tra k to w a ć  ja k o  zarobkow ą. W  ty m  sam ym  ro k u  w raz  
z „ R e d u tą ” p rzen ió s ł się  do W ilna , gdzie  p o zo staw a ł 
aż  do 1945 ro k u . P o  p ie rw sz y m  o k res ie  try u m fó w , 
„ R e d u ta ” op u śc iła  w  1929 ro k u  W ilno  i tu ła ła  się po 
ca ły m  k ra ju .

W  1926 r. L im an o w sk i zo sta ł p o w o łan y  n a  K a te d rę  
G eo g ra fii U n iw e rsy te tu  S te fa n a  B ato rego . Jego  w y ­
k ła d y  p o św ięco n e  b y ły  geo log ii d y n a m ic z n e j,.te k to n i­
ce, a częściow o ró w n ież  g e o g ra fii h is to ry czn e j. J e d ­
nocześn ie  w y g ła sza ł w ie le  o d czy tó w  p o p u la rn y c h  o ge­
ologii, o ch ro n ie  p rzy ro d y , te a trze . Z odczy tam i jeźdz ił 
n a w e t z „ R e d u tą ” do W arszaw y  i K rak o w a . W  W iln ie  
w  m ie jscow ej p ra s ie  pozostaw ił z tego  o k resu  p onad  
sto  d o sk o n a ły ch  re c e n z ji te a tra ln y c h . R azem  z B .  R y ­
d z e w s k i m ,  S.  M a ł k o w s k i m ,  R.  K  o n  g i e 1 e  m,  
E.  P a s s e n d o r f e r e m ,  I. K  a  r  d y  m  o  w  i c z o w  ą,
A.  H a l i c k ą  i J.  W o j c i e c h o w s k i m  stw o rzy li 
b a rd zo  s i ln y  o śro d ek  geolog iczny , k tó reg o  je d n ą  z n a j ­
w ięk szy ch  zasług  b y ło  rozpoczęcie  now oczesnego  o p ra ­
co w an ia  geo log icznego  P o les ia  i W ileńszczyzny.

Po w o jn ie  s c h o ro w a n y  —  dzięk i pom ocy p ro f. d r 
E. P a s s e n d o rfe ra  — p rzen ió s ł się  L im an o w sk i do 
T o ru n ia . M im o słabego  z d ro w ia  b ie rz e  on u d z ia ł n a w e t 
w  su d eck ich  z jazd ach  to w a rz y s tw  geologicznego i g e ­
ograficznego , w chodząc  n a w e t n a  Śnieżkę. W ykłada  
i p u b lik u je  sw ój o s ta tn i a r ty k u ł pośw ięcony  w spom ­
n ien iu  d aw n e j d z ia ła ln o śc i „R ed u ty ”. B ył to  jed n o ­
cześn ie  o s ta tn i  z jego  a r ty k u łó w  tea tro lo g iczn y ch  po 
p ra w ie  50-iletnim  o k re s ie  d z ia ła ln o śc i p is a rsk ie j.

P ięćd z ie s ią t la t  dz ia ła ln o śc i geo log icznej i p racy  
w  te a trz e , w  o k re s ie  n ie z m ie rn ie  tru d n y m  zarów no  dla 
geo logów , ja k  i  a r ty s tó w . M im o to  L im an o w sk i pozo—. 
s ta w ił po sob ie  o g ro m n y  d o robek , w  sk ła d  k tó reg o  
w chodz i około 300 a r ty k u łó w  w y d ru k o w a n y c h  w  P o l­
sce, B u łg a rii, D an ii, H o land ii, F ra n c ji, R osji, S zw a j­
c a r i i  i in n y c h  k ra ja c h . R eży se ro w ał w sp ó ln ie  z J . O s­
te rw ą  i L . S ch ille rem  w ie le  sz tu k . B ra ł c zy n n y  u dz ia ł 
w  o rg a n iz a c ji trz e c h  te a tró w  w  W arszaw ie  i M oskw ie. 
N iem al p rzez  ca łe  sw o je  życie  czy n n ie  p raco w a ł w  o r ­
g a n iz a c ja c h  o ch ro n y  p rz y ro d y  (S ek c ji O ch ro n y  T a tr  
P T T  i P a ń s tw o w e j R ad z ie  O ch ro n y  P rzy ro d y ). B ył 
geo log iem , te a tro lo g ie m , p isa rzem , h is to ry k ie m  sz tu ­
k i, u rb a n is tą , a rch eo lo g iem  i p o n a d  w szy stk o  czło­
w iek iem  s ta le  w o ju ją c y m  o rozw ó j k u ltu ry , n a u k i 
i o św ia ty  w  P olsce.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Kontynentalna droga wodna Rotterdam — 
Marsylia

R ozw ój śród lądow ego  tr a n s p o r tu  w odnego (rzek i 
i k an a ły ) p rz y b ie ra  co raz  b a rd z ie j n a  sile. J a k  w y ­
k a z u je  bow iem  ra c h u n e k  ekonom iczny , je s t to  n a j ­
ta ń sz y  ro d za j k o m u n ik a c ji k o n ty n e n ta ln e j . W szystk ie  
k ra je  u n ow ocześn ia ją  i ro zb u d o w y w u ją  sw o je  w e­
w n ę trz n e  sieci żeglugow e. T a k a  np . B elg ia  m a  ich  
ju ż  6 k m  b ieżących  n a  k ażd e  100 k m 2 pow ierzchn i, 
a  H o lan d ia  n a w e t 20. W  N iem czech  Z achodn ich  t r a n ­
sp o r t n a  w odach  sło d k ich  w zró sł w  c iągu  o s ta tn ich  
10 la t  o 60®/o. P la n u je  s ię  ta m  w k ró tc e  po łączenie  
najnow ocześn ie jszym i k an a ła m i zag łęb ia  R u h ry  z p o r­
ta m i B a łty k u . A  Z w iązek  R adz ieck i?  M oskw a, dzięki 
bu d o w ie  now ych  i p rzeb u d o w ie  s ta ry c h  w ew n ę trzn y ch  
dróg  w o d n y ch  je s t już  p o rte m  5 m órz  (B a łty k u , M. 
B iałego, C zarnego , A zow skiego i K asp ijsk iego ). W iel­
k ie  p ra c e  nad  „ k a sk a d a m i” W ołgi czy D n iep ru  m a ją  
n ie  ty lk o  za zad an ie  ich  en erg e ty czn e , a le  rów n ież  
i k o m u n ik a c y jn o - tra n s p o r to w e  u ja rzm ien ie . S tan y  
Z jednoczone ró w n ież  n ie  lek cew ażą  ko rzyśc i p ły n ą ­
cych  z tego , zdaw ałoby  się, rz e w n ie  p rzes ta rza łeg o  
śro d k a  lokom ocji. D ow ód: m ilia rd  (!) d o la ró w  w łożo­
n y ch  (z resz tą  w sp ó ln ie  z K an ad ą) w  unow ocześn ien ie  
d rog i w odnej rz e k i św . W aw rzy ń ca , k tó re  o tw orzy ło  
d la  żeg lug i p e łn o o cean iczn e j o lb rzy m ie  zag łęb ie  p rz e ­
m ysłow e W ielk ich  Jez io r. I  jeszcze: p o r t D u lu th  (nad 
jed n y m  z W ie lk ich  je z io r , jez. G órnym ), k tó ry  w y sy ła  
ru d ę  że lazną  z leżącego w  zap leczu  p a sm a  M esabi, 
szczyci się ju ż  dziś rocznym  p rz e ła d u n k ie m  70 m ilio ­
nów  t (p rzy p o m in am y : n asz  re k o rd z is ta  Szczecin, 
w  1966 ponad  11 m in  t), co s tan o w i np. 3/4 rocznego 
o b ro tu  R o tte rd a m u  (95 m in  t), n a jru ch liw sz eg o  obec­
n ie  p o r tu  św ia ta .

W  szybko p o tężn ie jący m  o rg an izm ie  gospodarczym  
zach o d n io -eu ro p e jsk ie j W sp ó ln o ty  jak o  całości, że­
g lu g a  ś ró d ląd o w a  zaczyna  też  o d g ry w ać  co raz  w a ż n ie j­
szą ro lę . O ile  je d n a k  — ja k  w sp o m n ian o  —  w ię k ­
szość k ra jó w  te j  W spó lno ty  in te n sy w n ie  ją  rozw ija , 
o ty le  F ra n c ja  p o zo sta je  w y ra ź n ie  w  ty le  w  ty m  za­
k res ie . J e s t  sm u tn y m  fa k te m , że w  X V II w. dysp o ­
n o w a ła  n a jle p sz ą  ch y b a  z ó w czesnych  w ew n ę trzn y ch  
sieci sp ław n y ch  w  E u ro p ie , d o b rze  n a  100 la t  p rzed  
W ielką  B ry ta n ią . D ziś sieć ta  je s t  ju ż  p rze s ta rza ła . 
W p raw d zie  80 la t  te m u  z in ic ja ty w y  ów czesnego m i­
n is tra  robó t pub licznych , F rey ss in e ta , b a rd z o  ją  (po­
p rzez  sieć k an a łó w ) zagęszczono i u lepszono , a le  to 
dziś n ie  w y sta rcza . D ziś ju ż  n ie  p ły w a  się b a rk a m i 
o w y p o rn o śc i 250 t,  a le  sam o b ieżn y m i jed n o s tk am i 
1500 t lu b  k o n w o jam i p ch an y m i (n ie  c iągn ionym i) 
p rzez  tzw . pchacze , k o n w o jam i, k tó ry c h  poszczególne 
b a rk i dochodzą n a w e t do 3000 t.

Co w ięce j, F ra n c ja  m a  n ie  ty lk o  s ta ro m o d n e  drogi 
w odne, a le  ró w n ież  b. ipowoli zw iększa  ich  sieć. N a 
100 k m 2 m a  ty lk o  1,9 k m  w ód  sp ław n y ch . W  ciągu  
o s ta tn ic h  10 la t  je j tr a n s p o r t  w o d n y  w zró sł za ledw ie 
o 25“/o. N arziuca się w ięc w p ro s t kon ieczność  szybk ie j 
zm ian y  tego  s ta n u  rzeczy. I to  n ie  ty lk o  d la tego , że 
w z ra s ta ją  w  ty m  w zg lędzie  zo bow iązan ia  F ra n c ji 
w  s to su n k u  do in n y c h  je j p a r tn e ró w  ze  W spólnego 
R y nku . W y tw o rzo n a  sy tu a c ja  n ie  n a d ą ż a n ia  n a j ta ń ­
szego śro d k a  tr a n s p o r tu  k o n ty n e ta ln e g o , ja k im  jes t 
w oda, za ogó lnym  ro zw o jem  gospodarczym  k ra ju , go­
dzi w p ro s t w  jego p o d staw y .

S p ra w ą  zaś p ie rw sze j w agi, i to  n ie  ty lk o  z w ą ­
skiego, francusk iego , a le  i szerszego eu ropejsk iego  
(a śc iśle  —  zachod n io -eu ro p e jsk ieg o ) p u n k tu  w id zen ia  
je s t tu ta j  ra d y k a ln a  p rzeb u d o w a  n a  p raw d z iw ą  „h y - 
d ro s tra d ę ” w ie lk ie j po łu d n ik o w ej d rog i w o d n ej, ł ą ­
czącej dw a n a jw ięk sze  p o rty  m o rsk ie  W spólnego R y n ­
ku , R o tte rd a m  z M arsy lią . J e s t  to  oś R en—R odan, 
p rzeb ieg a jąca  w  n a jw ażn ie jsze j od n iep am ię tn y ch  cza­
sów  n a tu ra ln e j , po łu d n ik o w ej b ru źd z ie  k o m u n ik a c y j­
ne j, gospodarczej i po lityczne j Z achodn ie j E uropy ,

D roga w o d n a  R o tte rd a m —M arsy lia

k tó rą  w ie lk i g eo g ra f fra n c u sk i E lisee R eclu s n azw ał 
już  w  ub ieg łym  w iek u  „d ro g ą  n a ro d ó w ” . Od R o tte r­
dam u  b iegn ie  ona  w  górę  R en u  aż do B azylei. C ały  
R en i jego  g łów ne  zachodn ie  (lew obrzeżne) dop ływ y: 
M oza i M ozela są  ju ż  ca łkow ic ie  żeg low ne w  now o­
czesnym  tego  sło w a znaczen iu .

T ak że  n a jb a rd z ie j po łud n io w y  odcinek , R odan  z S a - 
oną, je s t  w  tra k c ie  z aaw an so w an e j g ru n to w n e j p rz e ­
róbki, p rzy sp ieszo n e j po 1962, k tó ra  zu p e łn ie  zm o d er­
n izu je  jego  sp ław ność  n a  d ługości 500 km . Je d n a k ż e  
p raw d z iw y  „k lucz  sk lep ien ia  w ie lk ie j re o rg a n iz a c ji” 
w o d n o -k o m u n ik acy jn e j — ja k  p rezy d en t de G au lle  
n azw ał całość p rzeb u d o w y  sy s te m u  R en -R o d an  w  sw o­
je j m ow ie  z 10 lis to p ad a  1961 r . — leży  n a  f r a n ­
cusk ich  'd z ia łach  w odnych  dw óch  w ie lk ich  R R : po ­
m iędzy  M ozą i M ozelą a  S ao n ą -R o d an em  z je d n e j 
oraz R enem  a S ao n ą -R o d an em  z d ru g ie j s tro n y . H a ­
n ieb n ie  zan ie d b an e  i p rz e s ta rz a łe  są b o w iem  k a n a ły
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p rz e b ie g a ją c e  p rzez  te re n o w e  p ro g i: n a d m o za ń sk i
i w ogezki, a  w ięc  odpow iedn io  k a n a ły : W schodn i i R o- 
d an -R en .

I lu s tr a c ją  ich  obecnego s ta n u  n iech  b ęd ą  te  oto 
liczby : n a  17 0 -k ilo m etro w y m  o d c in k u  k a n a łu  W schod ­
n iego  (p ływ ać  n a  n im  dziś m ogą m a k sy m a ln ie  b a rk i 
do 280 t  w yporności), k tó ry  to  o dc inek  łączy  Mozedę 
z S ao n ą , is tn ie ją  102 (!) śluzy . N ic w ięc  dziw nego , że 
re js  z T h io n v ille  (w ie lk iego  lo ta ry ń sk ie g o  o śro d k a  
m e ta lu rg iczn eg o  i m aszynow ego  n a d  M ozelą, n a  p ó ł­
noc od M etzu) do u jśc ia  R o d an u  w  P o r t -S t.  L o u is -d u  
R h ó n e  p rzeb ieg a  w  „ rek o rd o w y m ” te m p ie  4 ty g o d n i. 
N a to m ia s t p o d róż  z L y o n u  do S tra sb u rg a  v ia  k a n a ł 
R o d an -R en  (220 km ) tr w a  „za led w ie” 3 tyg o d n ie , p rzy  
kon ieczności 115-k ro tnego  (!) śluzow an ia .

T e  n iedogodności p o w o d u ją  ta k ie  p a rad o k sy , że 
p rzem y sło w co m  L o ta ry n g ii i A lzac ji b a rd z ie j op łaca  
się  sp ław iać  sw e  p ro d u k ty  R en em  do R o tte rd a m u , by  
p o tem  p rz e s ła ć  je  d rogą  m o rsk ą  do M arsy lii, dokoła  
ca łe j E u ro p y  Z ach o d n ie j, n iż  posłu g iw ać  się w ła sn y ­
m i, k ra jo w y m i k a n a ła m i.

By zm ien ić  w reszc ie  tę  n ie n o rm a ln ą  sy tu a c ję  p ro ­
p o n u je  się  w ięc  zu p e łn ą  p rzeb u d o w ę  tego  w ęz ła  g o r­
dy jsk iego . N ie ty lk o  zw iększy  się szerokość  i g łęb o ­
kość is tn ie ją c y c h  ju ż  k an a łó w , a le  d rak o ń sk o  z re d u ­
k u je  liczbę  ich  śluz, m ie jscam i z a s tę p u ją c  je  n a jb a r ­
dziej obecn ie  w  te j dz iedz in ie  faw o ry zo w an y m i p o d ­
n o śn ik a m i i p o c h y ln ia m i ląd o w y m i do p rz e c ią g a n ia  
s ta tk ó w . N aw iasem  m ów iąc, m y  w  P o lsce  m am y  ta k ż e  
ta k ie  p o chy ln ie  (ró w n ie  pochyłe), z re sz tą  b. s ta re , bo 
p o n ad  100-letnie, n a  w a rm iń sk im  k a n a le  E lb ląsk im , po ­
m ięd zy  E lb ląg iem  a O stró d ą . C hoć je d y n e  w  k ra ju  są  
to  je d n a k  ty lk o  c iek a w o stk i tu ry s ty c z n e , bez zn acze­
n ia  gospodarczego .

W róćm y je d n a k  do F ra n c ji. P la n  g e n e ra ln e j r e ­
k o n s tru k c ji  w sc h o d n io fra n c u sk ie j sieci w o d n e j p rz e ­
w id u je  n a s tę p u ją c e  ro b o ty :

1) p rzeb u d o w ę  tzw . a lz a ck ie j d ro g i w o d n e j, t j .  k a ­
n a łu  R o d an — R en. N a d łu g o śc i 210 km , pom iędzy  m ie j­
scow ośc iam i S a in t— S im p h o rien  n a d  S aoną  (d o p ły ­
w em  R o danu ) a  M iluzą  (nad  is tn ie ją c y m  już  W ielk im  
K a n a łe m  A lzack im , u sp ra w n ia ją c y m  żeg lugę  re ń s k ą  
pom iędzy  B azy leą  a  S tra sb u rg iem ) b ędz ie  ona  m ia ła  
25 (zam ias t 115) śluz i 1 pochy ln ię .

2) p rzeb u d o w ę  w o d n e j „d ro g i lo ta ry ń s k ie j” S t. S im ­
p h o rien — T oul, 170 km , 16 (zam ias t 102) śluz i 2 po­
chy ln ie ,

3) d o w iązan ie  g ó rn e j M ozeli, p o p rzez  w ęze ł h y d ro ­
g ra f ic z n y  T o u l—N ancy , z „d ro g ą  lo ta ry ń s k ą ” ; T o u l— 
A pach  (n a  g ra n ic y  N R F), 129 k m , 15 śluz. M ozela  je s t 
ju ż  ca łk o w ic ie  z m o d e rn izo w an a  w  dół od  T h io n v ille  
aż do u jś c ia  do R enu . N a ra z ie  k o rz y s ta  z n ie j czę­
ściow o L o ta ry n g ia , p rz e d e  w szy s tk im  je d n a k  L u k se m ­
b u rg  i N R F -o w sk ie  zag łęb ie  S aa ry . W  to k u  są  ro ­
b o ty  k a n a liz a c y jn e  (ich  zakończen ie  — 1968) w  g ó rę  
r z e k i aż do F ro u a rd  (p rzy  u jśc iu  M eu rth e , n a d  k tó rą  
leży  N ancy , do M ozeli). C hodzi tu  w ięc  ty lk o  w  g r u n ­
c ie rzeczy  o p o łączen ie  z k an a łe m  W schodn im  n a  od­
c in k u  F ro u a rd — T ou l (M ozela) i F ro u a rd —k an . W sch o d ­
n i v ia  M e u r th e  i N ancy).

I w reszc ie
4) trz e b a  p rzeb u d o w ać  „d ro g ę  m o z a ń sk ą ”, tj . s k a ­

n a lizo w ać  rz. M ozę n a  o d c in k u  G iv e t (g ran ica  b e lg i j­
ska , a  poza  n ią  d o sk o n a ła  ju ż  sieć w o d n a  tego  k ra ju , 
n p . zm o d ern izo w an a  M oza łą cz ąca  się k a n a łe m  A lb e r­
t a  z p o r te m  A n tw e rp ii)  —  T o u l (284 km , 33 śluzy) 
i sca lić  ją  ze w sp o m n ian y m i ju ż  d ro g am i: lo ta ry ń ­
sk ą  i m ozelską .

W szy stk ie  te  p race , m im o ich  n iew ą tp liw eg o  ogro­
m u , n ie  b y ły b y  je d n a k  aż ta k  znow u kosztow ne. Ich  
ca ło k sz ta łt ocen ia  się b o w iem  n a  4 m ilia rd y  fra n k ó w , 
tj . n a  40®/o do tychczasow ych  fran cu sk ich  w y d a tk ó w  na  
u sp ła w n ie n ie  R o d an u  i M ozeli. J e s t  to  ró w n ież  m n ie j 
od g a lijsk ieg o  u d z ia łu  w e  w sp ó ln y m  a n g lo - fra n c u s -  
k im  p rzed s ięw z ięc iu , ja k im  je s t budow a n ad d źw ięk o - 
w ego sam o lo tu  p asaże rsk ieg o  „C oncorde” .

A k o rzy śc i?  A w ięc  p rzed e  w szy stk im  o tw a rc ie  za 
pom ocą now ego, tan ieg o  ś ro d k a  tr a n s p o r tu  ogrom nego 
zap lecza  zach o d n io eu ro p e jsk ieg o  d la  M arsy lii, co je s t 
z re sz tą  n iezb ę d n e  d la  je j dalszego  p raw id ło w eg o  ro z ­
w oju . T en  ju ż  dziś n a jw a ż n ie jsz y  p o rt M. Ś ró d z iem ­
nego i ca łe j p o łu d n io w ej E u ro p y  (zw łaszcza n a f to ­
w y  —  d la  ro p y  p ó łn o c n o a fry k a ń sk ie j — A lgeria , L i­
b ia  i b lisk o w sch o d n ie j, a le  ta k ż e  ogó ln o h an d lo w y  — 
np. d la  ca łe j A zji p rzez  Suez) zw iększy  jeszcze b a r ­
dziej sw o je  zn aczen ie  p rze ład u n k o w e . P rz y  ty m , p rz e ­
de w szy s tk im  w ła śn ie  n a  baz ie  ro p y  (p e trochem ia) 
p rzem ien i się w  jeszcze  p o tężn ie jszy  n iż  dz iś kom pleks 
p rzem y sło w y  o w ie lk ie j p rzyszłośc i, o b ra s ta ją c  w  co­
raz  to  now e g a łęz ie  p rze tw ó rs tw a .

D zięk i n o w y m  k o n ty n e n ta ln y m  drogom  w odnym  
b ędz ie  w re szc ie  m og ła  M arsy lia  -— jak o  p o rt — od­
ciążyć R o tte rd a m , k tó ry  —  będ ąc  g łó w n y m  p u n k te m  
w y lo to w y m  p rzem ysłow ego  ją d r a  zachodn ie j E u ro ­
py  —  zaczy n a  się ju ż  dusić  n ie  n a  ż a rty . E k sp e rc i 
ob licza ją , że z a le d w ie  za 4 la ta , tj . w  1970 r. w odne 
t r a s y  d o jazd o w e, łączące  tego  g ig a n ta  z zap leczem  
z o stan ą  zab lo k o w an e  125 m in  t  ład u n k ó w , k tó ry c h  
n ie  b ęd z ie  on  w  s ta n ie  w y ek sp ed io w ać . P rz y n a jm n ie j 
część teg o  k o rk a  będzie  te r a z  m o żn a  p rze rzu c ić  w ła ­
śn ie  do M arsy lii.

Z re sz tą  no w e k a n a ły  to n a d z ie ja  p rzy sp ieszen ia  ro ­
zw o ju  (i to  n ie  w y łączn ie  p rzem ysłow ego  —  a np. 
zby t to w a ró w  ro ln y c h  i u zu p e łn ia ją c e  naw o d n ien ia? ) 
d la  c a łe j w sch o d n ie j F ra n c ji,  od reg io n u  P ro w a n s ji— 
L an g w ed o c ji poprzez  c e n tra  p rzem y sło w e  L yonu  — 
S t. E tien n e , L e  C reu so t aż do zag łęb i su row cow ych  
(w ęgiel, r u d a  że laza , ro p a , so le  po tasow e) i p rz e tw ó r­
czych L o ta ry n g ii i A lzacji.

N ie n a leż y  w re szc ie  zap o m in ać  i o ty m , że dogod­
na , n o w o czesn a  d ro g a  w odna , to  dziś ju ż  n ie  ty lk o  
m ożliw ość  da lsze j ro zb u d o w y , choćby  n a jb a rd z ie j 
im p o n u jące j, ju ż  is tn ie jący ch  przedsięw zięć , a le  p rz e ­
de w sz y s tk im  zach ę ta  do lo k o w a n ia  zu p e łn ie  now ych  
p rzem y słó w  i tw o rz e n ia  no w y ch  o środków  d z ia ła l­
ności g o sp o d arcze j, a  to  n ie  ty lk o  ze w zg lędu  n a  ła tw y  
i ta n i  tr a n s p o r t ,  a le  i  n a  o b fito ść  sam ej w ody , k tó ra  
co raz  b a rd z ie j s ta je  się de ficy to w y m , a  n ieodzow nym  
i n ie z a s tą p io n y m  su ro w cem  d la  w sze lk ie j p ro d u k c ji.

E. S c h n a y d e r
S cience e t V ie  1965

Wpływ bodźców węchowych na cykl 
płciowy u małych ssaków

W życiu  ssak ó w  w ęch  o d g ry w a  b a rd zo  w ażn ą  ro lę  
w  p rz y c ią g a n iu  o sobn ików  p łc i o d m ien n y ch  i w y w o ­
ły w a n iu  o d ru c h ó w  sek su a ln y ch . Z ap ach  p ew n y ch  g a ­
tu n k ó w  w y w o łu je  n ie  ty lk o  bezp o śred n ie  re a k c je  w ę­
chow e, a le  d z ia ła  ró w n ież  d rogą  b a rd zo  o k rężn ą  n a  
cyk l p łc io w y  i ciążę. Z n a jom ość  ty c h  z jaw isk  o tw ie ra  
p o le  do b a d a ń  z dz iedz iny  n eu ro -en d o k ry n o lo g ii, f i ­
z jo logii, g en e ty k i.
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H odow com  m yszy  la b o ra to ry jn y c h  zn an y  je s t fak t, 
że jeże li zg ru p u je  się k ilk a  sam ic  razem  w  jed n e j 
k la tce , to  n a s tę p u ją  zab u rzen ia  cy k lu  p łciow ego, po ­
leg a jące  n a  w y s tęp o w an iu  d ług ich  o k resów  b ez ru jo - 
w ych. W p row adzen ie  do ta k ie j k la tk i  sam ca  in ic ju je  
now y cykl, w  w y n ik u  k tó reg o  n a jczęśc ie j na  3—4 
dzień  dochodzi do ru i. Z jaw isk o  sy n ch ro n izac ji cyk lu  
p łciow ego sam ic  p rzez  w p ro w ad zen ie  sam ca nosi n a ­
zw ę W h itte n  ef f ect  od n azw isk a  b adacza , k tó ry  je  po 
r a z  p ie rw szy  o p isa ł w  1956 r. O kazało  się, że cyk l 
p łc iow y  sam ic  będzie  p rzeb ieg a ł n o rm a ln ie , jeże li 
um ieścić  o sobn ika  m ęsk iego  za s ia tk ą ; za tem  n ie  cho­
dzi tu  o b ezp o śred n ią  styczność  z n im , a racze j o do­
s ta rc z a n e  przez  n iego bodźce w ęchow e.

Jeszcze  b a rd z ie j d ra s ty czn e  je s t z jaw isk o  tzw . b lo ­
ków  ciążow ych  op isan y ch  p rzez  B r u c e  w  r. 1960 
i znan y ch  w  li te r a tu rz e  pod n azw ą  B ruce ef f ect .  A u ­
to rk a  pośw ięc iła  te m u  z ag ad n ien iu  szereg  p u b lik ac ji, 
w  k tó ry c h  p rz e d s ta w ia  zach o w an ie  się zap ło d n io n y ch  
sam ic  w  różnych  w a ru n k a c h  środow iskow ych . Co n a ­
leży  rozum ieć  p rzez  b lok  ciążow y? Jeże li po k o p u lac ji 
sam ica  zo s tan ie  oddzie lona  od sam ca  (o k reśla  się go 
jak o  stadnego) i po 24 godz inach  po n o w n ie  znajdz ie  
się w  obecności sam ca, a le  należącego  do innego  szcze­
p u  niż sam iec, z k tó ry m  b y ła  k o ja rz o n a  p ie rw szy  ra z  
(sam iec obcy), to  z ap o czą tk o w an a  c iąża  zo stan ie  zab lo ­
k o w an a . Z am ias t n o rm a ln y ch  zm ian  w  m acicy  p o p rze ­
d za jący ch  w szczep ien ie  ja ja , w y s tę p u je  p rzy g o to w an ie  
do n ow ej ru i, k tó r a  m a  m ie jsce  n a  3— 5 dzień. D la n o r ­
m alnego  p rzeb ieg u  ciąży  n ie  je s t o b o ję tn y m  m om en t, 
k ied y  zap ło d n io n a  sam ica  zn a jd z ie  się z obcym  sa m ­
cem . N a jb a rd z ie j w ra ż liw y  o k re s  je s t p rzez  2 do 3 
d n i p o st co itum . W  ty c h  p rz y p a d k a c h  B ru ce  u zy sk i­
w a ła  u m yszy  70— 80®/o zab lo k o w an y ch  ciąż.

W ja k i sposób ‘p rzek o n an o  się, że  ośrodk i w ęchow e 
s to ją  w  zw iązku  z n o rm a ln y m  p rzeb ieg iem  cy k lu  
i c iąży? O tóż u sam ic  o p e ra c y jn ie  pozbaw ionych  
o środków  w ęchow ych  n ie  zan o to w an o  zab lokow anej 
ciąży. Co w ięcej sam ice  ta k ie  (o p e ro w an e  w  m łodym  
w ieku) po siad a ły  zm n ie jszo n ą  m acicę  i ja jn ik i, p o ch ­
w y  zaś w  w iększości p rzy p ad k ó w  b y ły  zam k n ię te . N ie 
obserw ow ano  ró w n ież  c ia łek  żó łtych . T en  sam  ro d za j 
zab iegu  u sam ców  n ie  m ia ł w p ły w u  n a  w ie lkość  ją ­
der, chociaż n ie  b y ł bez znaczen ia  n a  p ro d u k c ję  g ru ­
czołów  p ro s ta ty . W ażnym  czy n n ik iem  p rzy  b lo k o w a­
n iu  ciąży  je s t w iek  sam ca  b lo k u jącego . Z a n a jo d p o ­
w ied n ie jszy  u w aża  się o k re s  życia  7 do 11 m iesięcy , 
chociaż zdolność sam ców  do w s trz y m a n ia  im p la n ta c ji  
ja ja  ro z w ija  się ju ż  w  czasie  d o jrz e w a n ia  płciow ego. 
W łaściw ość tę  p o s iad a ją  ty lk o  sam ce  ro zw in ię te  p łc io ­
wo, np . k a s tro w a n e  n ie  d o s ta rc z a ją  bodźców  pow o­
d u jący ch  b lok  ciążow y. C zy n n ik iem  s ty m u lu ją c y m  
je s t  m ocz sam ców , a zw łaszcza z a w a rte  w  n im  p ro ­
d u k ty  p rz e m ia n y  an d ro g en ó w  ( D o m i n i e  1965). J e ­
że li sam ica  po zap ło d n ien iu  zo stan ie  um ieszczona n ie  
z obcym  sam cem , lecz  z obcą sam icą , to  p rzeb ieg  c ią ­
ży  je s t n o rm a ln y . N aw e t sam ice  k a s tro w a n e  n ie  są 
zdo lne  zab lokow ać im p la n ta c ję  ja ja , a le  and ro g en izo - 
w a n e  p a s ty lk a m i te s to s te ro n u  zach o w u ją  się one pod 
ty m  w zg lędem  ja k  n o rm a ln e  sam ce  b lo ku jące .

P rzy czy n ą  b lo k u  ciążow ego je s t w g B ru ce  n ie w y ­
dolność c ia łk a  żółtego. P rzy p u szcza ln ie  zapach  ob­
cego sam ca  za p o śred n ic tw em  p odw zgórza  (h y p o th a - 
lam us)  o g ran icza  lu te o tro p ic z n ą  d z ia ła lność  p rzysadk i, 
n o rm a ln ie  w yzw oloną p rzez  k o p u lac ję . P o d a jąc  za­
p ło d n io n y m  sam icom  h o rm o n  p ro la k ty n ę , k tó ry  p o d ­
trz y m u je  dzia ła lność  c ia łk a  żółtego, m ożna  je  u c h ro ­

nić p rzed  p o w ro tem  do ru i. D ośw iadczen ia  n ad  k a r ­
m iącym i m a tk am i p o tw ie rd za ją  pow yższy fak t. P ro ­
du k o w an a  przez  n ie  w  w iększej ilości p ro la k ty n a  czy­
n iła  ie  o d p o rn y m i n a  dz ia łan ie  obcego sam ca.

W ydaje  się, że re a k c ja  zap łodn ionych  sam ic  na  o b ­
cego sam ca  je s t u w a ru n k o w a n a  ta k ż e  genetyczn ie , 
d la tego  celow e je s t sto sow an ie  do ta k ic h  b a d a ń  szcze­
pów  w sobnych . N iek tó re  szczepy zosta ły  pod ty m  
w zględem  p rzeb ad an e  p rzez  M a r s d e n a ,  k tó ry  w y ­
k aza ł is tn ie n ie  is to tn y ch  różn ic  m iędzy  poszczegól­
n y m i lin iam i. Szczepy w so b n e  Z ak ład u  G en e ty k i Z w ie­
rz ą t U J d ia m e tra ln ie  różn ią  się m iędzy  sobą od p o rn o ­
ścią n a  zapach  sam ców . Je d n a k ż e  n aw e t w  lin ii w ra ­
żliw ej n ie  uzy sk an o  ta k  w ysokiego  p ro cen tu  zab lo ­
k o w anych  ciąż, ja k  w  dośw iadczen iach  B ruce. Być 
m oże, iż chodzi tu  o ich  ró żn y  poziom  ho rm o n aln y .

P rzed m io tem  b ad ań  n ad  b lok iem  ciążow ym  poza 
m yszam i b y ły  do tychczas szczu ry , k ró lik i o raz  g ryzoń  
a m e ry k a ń sk i z ro d z a ju  P ero m yscu s. W y d a je  się, że 
tego ty p u  b a d a n ia  m ożna rozszerzyć  n a  in n e  g a tu n k i. 
P o n iew aż  om ów ione tu  z jaw isk a  op isano  tak że  u g a ­
tu n k ó w  dziko ży jących , w a r to  zastanow ić  się, jak i 
w p ły w  m ogą one m ieć n a  ro z ró d  zw ie rzą t w  w a ru n ­
k ach  n a tu ra ln y c h . Być m oże w p ły w a ją  n a  og ran icze­
n ie  ro z ro d u  p o p u lac ji z n a jd u ją c e j się w  w a ru n k a c h  
w ielk iego  zagęszczenia. D otyczy  to zw łaszcza  p ie rw ­
szego z op isanych  z jaw isk  (W h itte n  ef fect ) .

B. G o d o w i c z

O czym «mówią» jaja dinozaurów?

C ała po łu d n io w a F ra n c ja  o b fitu je  w  te re n y  z o sa ­
dam i rzecznym i i jez io rnym i z gó rnej k redy , tzn. 
z ko ń ca  ery  m ezozoicznej. M ożna w  n ich  znaleźć s k a ­
m ien ia łe  re sz tk i d inozau rów , k tó re  to  gady  w  ów cze­
snych  czasach  s tan o w iły  d o m in u jącą  g ru p ę  w ie lk ich  
zw ierzą t. N iek tó re  z n ich  n a leż a ły  do ro ś lin o że rn y ch  
g a tu n k ó w  ląd o w y ch  lub  m ięsożernych , lecz n a jo b ­
f itsze  są szczątk i w odnych  ro ś lin o że rn y ch  d inozau ­
rów . Z w ie rzę ta  te  żyły zan u rzo n e  n a  pó ł w  jez io rach  
i bagnach , a  ich  w y d łu żo n a  szy ja  p o zw ala ła  n a  szu k a ­
n ie  pożyw ien ia  w  w odzie lu b  n a  b rzeg ach  bez  kon iecz­
ności w y ch o d zen ia  z w ody. J e d n a k  m u sia ły  one o p u ­
szczać w odę w  c e lu  złożenia ja j, p o d o b n ie  ja k  to  czy­
n ią  w szy stk ie  gady  w spó łczesne  (żółw ie, k rokody le).

Z tego  też  pow odu ja ja  d inozau rów  m ogą być szu ­
k a n e  w zd łuż  d aw n ej lin ii b rzegów , gdzie m ogły  być 
p rz y k ry te  osadem  w ezb ran y ch  w ód. J a ja  g ad ó w  lą ­
dow ych, sk ład an e  z da la  od b rzegu , m ia ły  m n ie j m o­
żliw ości zachow an ia  się. F rancuscy  paleozoologow ie 
rozpoczęli w  r. 1950 p o szu k iw an ia  w  s tre fa c h  p rz y ­
b rzeżnych  fo rm a c ji jez io r g ó rn e j k red y . Z n a leź li w ie ­

cie zniszczonych, zgn iec ionych  ja j d inozau rów . P o d o b ­
n ych  o d k ry ć  dokonano  ró w n ież  w  po łu d n io w e j H i­
szpanii.

W  p ie rw szy m  rzędzie  p o staw iono  sobie  p y tan ie , czy 
zna lez ione  ja ja  n a leża ły  rzeczyw iśc ie  do d inozau rów : 
ze w zg lędu  n a  ich ro zm ia ry  m ogły  to  być też  ja ja  o l­
b rzym ich  p tak ó w , np. s tru s io w a ty ch . Je d n a k  n a  ty m  
te re n ie  n ie  znalez iono  żad n y ch  p tak ó w  ko p a ln y ch , 
podczas gdy  ich  re sz tk i w y s tę p u ją  w  o sad ach  m ło d ­
szych. A by d e fin ity w n ie  to  ro zs trzy g n ąć , badacze  za­
częli s tu d io w ać  budow ę ja j  p tak ó w  i gadów .

S k o ru p a  ja ja  p tasiego  i gadziego p o w sta je  w  n a -
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s tę p u ją c y c h  e ta p a c h : w okó ł ja j a  w łaśc iw ego  (żó łtko  
i b ia łko ) p o w s ta je  n a jp ie rw  e la s ty c z n a  b ło n a  p e rg a ­
m inow a. N a  n ie j o d k ła d a n e  są k ry s z ta łk i  w ę g la n u  w a ­
p n ia  o u k ła d z ie  p ro m ie n is ty m  (sfe ro lity ). W zro st sfe - 
ro litó w  od s tro n y  w e w n ę trz n e j u leg a  szybko  zah am o ­
w an iu , n a to m ia s t ich ro z ro s t w  k ie ru n k u  z e w n ę trzn y m  
je s t  znaczn ie  s iln ie jszy . O sta teczn ie  sk o ru p k a  je s t  z b u ­
d o w an a  z w rzec io n ek  k ry s ta lic z n y c h , z e s taw io n y ch  ta k  
ze sobą, że m iędzy  n im i p rz e b ie g a ją  c ien k ie  k a n a lik i. 
U m o ż liw ia ją  one p rz e n ik a n ie  p o w ie trz a  i d z ięk i te m u  
z a p e w n ia ją  za ro d k o w i oddychan ie . T ę  s t ru k tu r ę  w id ać  
d o sk o n a le  n a  sz lifach  o g ląd an y ch  p rz y  użyciu  m ik ro ­
sk o p u  p o la ry zacy jn eg o .

S k o ru p a  ja j  gadów  p o siad a  s t ru k tu r ę  ca łkow ic ie  
s fe ro lity czn ą , zgodną  z p o p rzed n im  opisem . N a to ­
m ia s t  w  sk o ru p ce  ja j a  p ta s ieg o  s fe ro li ty  w y s tę p u ją  
w  1/3 je j g ru b o śc i. N a  ich  p o w ie rzch n i k ry s z ta ły  tw o ­
rz ą  z w a rtą  w a rs tw ę  n ieo m al re g u la rn y c h  k o lu m ie ­
n ek , k o n ta k tu ją c y c h  ze sobą fa l is ty m i b rzeg am i, co 
p rz y p o m in a  n ieco  szw y  kości czaszk i. Z e w n ę trz n a  sko ­
ru p k a  ja ja  p ta k a  z ap ew n ia  m u  tw a rd o ść , k tó re j  n ie  
p o siad a  ja jo  gada . T a  tw a rd o ść  ja j a  p ta k a  je s t  n ie ­
zb ęd n a  do u trz y m a n ia  c ię ż a ru  w y siad u jąceg o  je  p ta ­
k a , podczas gdy  g ad y  ja j  n ie  w y siad u ją .

N a  te j zasad z ie  zb ad an o  ja ja  z e b ra n e  w  g ó rn e j k r e ­
d zie  w  p o łu d n io w e j F ra n c ji.  W szy s tk ie  m ia ły  b u d o w ę  
sk o ru p e k  ca łk o w ic ie  s fe ro lity czn ą , ta k ą  ja k ą  o b se rw u ­
je  się  u  d zis ie jszych  gadów . S p raw d zo n o  jeszcze  p rz y ­
p u szczen ia , czy p o śró d  zn a lez io n y ch  ja j  n ie  m a  t a ­
k ich , k tó re  m og ły  n a leż eć  do o lb rzy m ich  p ta k ó w  w y ­
m a rły c h , k tó ry c h  ja ja  n ie  n a b y ły  jeszcze  cech  ja j  dzi­
s ie jszy ch . J e d n a k  ż ad en  p ta k -o lb rz y m  n ie  zo s ta ł z n a ­
lez iony  w  g ó rn e j k re d z ie  P ro w a n s ji, w y s tę p u ją  one 
n a to m ia s t w  p ie rw szy ch  w a rs tw a c h  trz ec io rzęd u , k tó ­
r e  leżą  n a d  k re d ą . W  ty c h  w ła śn ie  w a rs tw a c h  z n a ­
lez iono  ja ja  o s t ru k tu r z e  ja j  p ta s ic h . Z  n ag ro m ad zo ­
n y ch  fa k tó w  w y n ik a , że w szy stk ie  sk o ru p k i ja j  z  g ó r­
n e j k re d y  p o łu d n io w e j F ra n c j i ,  w y k a z u ją c e  s t ru k tu r ę  
gadz ią , n a leż a ły  do w ie lk ic h  d inozau rów .

W y m arc ie  d in o zau ró w  p rz y p a d a  n a  ko n iec  e ry  m e - 
zozoicznej. N ie  m o żn a  tego  u w ażać  za e fe k t k o n k u ­
re n c j i  ssaków , gdyż u k a z a ły  s ię  one w  w ięk sze j licz­
b ie , gd y  zn ik n ięc ie  d in o z a u ró w  by ło  fa k te m  d o k o n a ­
nym . B a d a ją c  s t ru k tu r ę  sk o ru p e k  ja j  o s ta tn ic h  d in o ­
zau ró w  s tw ie rd zo n o  szczególne an o m a lia ; zw iązan e  
z ty m , że  w z ro s t sk o ru p e k  n ie  o d b y w a ł się  w  sposób  
ciąg ły , lecz  b y w a ł h am o w an y , a n a s tę p n ie  zn o w u  p o ­
d e jm o w an y . J e ś li  s ię  p rzy jm ie , że  d in o zau ry , ja k  
w szy s tk ie  g a d y  b y ły  zw ie rz ę ta m i zm ien n o c iep ln y m i, 
m o żn a  tłu m a c z y ć  w y s tę p o w a n ie  n ie n o rm a ln y c h  sk o ­
ru p e k  ty m , że p rz y  k o ń cu  e ry  m ezozoicznej p o w ta ­
rz a ły  się często  fa le  z im n a  w  o k re sach  s k ła d a n ia  ja j 
p rzez  d in o zau ry . Z k ażd ą  fa lą  och ło d zen ia  m e ta b o ­
lizm  ty c h  zw ie rz ą t u le g a ł zw o ln ien iu  i je ś li ja j a  z n a j­
d o w ały  się  w ów czas w  ja jo w o d ac h  sam icy , tw o rz e n ie  
s ię  sk o ru p e k  u lega ło  ok reso w o  zah am o w an iu . G dy  po ­
w ró c iły  k o rz y s tn ie jsz e  w a ru n k i c iep ln e , rozw ó j sk o ­
ru p e k  b y ł zn o w u  p o d e jm o w an y .

W  te n  sposób  zm ian a  k lim a tu , k tó ry  z jed n o lic ie  
c iep łego  s ta ł  się  zm iennym , p rz e ry w a n y m  z fa la m i 
z im na, zad ecy d o w ała  o w y m a rc iu  d in o zau ró w . U d e­
rz y ły  one  n ie  w  zw ie rzę ta  do rosłe , k tó re  m og ły  p rz e ­
trz y m a ć  te  p rzec iw n o śc i k lim a ty c z n e , lecz b a rd z ie j 
w ra ż liw e  k o m ó rk i p łciow e, k tó re  o k aza ły  się  n iezd o l­
n e  do rozw o ju .

W. B i l e w s k i

Przeloty nietoperzy i ptaków

W ęd ró w k i n ie to p e rz y  znaczn ie  m n ie j rz u c a ją  się 
w  oczy n iż  w ę d ró w k i p tak ó w , pom im o że n au k o w cy  
w iedzą  o n ich  ju ż  od dość d aw n a , a zw iązan e  z n im i 
p ro b le m y  są co n a jm n ie j ró w n ież  zaw iłe  i in te re s u ­
jące , ja k  p ro b le m a ty k a  m ig ra c ji p tak ó w . P rz e lo ty  n ie ­
to p e rz y  b a d a  s ię  m e to d ą  ana lo g iczn ą  do b a d a ń  w ę ­
d ró w ek  p ta k ó w  czy ry b  p rz e z  p rz y tw ie rd z a n ie  spe­
c ja ln y c h  znaczków  rozpoznaw czych . N ie to p erzo m  za ­
k ła d a  się n a  p rz e d ra m ię  n ie d o m k n ię te  a lu m in io w e  
o b rączk i z o d p o w ied n im  n a p ise m  i n u m erem . W  P o l­
sce  b a d a n ia  ta k ie  z a in ic jo w a ła  K a te d ra  P sycho log ii 
i E to log ii Z w ie rz ą t U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o .

O sta tn io  b ia ło ru sk i te r io lo g  A. N. K u r s k o w  p rz e ­
p ro w a d z ił b a d a n ia  p o ró w n aw cze  n ad  w ę d ró w k am i n ie ­
to p e rz y  i p tak ó w . P o ró w n a ł on  sz lak i p rze lo tó w  p ta ­
ków  o w ad o że rn y ch  i w ę d ru ją c y c h  n ie to p e rzy  B ia ło ­
ru s i: m ro czk a  p o sreb rzan eg o  (Vesp er tilio  m u r in u s  L.) 
i b o ro w ca  w ie lk iego  (N y c ta lu s  n o c tu la  Schr.). W edług  
n iego  sz lak i te  w  ogólnych  za ry sach  p o k ry w a ją  się, 
a p o n a d to  p o ry  w ę d ró w e k  są  jed n ak o w e . W y stęp u ją  
też  an a lo g ie  w  c h a ra k te rz e  p rz e lo tó w  je s ie n n y c h  i w io ­
sen n y ch : ta k  u jed n y ch , ja k  i  u  d ru g ich  je s ien n y  
p rz e lo t je s t  w o ln ie jszy  i ro zc iąg n ię ty  w  czasie, a  w io ­
se n n y  szybszy  i z a jm u je  k ró tsz y  okres. P o n a d to  a u to r  
ty c h  b a d a ń  tw ie rd z i, że  tem p o  p rz e lo tu  n ie to p e rz y  b a ­
d an e  n a  p rz y k ła d z ie  bo ro w ca  w ie lk iego  w y n o si 30— 
40 k m  n a  dobę, czy li m ieśc i się w  ra m a c h  te m p a  
p rz e lo tó w  d ro b n y c h  p ta k ó w  w ró b lo w a ty c h  (31— 62 km  
n a  dobę).

N a V I N a d b a łty c k ie j K o n fe re n c ji O rn ito log iczne j 
w  W iln ie  (1966) K u rsk o w  p o d a ł, że k i lk a k ro tn ie  ob­
se rw o w an o  w sp ó ln e  p rz e lo ty  o m aw jan y c h  m ig ran tó w . 
W  je d n y m  s ta d z ie  le c ia ły  d ro b n e  p ta k i  ow adożerne  
w ra z  z n ie to p e rz a m i. P rz y  czym  u d z ia ł n ie to p e rzy  
b y ł n ie  b y le  ja k i, gdyż o cen iano  je  n a  k ilk a  ty s ięcy  
sz tu k . L o t o d b y w a ł się zgodnie. Z jaw isk o  to  ob serw o ­
w an o  p rz y  św ie tle  d z ien n y m  p rz e d  zap ad n ięc iem  
zm ierzch u .

P rzy to czo n e  p o w y żej d an e  o c h a ra k te rz e  p rze lo tó w  
n ie to p e rz y  i p ta k ó w  dow odzą m ożliw ości tego  ro ­
d z a ju  s to w a rz y sz a n ia  się  n a  w ęd ró w k ach . P o zo sta je  
p y ta n ie , czy z jaw isk o  to  n a leż y  do w y ją tk o w y ch , czy 
też  ty lk o  tr u d n e  w a ru n k i o b se rw a c ji o zm ro k u  i w  n o ­
cy n ie  p o zw o liły  s tw ie rd z ić  go częściej. N ie  w iem y  też, 
czy z w ie rz ę ta  t e  odnoszą  z tego  ro d z a ju  „sp ó łk i k o ­
m u n ik a c y jn e j” ja k ą ś  ko rzyść.

S. S t r a w i ń s k i

Gołe plamy na głowie piskląt perkozów

P is k lę ta  p e rk o zó w  (P o d ic ip ed id a e ) n a leż ą  do g ru p y  
pó łzag n iazd o w n ik ó w , p rzy  czym  w  p o czą tk o w y m  o k re ­
sie  ży c ia  b a rd z ie j p rz y p o m in a ją  gn iazd o w n ik i: ro ­
dzice m u szą  p o d aw ać  im  p o k a rm  w p ro s t do dzioba 
i og rzew ać  p rz e z  w ięk sza  część dn ia . Z asad n ic za  róż­
n ica  p o leg a  n a  ty m , że p e rk o z ię ta  n ie  p rz e b y w a ją  
w  gn ieźdz ie , a  n a  g rzb iec ie  m a tk i lu b  o jca , w  k ie sze ­
n iach  z p ió r. S ą  też  p o k ry te  p u c h e m  i m ogą p ływ ać. 
T a k a  s y tu a c ja  p o c iąga  za sobą  da leko  id ące  k o n sek ­
w en c je . P o n ie w a ż  do w ody  d o s ta ją  się p isk lę ta , k tó ­
ry c h  o śro d ek  te rm o re g u la c y jn y  dzia ła , w  p rzec iw ień ­
stw ie  do zag n iazd o w n ik ó w , b a rd z o  n ie s p ra w n ie  je -
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szcze p rzez  d łuższy  czas, a  do teg o  o jciec lub  m a tk a  
„w ożący” p isk lę ta  n u rk u ją c  p o zo staw ia ją  je  n a  p o ­
w ie rzch n i w ody, sk ąd  dop iero  m u szą  p rzes ią ść  się n a  
g rz b ie t d rug iego  z rodziców , w ięc  is tn ie je  pow ażne 
n iebezp ieczeństw o  zb y t da leko  id ące j u tr a ty  c iep ła  
p ro w ad zące j do n ie u c h ro n n e j śm ierc i. W śród  p ta k ó w  
śm ierć  z p rzech ło d zen ia  n a s tę p u je  b a rd zo  szybko.

J a k  się o s ta tn io  okazało , m a łe  p e rk o zy  m a ją  spec­
ja ln y  n a rz ą d  in fo rm u ją c y  o p iek u n ó w  o g rożącym  n ie ­
b ezp ieczeństw ie  p rzech ło d zen ia . N a g łow ie  p isk lą t w y ­
s tę p u ją  n ag ie  p ła ty  sk ó ry  um ieszczone koło  n a sad y  
dzioba i n a  czole. T w o rzą  one  b a rw n e  p lam y  k o lo ru  
m ocno różow ego, czerw onego  lu b  fio le tow ego . Z  ch w i­
lą , gdy p tak o w i zaczną w y ra s ta ć  p ió ra , p lam y  z n ik a ją  
pod  n im i. P rzy jm o w an o , że g o ła  sk ó ra  o c h a ra k te ­
ry s ty c z n y m  z a ry s ie  i  k o lo rze  s ta n o w i cechy  rozpo ­
znaw cze d la  rodziców . H e i n r o t h  (1929) p rz y p u ­
szczał, że z n a jd u je  się ta m  n a rz ą d  zm ysłu  te m p e ra tu ­
ry , za  pom ocą k tó reg o  p isk lę  w y sz u k u je  c iep łe  m ie j­
sca  w śró d  p ió r rodziców , je d n a k  sp ec ja ln y ch  b a d a ń  
n ie  p rzep ro w ad za ł. O sta tn io  T. L . B o r o d u l i n a  w y ­
k aza ła , że ow e p lam y  s ta n o w ią  n a rz ą d  sy g n a lizu jący , 
ja k a  je s t  te m p e ra tu ra  c ia ła  p isk lęc ia . G dy  p e rk o z ię ta  
zaczy n a ją  m arzn ąć , n o rm a ln e  z a b a rw ie n ie  sk ó ry  b le d ­

nie , po czym  sk ó ra  sin ie je . W yraźn ie  n ieb ie sk aw y  k o ­
lo r m a św iadczyć o p rzech łodzen iu  p ro w ad zący m  do 
śm ierc i p tak a . U  p isk lą t p rzeg rzan y ch  n ag a  sk ó ra  n a ­
b ie ra  in ten sy w n ie  czerw onej b a rw y . J e s t to  w ięc t e r ­
m o m e tr i to  n ie  b y le  jak i, gdyż in fo rm u ją c y  ro d z i­
ców  o te m p e ra tu rz e  c ia ła  p isk lą t n a  odległość. H is to ­
log iczne b a d a n ia  w y k aza ły , że w  nag ich  p a r t ia c h  sk ó ­
ry  z n a jd u je  się znaczn ie  g ęs tsza  sieć n aczy ń  k rw io ­
n ośnych  n iż  w  reszc ie  sk ó ry  g łow y. G ęstość  naczyń  
m a le je , gdy  sk ó ra  zaczyna p o k ry w ać  się p ió ram i, p o d ­
czas gdy  w  ty p o w ej skórze p ta k a  ilość naczy ń  k rw io ­
nośnych  zw iększa się w  o k re s ie  w y ra s ta n ia  p iór. 
Ś w iadczy  to  o ty m , że g łów ne  sw e zad an ia  spe łn iły  
w  czasie, gdy  sk ó ra  b y ła  naga . Z gadza  się to  z p rzed ­
s taw io n y m i o b serw acjam i, gdyż zm iana  zab a rw ien ia  
n a  pew no  w iąże  się z u k rw ien ie jn  nag ich  p ła tów  
skóry .

T ak  w ięc, w  okresie , gdy  b ra k i te rm o re g u la c ji 
m a ły ch  p erkozów  m usi zastępow ać  ciepło  rodziców  
og rzew ający ch  w  odpow iedn ich  m o m en tach  dzieci, 
z pom ocą p rzychodzi im  sp ec ja ln y  n a rz ą d  p isk lęcy , 
św iadczący  o w y raźn e j sp ec ja liz ac ji ty c h  p ry m ity w ­
nych  p taków .

S. S t r a w i ń s k i

Krater Kopernik na Księżycu

Je d n ą  z n a jp ię k n ie jsz y c h  g ó r p ie rśc ien io w y ch  na  
K siężycu je s t n ie w ą tp liw ie  k r a te r  K opern ik . L eży 
on w  śro d k o w y ch  p a r t ia c h  ta rc z y  K siężyca  (w spó ł­
rzęd n e  se len o g raficzn e : 19°56' d ługości zachodn ie j
i 9°21' szero k o śc i pó łn o cn e j) i d la tego  z Z iem i w id z i­
m y  go w  ca łe j okazałości. T en  w sp a n ia ły  p om nik  to ­
ru ń sk ie m u  as tro n o m o w i w y s ta w ił G. B. R i c c i o l i ,  
k tó ry  n ie  b y ł zw o len n ik iem  te o r i i  heliocenrtrycznej, 
a  n a w e t s tw o rzy ł w ła sn y  sy s tem  b u d o w y  św ia ta  —

Ryc. 2. K ra te r  K o p ern ik  n a  fo to g ra fii o trzy m an e j 
w  o b se rw a to riu m  M t W ilson  (USA)

geocen trycany . M iał je d n a k  duże u zn an ie  d la  M iko­
ła ja  K o p e r n i k a ,  to też  p rzy d z ie lił m u  ta k  okazały  
ik rater.

K ra te r  noszący  nazw isko  to ru ń sk ieg o  a s tro n o m a  by ł 
o b se rw o w an y  p rzez  w szy stk ich  w y b itn y c h  b adaczy  
K siężyca  (T. M a y e r ,  J.  H.  S c h  r  ó t  e r ,  W.  G.  
L  o h  r  m  a n  n,  J.  H.  M a d l e r ,  A.  S e c c h  i, E.  N e i -  
s o m,  W.  W e i n e k ,  J . S c h  m  i d t  i P h . F  a  u  t  h), 
k tó rz y  dokonali jego  szczegółow ych p o m iarów . Z po- 

Ryc. 1. P la s ty c z n a  m a p a  K siężyca , n a  k tó re j s trz a łk ą  m ia ró w  ty c h  w y n ik a , że z e w n ę trz n a  ś red n ica  k ra te ru
zaznaczono  p o ło żen ie  k r a te r u  K o p e rn ik  K o p e rn ik  m ie rzy  90 km , a le  jego  p o tężn e  w a ły  g ó r-
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R yc. 3. S zereg  p o p rzecznych  p rz e k ro jó w  przez  k r a te r  
K o p e rn ik  (w g P h . F a u th a )

Ryc. 5. Ś ro d ek  k ra te ru  K o p e rn ik  — w idok  z „ lo tu  p ta ­
k a ” (zd jęc ie  w y k o n an e  p rzez  am ery k ań sk i po jazd  ko­

sm iczny  „ L u n a r  O rb ite r  — 1” )

7” p rz y n io s ły  częściow e ro zw iązan ie . O kazało  się  b o ­
w iem , że sm u g a  w y b ieg a ją ca  od k r a te r u  T ycho  sk ład a  
się z n iez liczone j ilości bard zo  m ałych  k ra te ró w . K ra ­
te ry  te  u łożone są  w zd łuż  l in ii  w y b ieg a ją ce j od 
w sp o m n ian eg o  k r a te r u  i  m a ją  ta k  n ie w ie lk ie  ro zm ia ­
ry , że d la  o b se rw a to ra  z iem sk iego  z lew a ją  się, tw o ­
rząc  ja s n ą  sm ugę. S m ugi p rz y k ry w a ją  w szy stk ie  in n e  
u tw o ry  n a  sw ej drodze, a  z a te m  m u szą  n a leżeć  do n a j­
m łodszych  fo rm a c ji k siężycow ych . Ich  pochodzen ie  
m a  n ie w ą tp liw ie  ja k iś  zw iązek  z tw o rzen iem  się lu b  
d z ia ła ln o śc ią  p rzy n a leżn eg o  k ra te ru . P o d o b n y  c h a ra k ­
te r  m a ją  p raw p o d o b n ie  ta k ż e  sm ug i w y b ieg a ją ce  od 
k ra te ru  K o p ern ik .

P odczas p e łn i k r a t e r  K o p e rn ik  o raz  n a jb liż sza  ok o ­
lica  są  b a rd z o  ja s n e  i z u w ag i n a  k o n tr a s t  z  c iem n ie j­
szą p o w ie rz c h n ią  o to czen ia  m oże on być  dostrzeżony  
n a w e t go łym  o k iem  ja k o  m a ła , lecz  b a rd zo  ja s n a  p la m ­
ka . N a to m ia s t ju ż  w  n iew ie lk ie j lu n ec ie  m a  p rzep ięk ­
n y  i n ie z a p o m n ia n y  w y g ląd , to też  w a rto  m u  się p rz y j­
rzeć n ie  ty lk o  n a  fo to g ra fii, a le  ró w n ież  bezpośredn io  
na  K siężycu . Do o b se rw ac ji p rzez  lu n e tę  je s t d o stęp n y  
w  faz ie  około 10 dn i po n o w iu m  lu b  w k ró tce  po o s ta t­
n ie j k w a d rz e , czy li tu ż  po w schodzie  lu b  p rzed  za­
ch o d em  S łońca . P rz y  ta k im  bow iem  o św ie tlen iu  po­
w ie rz c h n ia  K sięży ca  p rz e d s ta w ia  się  n iezw y k le  p la ­
styczn ie , po n iew aż  w te d y  p ro m ien ie  słoneczne p a d a ją  
u k o śn ie  i n a jm n ie jsz e  w zn ie s ien ia  księżycow e rz u c a ją  
d ług ie  c ienie.

S. R . B r z o s t k i e w i c z

Ś w ia t M ło d ych  (o rgan  H a rc e rs tw a ) donosił w  n rze  5 
(17. I. 1967) w  a r ty k u le  z a ty tu ło w a n y m  Z K o p e rn ik ie m  
w  h erb ie , że n ied aw n o  C h o rąg w i B ydgosk ie j Z H P  n a ­
dano im ię  M ik o ła ja  K o p e r n i k a .  U ro czy sty  a k t  n a ­
d a n ia  im ie n ia  p o p rzed z iły  b a rd zo  s ta ra n n e  p rzy g o to ­
w an ia , w  w y n ik u  k tó ry c h  h a rce rze , h a rc e rk i i  zu ch y  
d o k ład n ie  p o zn a li życie  i don iosłość d z ie ła  K o p e rn ik a  
d la  św ia to w e j n au k i. P o zn a li t e ż  dz ięk i a lb u m o m , f i l­
m om  i w y cieczk o m  ca ły  tzw . S z lak  K o p e rn ik a , o b e j­
m u ją c y  m ie jsco w o śc i w iążące  się  w  ja k iś  sposób

sk ie  m a ją  ła g o d n e  zbocza i są  bard zo  szerok ie , s k u t­
k ie m  czego w e w n ę trz n a  śre d n ic a  k ra te ru  m a  ty lk o  
65 km . W ał g ó rsk i w znosi się p o n ad  dno od  3000 m 
do 3500 m , a p oszczegó lne  jego  szczy ty  dochodzą  n a w e t 
do 3950 m . N a d n ie  k r a te r u  z n a jd u je  się m asy w  g ó r­
sk i, sk ła d a ją c y  się z 7 oddzie lnych  szczy tów , z k tó ­
ry c h  n a jw y ższy  m a 730 m  'w ysokości. K sz ta łt k r a te ru  
jesit n ie m a l d o k ła d n ie  k o lis ty , chociaż w  n a jw y ższe j 
części w a łu  g ó rsk iego  m o żn a  zauw ażyć  k ilk a n a śc ie  
p ra w ie  p ro s to lin io w y c h  odcinków , w y d a jący ch  się bo ­
k a m i o lb rzym iego  w ie lo k ą ta . N a zboczach  w a łu  z n a j­
d u ją  s ię  liczn e  m asy w y  g ó rsk ie  o raz  k ilk a n a śc ie  n ie ­
w ie lk ich  k ra te ró w . M n ie jszych  k ra te ró w  je s t n a  pew no  
dużo w ięce j, a le  z u w a g i n a  sw e m a łe  ro z m ia ry  n ie  
m ogą być w idoczne z p o w ie rzch n i n asze j p lan e ty .

W  czasie  p e łn i K siężyca  doko ła  k r a te ru  K o p e rn ik  
o b se rw u je m y  sze reg  ja sn y c h  sm ug, k tó re  rozchodzą  
się od n iego  p ro m ien iśc ie  w e  w szy s tk ich  k ie ru n k a c h . 
Do n ie d a w n a  b y ły  to  n a jb a rd z ie j  zag ad k o w e u tw o ry  
n a  p o w ie rzch n i K siężyca  i dop iero  zd jęc ia  „R an g era

R yc. 4. R y su n ek  k r a te r u  K o p e rn ik  w y k o n a n y  p rzez  
a u to ra  n o ta tk i za po m o cą  lu n e ty  o ś red n icy  60 m m





IV
. 

W
Y

ST
Ę

PO
W

A
N

IE
 

PO
R

FIR
U

 
W 

W
IE

L
ISŁ

A
W

IU
 

ZLO
TO

R
Y

JSK
IM

 
na 

D
olnym

 
Śląsku 

— 
tzw

. 
„O

rgany” 
Fot. 

W
. 

S
trojny



135

z osobą ich  p a tro n a , a w ięc  T o ru ń , F ro m b o rk , L id z ­
b a rk  i O lsztyn .

Z eb ran o  i zb ie ra  się n a d a l p a m ią tk i  o tem a ty c e  k o ­
p e rn ik o w sk ie j; pocz tów k i, znaczk i o te m a ty c e  a s tro n o ­
m icznej i a s t r  om a utyczm ej, k o le k c jo n u je  się  n azw y  
i a d re sy  o rg an izac ji in s ty tu c ji i z ak ład ó w  im ien ia  K o­
p e rn ik a .

S ta rsze  d ru ży n y  p rzy g o to w u ją  się do wizięcia u d z ia ­
łu  w  tzw . „O p e rac ji F ro m b o rk  —  1001” zb ie ra ją c  np. 
śro d k i n a  h a rc e rsk i fu n d u sz  fro m b o rsk i.

Z o k a z ji n a d a n ia  C h o rąg w i B ydgosk ie j im ien ia  M i­
k o ła ja  K o p e rn ik a  w y b ito  p a m ią tk o w y  m e d a l z g łow ą 
A stro n o m a  i li l i jk ą  h a rc e r s k ą  w rę c z a ją c  go osobom , 
in s ty tu c jo m  i hu fcom , k tó re  szczegó ln ie  zasłuży ły  się 
w  h a rc e rsk ie j a k c ji k o p e rn ik o w sk ie j.

P. I.

W K w a r ta ln ik u  H is to r ii N a u k i i T e c h n ik i  1966 n r  3 
n a  s tr. 292 J . D. zam ieszcza  k ró tk ą  n o ta tk ę  pt. L id z ­
b a rko w i na leżą  się p a m ią tk i  w sk a z u ją c ą  n a  a r ty k u ł 
w  n rze  100/1966 T r y b u n y  L u d u  z a ty tu ło w a n y  S z la k ie m  
K o pern ika . R ecep ty  i p o lity k a  m o n e ta rn a ”. A u to r dz ieli 
s ię  w  n im  w ra ż e n ia m i i re f le k s ja m i w  zw iązku  z od­
w ied z in a m i zam k u  lid zb a rsk ieg o , w  k tó ry m  M iko ła j 
K o p e rn ik  żył i d z ia ła ł p rzez  k ilk a  la t  ja k o  lek a rz  i se­
k re ta rz  o sob isty  sw ego w u ja , b isk u p a  W aczenrode. 
Z b liż a jąca  się u ro czy s ta  roozn ica  K o p e rn ik o w sk a  — 
stw ie rd z a  a u to r  — w y m ag a  z a in te re so w a n ia  sp o łe ­
czeń stw a  g en ia ln y m  as tro n o m em  i p a m ią tk a m i jego  
życia . Do zam k u  w  L id z b a rk u  p rz y b y w a  w ie lu  tu ­
ry s tó w , w ycieczk i, lu d n o ść  .z są s ied z tw a ; cóż, k ied y  
zam ek n ie  d y sp o n u je  w  te j  chw ili żad n ą  p a m ią tk ą  po

K o p ern ik u , k tó ra  m og łaby  zadość uczynić zrozum iałe j 
c iekaw ości i sen ty m en to m  zw iedzających .

Ju ż  te raz , n ie  czekając  n a  ró w n ą  rocznicę, a  w ła ­
ściw ie n a  s ta łe  n a leż y  zo rgan izow ać ekspozycję  po ­
św ięconą p rz y n a jm n ie j po b y to w i K o p e rn ik a  w  L id z­
b a rk u . J a k  n a jszy b c ie j tr z e b a  p rzy s tąp ić  do odpo­
w iedn iego  zago sp o d aro w an ia  i w y p o sażen ia  całego 
sz laku  K opern ikow sk iego ; a u to r  a r ty k u łu  zap ew n ia  
n a  p o d staw ie  liczn y ch  sp o tk ań  i rozm ów , że w  dz ia ­
ła n iu  zm ie rza jący m  do p rzy b liż en ia  K o p e rn ik a  w y ­
ob raźn i i św iadom ości ty ch , k tó rz y  „do K o p e rn ik a ” 
p rzy jeżd ża ją , m ożna liczyć n a  pom oc w ie lu  lu d z i do ­
b re j w oli.

P . I.

P rzek ró j w  n rz e  1134 donosi n a  s tr . 9, że n a  te r e ­
n ach  w y s ta w y  E xpo-67, ja k a  z a in a u g u ru je  w  O ttaw ie  
obchody 100-łeeia państw ow ości k a n a d y jsk ie j , u s ta ­
w iony  będzie  p o m n ik  K o p e r n i k a  d łu ta  T h o r -  
w a l d s e n a  — k o p ia  w arszaw sk ieg o  — u fu n d o w an y  
ze sk ład ek  P o lon ii K an ad y jsk ie j. ,

M oże to  i słu szne , by  w  O ttaw ie  zn a jd o w ał się pom ­
n ik  K o p ern ik a , n a leża łoby  się je d n a k  zastanow ić , czy 
n ie  b y łoby  rzeczą  b a rd z ie j w sk a z a n ą  sum y, ja k ie  będą  
p rzezn aczan e  n a  p rz e ró ż n e  p o m n ik i K o p e rn ik a  n a  ca ­
ły m  św iecie, s ta w ia n e  d la  uczczenia  500-lecia u ro ­
dzin  w ie lk iego  a stro n o m a , zu ży tk o w ać  n a  u fu n d o w a ­
n ie  w  P o lsce  C en tra ln eg o  O b se rw a to riu m  A stro n o ­
m icznego z d w u m etro w ej ś red n icy  te le sk o p em , przy  
pom ocy  k tó reg o  poilska a s tro n o m ia  m og łaby  szybciej 
n iż  d o tąd  po stęp o w ać  n ap rz ó d  i zacząć k o n k u ro w ać  
n a  po lu  o b se rw acy jn y m  z a s tro n o m ią  zag ran iczn ą?

P. I.

R O Z M A I T O Ś C I

Z obyczajów  pliszek. W ielo k ro tn ie  obserw ow ałem  
w  k o ń cu  s ie rp n ia  lu b  p o czą tk u  w rz e śn ia  p liszk i g ó r­
sk ie  (M otacilla  c in erea  T u n st)  s ia d a ją c e  n a  gonc ianym  
d ach u  jednego  z b u d y n k ó w  zak o p ia ń sk ich , s to jący m  
dość da leko  od ja k ieg o k o lw iek  p o to k u . P ta k i te  co 
ch w ila  w z la ty w a ły , b y  po p a ru  m e tra c h  opaść n a  
dach , ja k  gdyby  coś pochw ycić  m ia ły  i n ie ru ch o m ia ły . 
T en  p ro ced e r p o w ta rz a ł się w ie lo k ro tn ie , co m n ie  
n iezm ie rn ie  zac iekaw iło , ja k i  b y ł cel tego  ro d z a ju  
zach o w an ia  się p liszk i.

O w  dach  zn a jd o w a ł się  n iezb y t da leko  od m ego 
okna, sk ą d  m ogłem  p rzez  lo rn e tk ę  s tw ie rd z ić  p rz y ­
czynę zach o w an ia  się ty c h  p tak ó w . O tóż n a  n asłonecz­
n io n y ch  d re w n ia n y c h  dach ach  g ro m ad z iły  się m u ch y  
p rzy c iąg an e  ta m  ciep łem . Z a  n im i to  p liszk i sadow iły  
się n a  dachach , gdzie  m ia ły  znaczn ie  ob fitsze  pożyw ie­
n ie  n iż  n a d  p o to k am i reg lo w y m i, gdzie p an o w a ła  n iż ­
sza te m p e ra tu ra .

P o d o b n e  zach o w an ie  się p liszek , n ie  g ó rs k ic h  lecz 
siw ych  (M otacilla  alba), zw an y ch  te ż  b ia ły m i, w id z ia ­
łem , w  K ro śc ien k u  n a d  D u n a jcem  15 w rześn ia ; W  m ia ­
r ę  p o s tęp u jące j o bn iżk i te m p e ra tu ry , a  w  zw iązku  
z ty m  m n ie jsze j ilo śc i p o ży w ien ia  n a d  w odą, p rz e ­
n osiły  się one n a  c h a ty  d re w n ia n y c h  b u dynków .

J . F.

Życie coraz starsze. G ru p a  k ie ro w a n a  p rzez  znanego 
b io ch em ik a  a m ery k ań sk ieg o  M e lv in a  C a 1 v  i n  a 
z L a b o ra to riu m  P ro m ie n io w a n ia  im . L a w ra n c e  na  
U n iw ersy tec ie  K a lifo rn ijsk im  w  B e rk e le y  z id e n ty fi­
k o w a ła  —  w  sk a ła c h  w iek u  2,5— 3 m ld  la t  — za po­
m ocą u d o sk o n a lo n y ch  te c h n ik  m ik ro ch em iczn y ch  dw ie  
d ro b in y  w ęg low odorów , k tó re  m ogły  być  zsy n te ty - 
zow ane  je d y n ie  p rzez  o rg an izm y  żyw e. To osiągn ięc ie  
poszerza  h is to r ię  życia  o co n a jm n ie j  0,5 m ld  la t.

W sp o m n ian e  w ęg lo w o d o ry : p r is ta n  i fy ta n , n ie ­
zw y k le  z resz tą  o d p o rn e  n a  d z ia łan ie  c iep ła  i c iśn ie ­
n ia , o d k ry to  w  w ęg lan o w ej sk a le  fo rm a c ji S o u d an  
w  M inneso ta . F y ta n  je s t poch o d n ą  fy to lu , jednego  ze

sk ład n ik ó w  ch lo ro filu . P ochodzen ie  p r is ta n u  je s t m nie j 
ja sn e ; w chodzi on w  sk ład  w ie lu  d zis ie jszych  o rg an iz ­
m ów  m orsk ich , a le  m ógł też  p o w stać  n a  drodze  ro z ­
k ła d u  ch lo ro filu .

N ieste ty , n ie  dochow ała  się w  p o stac i sk a m ie n ia ­
łości an i je d n a  z is to t żyw ych, k tó re  w y tw o rzy ły  o m a­
w ia n e  w ęg low odory . B adacze  k a lifo rn ijs c y  p rzy p u sz ­
czają , że m ogły  to  być ro ś lin y  podobne racze j do dzi­
s ie jszy ch  p ry m ity w n y c h  n ieb iesk o -z ie lo n y ch  a lg  w o d ­
nych . N a js ta rsz e  ze znan y ch  sk am ie lin  są  ta k ż e  p o ­
dobne do alg , a zachow ały  się w  rogow cach  G u n flin t  
(o w iek u  2 m ld  la t)  w  k a n a d y jsk ie j p ro w in c ji O n tario .

M oże się je d n a k  okazać, że życie n a  Z iem i je s t 
jeszcze w cześn ie jsze . C a lv in  p la n u je  z tow arzy szam i 
p o szu k iw an ia  p r is ta n u  i fy ta n u  w  sk a łach  p o łu d n io w o ­
a fry k a ń sk ic h , k tó re  liczą ju ż  3,4 m ld  la t.

E. S.
Scientific  Am er ican  1965

B razylijska gorączka. O czyw iście złota. Z opóźnie­
n iem  p o n ad  p ó łw iekow ym  w  s to su n k u  do k lasyczne j 
go rączk i a la sk a ń sk ie j. Z a to  ze zb liżonym  doń ro zm a­
chem . Z łoża o sadow e (a lu w ia ln e  — ja k  m a w ia ją  f a ­
chow o geolodzy) — i to  je d n e  z n a jb o g a tszy ch  n a  g lo ­
b ie  —  o d k ry to  w  n an o sach  rz e k  i s tru m ie n i okolic 
C rip o ri, w  se rcu  A m azonii, w  k ra in ie  G arim p o  n a  
o bszarze  ok. 130 000 km 2, t j .  ró w n y m  1/3 P o lsk i, 
w  zlew ni p raw o b rzeżn eg o  d op ływ u  A m azonk i — rzek i 
T apajoz , k tó ra  uchodzi doń w  p o b liżu  40-tysięcznego  
m ia s ta  S an ta rem . N a jin te n sy w n ie j obecn ie  ek sp lo a to ­
w an e  te re n y  z ło tonośne  leżą  w  lin ii  p o w ie trzn e j 
ok. 450 km  n a  p o łu d n ie -p o łu d n io w y  zachód od S a n ­
ta rem .

O d k ry c ie  n a s tą p iło  w  1958 r. P rzysz ło  ja k  w y b a ­
w ien ie , gdyż  n ied łu g o  p rzed tem  za ła m ał się  m ie jsco ­
w y  h a n d e l kau czu k iem . W  1960 r. w y d obyw ało  złoto 
600 osób (k tó re  w y n io sły  nb . w  ty m  czasie, i to  w e ­
d łu g  o stro żn y ch  ocen, 20 t  złota), w  1965 r. — już  
20 000.
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Z a o p a trz e n ie  p o szu k iw aczy  dochodzi ty lk o  rz e k a m i 
n a  łodziach , a  g łó w n ie  d ro g ą  lo tn iczą . N ic w ięc  dz iw ­
nego , że  ceny  są  p a sk a rsk ie . 5 szy lingów  k o sz tu ją  
4 ja jk a , ty le ż  sam o b o ch en ek  ch leb a  (1 kg). B u te lk a  
szk o ck ie j w ó d k i —  n ieodzow nego  n a p o ju  kopaczy  — 
ró w n a  się 6 d o la ro m , a  p iw a  —  1 do larow i. Z  d ru g ie j 
zaś s tro n y  g ra m  z ło ta  k o sz tu je  ty lk o  1150 c ru ze iro s  
(1000 c ru ze iro s  =  1 co n to  =  ok. 5 szy lingów ), podczas 
g d y  w  R io de  J a n e iro  jego  cen a  w y n o si ju ż  1700 c ru ­
zeiros. D la teg o  te ż  w  C rip o ri i ca ły m  G arim p o  — 
zg odn ie  z d o b rą , s ta rą  t r a d y c ją  w szy s tk ich  g o rączek  — 
n ie  ty le  e k sp lo a tu je  się  złoto, co gó rn ik ó w . Z a ro b k i, 
n ie  m o żn a  n a rz e k a ć , n ie  są m ałe. J e d n a k  w y d o b y cie  
u ro b k u  w a rto ś c i 300—400 fu n tó w  sz te rlin g ó w  w  c ią ­
gu  5 dn i p rzez  4 lu d z i ze żw iro w ej d z ia łk i 4 }<A m  — 
zaliczyć n a leż y  do k a te g o r ii ra cze j rz ad k ich , a  b a rd zo  
szczęśliw ych  p rzy p ad k ó w .

D o n ie d a w n a  s to su n k i b ezp ieczeń stw a  b y ły  tu  zu ­
p e łn ie  ty p o w e, a w ięc  p rzy p o m in a ły  T ek sas  sp rzed  
100 la t. D ziś te m p e ra m e n ty  ju ż  p rzy g as ły , zw łaszcza  
po p rzy b y c iu  s iln y ch  oddzia łów  p o licy jn y ch , k tó re  n ie  
p a ty c z k u ją  się z z ak łó ca jący m i spokó j i p o rząd ek .

E. S.
The Geographlcal Magazlne 1966

Gaz na M. Północnym . W ielk a  k a m p a n ia  p o sz u k i­
w aw cza  za w ęg lo w o d o ram i n a  M orzu  P ó łn o cn y m  
i w  jego n a jb liż szy m  o toczen iu  zaczy n a  pow oli p rz y ­
nosić  u p ra g n io n e  ow oce. W  m a ju  1966 H o m e O il, k a ­
n a d y js k a  k o m p a n ia  n a f to w a  n a t r a f i ła  w  Y o rk sh ire , 
k o ło  m ia s ta  S ca rb o ro u g h  n a  2100 m  pod  p o w ie rzch n ią  
n a  n a jb o g a tsz e  z do tychczas zn an y ch  złóż gazu  z iem ­
nego  n a  ląd z ie  b ry ty jsk im . N ow y o d w ie rt d o sta rcza  
n a  ra z ie  ok. 280 000 m 3 dz ien n ie  i to  za u łam ek  k o sz ­
tó w  in n y ch  p o d o b n y ch  o tw orów .

O d k ry c ie  w  Y o rk sh ire  n a s tą p iło  po su k cesach  od ­
n ie s io n y ch  p rzez  b ry ty jsk ic h  w ie r ta c z y  n a  sam y m  
M. P ó łn o cn y m . D o p ro w ad z iły  one  ja k  d o tąd  do u d o ­
s tę p n ie n ia  ta k ic h  złóż, k tó r e  ju ż  o b ecn ie  — a  je s t  to  
do p ie ro  p o czą tek  w ie lk ie j o fen sy w y  w ie rtn ic z e j n a  
M. P ó łn o cn y m  —  są w s ta n ie  p o k ry ć  ca łe  ro czn e  za­
p o trz e b o w a n ie  W ie lk ie j B ry ta n i i i to  w  n a d m ia rze . 
D ość pow iedzieć , że p ie rw szy  z uw ień czo n y ch  p o w o ­
d zen iem  o d w ie rtó w  G as C ouncil (rząd o w ej in s ty tu c ji  
a n g ie lsk ie j z a jm u ją c e j się  z a o p a try w a n ie m  k ra ju  
w  gaz) n a  M orzu  P ó łn o cn y m  d a je  już  12 m in  m 8 
dzienn ie .

E. S.
T he l l lu s tra te d  London N e w s  1966

G eneza naukow ej nazw y rodzajow ej rum ianku.
Z io ło leczn ic tw o , g łó w n a  do m en a  p ra s ta r e j  m ed y cy n y  
s ta ro ż y tn e j i śred n io w ieczn e j, o p ie ra ją c e j się  w  za ­
sad z ie  n a  leg en d a ch  i p ry m ity w n y c h  zabobonach , po ­
m im o  w szy stk o  tr a fn ie  oznaczało  p o sp o lite  dziś g a ­
tu n k i  ro ś lin  leczn iczych , n a  ogół zgodn ie  z ich  z a s to ­
so w an iem  p ra k ty c z n y m . Np. w  p rz y p a d k u  ru m ia n k u  
ła c iń sk a  n a z w a  ro d z a jo w a  (M a trica r ia ) w y w o d z i się 
od słow a m a te r  =  m a tk a . P od  ty m  m ian em  ro zu m ian o  
w  d a w n e j m ed y cy n ie  m ac icę  (a ob ecn ie  u teru s). F a k t  
te n  w iąże  się z ów czesnym  i p o w szech n y m  s to so w a ­
n iem  n a p a ró w  z ru m ia n k u  w  b o lesn y ch  sch o rzen iach  
p o d b rzu sza  u k o b ie t w  p rz y p a d k a c h  ró żn y ch  z a b u ­
rz e ń  m iesiączkow ych . J u ż  w  ty m  o k re s ie  znano  n ie  
ty lk o  w łaśc iw o śc i a ro m a ty czn e , lecz  ta k ż e  p rz e c iw - 
sk u rczo w e  i p rzec iw b ó lo w e  ru m ia n k u . N a p a ra m i z r u ­
m ia n k u  leczono  ca łą  g am ę  ró żn y ch  sch o rzeń : w y m ie ­
n ić  tu  n a leż y  oprócz  p rzy p ad ło śc i k o b iecy ch  ró w n ież  
sc h o rz e n ia  u  n ie m o w lą t, a  n a w e t u  do rosłych , w  p rz y ­
p a d k a c h  b o lesn y ch  sch o rzeń  żo łąd k a  i je lit , ta k ż e  
częściow o p rz y  o w rzo d zen iach  p rzew o d u  pokarm o w eg o . 
W te n  w ięc  sposób z w y k ła  i, ja k  b y  się  w y d aw ać  
m ogło , ta k  „ n ie w in n a ” h e rb a tk a  z ru m ia n k u  u ro s ła  
do ra n g i pow ażnego , aczko lw iek  dziś ty lk o  p o m o cn i­
czego ś ro d k a  leczniczego.

W. J . P .

N ow e lek i h ipotensyjne. W  p o szu k iw an iu  n o w ych , 
sk u teczn y ch  ś ro d k ó w  w  leczen iu  ch o ro b y  n a d c iśn ie -  
n io w e j —  jed n eg o  ze „ sch o rzeń ” w spó łczesne j cy w ili­

zac ji o ra z  zw iązan e j z n ią  w zm ożonej n erw o w o śc i — 
zw rócono  u w ag ę  n a  leczn icze  w łaśc iw ośc i n ie k tó ry c h  
p o ch o d n y ch  h e te ro c y k lic z n y c h  tzw . zw iązków  m ezoio- 
n icznych , z k tó ry c h  w y m ien ić  n a leż y  g ru p ę  o k s a tr ia -  
zoli, z a w ie ra ją c y c h  w  p ie rśc ie n iu  cząsteczkow ym  
oprócz  jed n eg o  a to m u  w ęg la , tr z y  a to m y  azo tu  oraz 
je d e n  a to m  tle n u .

O k sa tr ia z o le  o d k ry to  po ra z  p ie rw szy  ju ż  w  ro k u  
1933, lecz  d a lsze  b a d a n ia  ry ch ło  zarzucono . I  ta k , n ie  
po zn an o  w ów czas ich  b u d o w y  s t ru k tu r a ln e j ,  w ła śc i­
w ości b io ch em iczn y ch  an i n a w e t n ie  u s ta lo n o  w ła śc i­
w ej n o m e n k la tu ry .

O s ta tn io  w y k azan o , że  n a js iln ie jsz y m i w łaśc iw o ś­
c iam i h ip o te n sy jn y m i odznacza  się poch o d n a  cy k lo - 
h ek sy lo w a , po  za s to so w an iu  k tó re j  n a rk o ty zo w an y m  
psom  (po p o d a n iu  d o ży lnym  w  daw ce 5 m g /k g  w ag i 
c iała) u z y sk an o  sp ad k i c iśn ien ia  dochodzące do 30%, 
lecz  d z ia ła n ie  h ip o te n sy jn e  tego  zw iązku  n ie  p rz e k ra ­
czało 2 godzin . U zy sk an e  w y n ik i b a d a ń  ro k u ją  pom im o 
to  p e w n e  n a d z ie je  n a  p rzysło ść  (m ożliw ość u zy sk a ­
n ia  n o w ych , b a rd z ie j sk u teczn y ch  leczn iczo  zw iązków ).

W. J. P.
N atu rę  1965

M orw a — m ało u nas znana roślina spożyw cza. N a
obszarze  P o lsk i w y s tę p u ją  d w a  g a tu n k i m o rw y :, m o r­
w a  b ia ła  (M orus a lba  L .) o raz  m o rw a  c z a rn a  (.Morus 
n igra  L .), z  ro d z in y  m o rw o w a ty c h  (M oraceae), ro ś lin  
d rz e w ia s ty c h  dochodzących  do 12 m  w ysokości. O by­
d w a g a tu n k i  są  p o ch o d zen ia  o rie n ta ln e g o : p rz y p u sz ­
cza się, że o jczyzną  m o rw y  b ia łe j je s t A z ja  Ś ro d k o w a  
o raz  C h iny , n a to m ia s t  m o rw y  cza rn e j — B lisk i 
W schód (P e rs ja ) . W  P o lsce  m o rw a  h o d o w an a  je s t 
zw łaszcza  w  o g rodach . Z n aczn ą  w a rto ść  odżyw czą 
i  d ie te ty c z n ą  p o s ia d a ją  d o jrz a łe  ow oce, g łó w n ie  m o r­
w y  c z a rn e j, ta k  zw an e  szu p in k i, o k sz ta łc ie  p rzy p o ­
m in a ją c y m  ow oce m a lin y , z a b a rw ie n iu  c iem nym , p r a ­
w ie  cza rn y m , o sm a k u  s ło d k o -k w a sk o w a ty m . B ad an ia  
b io ch em iczn e  ow oców  w y k a z a ły  zn aczn ą  zaw arto ść  cu ­
k ru  in w e rto w a n e g o  (do 40%> su ch e j m asy  ow oców), 
zespół w ita m in  z p rz e w a g ą  w ita m in y  C, szereg  k w a ­
sów  o rg an iczn y ch , ja k  c y try n o w y , jab łk o w y , w inow y  
i in n e , b a rw n ik i a n to c y ja n o w e , k tó ry c h  ilość  w a ru n ­
k u je  sw o is te  z a b a rw ie n ie  ow oców ; i ta k : ow oce m o r­
w y  b ia łe j o d zn acza ją  s ię  p rz e w a ż n ie  b a rw ą  b ia łą , n ie ­
k ied y  zaś w iśn io w ą , rz ad k o  n a to m ia s t b a rw ą  p ra w ie  
c za rn ą , sm ak  p o s ia d a ją  m d ław o  słodk i. O w oce m o rw y  
są w ięc  ró w n ie ż  su ro w cem  z ie la rsk im  (g ru p a  cu k ro w o - 
w ita m in o w o -a n to c y ja n o w a ). W  p rzem y śle  spożyw czym  
ow oce m o rw y  z n a la z ły  zas to so w an ie  do sp o rząd zan ia  
soków , sy ro p ó w , dżem ów , d o sk o n a ły ch  n a le w e k  sp iry ­
tu so w y ch , do w ó d ek  i lik ie ró w  o ra z  w y ciągów  s łu żą ­
cych  do p o d b a rw ia n ia  w in  i in n y c h  p ro d u k tó w  ży w ­
nościow ych .

W. J. P.

N ajd łuższy m ost drogow y w  Europie. Z n a jd u je  się 
w  H o lan d ii, a  o tw a rc ia  go d o k o n a ła  k ró lo w a  J u l i a -  
n  a  15 g ru d n ia  1965 r . P rz e rz u c o n y  p o n ad  w schodn ią  
odnogą u jśc io w ą  rz . S k a ld y  (O o ste r Schelde) w  p ro ­
w in c ji Z e la n d ia  łączy  w y sp y  S c h o u v e n -D u iv e la n d  (na 
pó łnocy) z N o o rd  B ev e lan d  (n a  p o łu d n iu ). M ost m a  
długość  5021 m  i d w a  p a sm a  ru c h u  o łącz n e j szero ­
kości 7,6 m . Do teg o  po obu  b o k ach  d o łącz a ją  się sp e ­
c ja ln e  śc ieżk i d la  ro w e rz y s tó w  i ch o d n ik i d la  p ie ­
szych . M ost w y p o sażo n y  je s t w  5 a p a ra tó w  te le fo n icz ­
n y ch  (rozm ieszczonych  ró w n o m ie rn ie  w zd łu ż  całe j 
jego  d ługości) d la  au to m o b ilis tó w , k tó rz y  m a ją c  n ie ­
szczęście  z ła p a n ia  d e fe k tu  m ogą w  k ażd e j ch w ili dn ia  
lu b  n o cy  w ezw ać  pom oc czu w a jącą  u s taw iczn ie  u  po ­
łu d n io w eg o  w ja z d u  n a  m ost. D o p u szcza ln a  szybkość 
m a k s y m a ln a  ja z d y  n a  m ośc ie  w y n o si 80 km /godz ; p rzy  
n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  pogodow ych  (zw łaszcza s i l­
n y m  w ie trz e ) sp a d a  o n a  do 50 km /godz.

M ost z b u d o w an y  je s t  z e le m e n tó w  sp rzężonego  b e ­
to n u . W sp ie ra ją  się  one  n a  54 słu p ach . N ie k tó re  z n ich , 
n a  sk u te k  k a p ry s ó w  d n a  S k a ld y  (g łębokość do 40 m), 
m a ją  p o n a d  50 m  ogó lnej w ysokości. Z ro b io n o  je  
z b e to n u  zb ro jonego .

C ałość p ra c  m o s to w y ch  k o sz to w a ła  75 m in  f lo re ­
n ó w  i, co n a jd z iw n ie jsz e , d o k o n an a  z o s ta ła  p rzez  sa -
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m ą p ro w in c ję  Z e lan d ię , bez pom ocy  rz ą d u  c e n tra ln e ­
go. F irm a  p ry w a tn a , k tó ra  zb u d o w ała  m ost, p o b ie ra  
te r a z  o p ła tę  za  jego  u ży tk o w an ie  w  w ysokości 2,5 flo ­
re n ó w  za k ażd e  5 K M  m ocy  sam ochodu .

M ost zbudow ano  w  c iąg u  13 m iesięcy . S k ra c a  on 
znaczn ie  d rogę z R o tte rd a m u  do zachodn ich  k rań có w  
Z e lan d ii i to  jeszcze n a  g ru b o  p rzed  czasem  zbudo ­
w a n ia  w ie lk ich  ta m  p la n u  „D e lta ” (rok  1978), zm ie­
rza jąceg o  do częściow ego o su szen ia  odc ię tych  od m o­
rz a  w sch o d n ich  odnóg  u jśc io w y ch  S k a ld y  i p o łu d n io ­
w y ch  M ozy i R enu .

E. S.
La N a tu rę  1966

Tama w  A kosom bo. A fry k a  to  k o n ty n e n t n ie  ty lk o  
n ieu s tan n eg o  po litycznego  n iep o k o ju . To ró w n ież  lą d  
bu rz liw eg o  (acz n ie  w szędzie  i n ie  zaw sze) ro zw o ju  
gospodarczego . R ów nież  i w  d z iedz in ie  b u d o w n ic tw a  
w odnego. N aw iasem  m ó w iąc  w ła śn ie  A fry k a  ro zp o ­
rząd za  n a jw iększym , a  d o tą d  p ra w ie  n ie tk n ię ty m , po­
te n c ja łe m  h y d ro en e rg e ty czn y m  n a  Z iem i. N ic w ięc 
dziw nego , że w ła śn ie  tu ta j  p o w sta ją , w zg lędn ie  ju ż  
p o w sta ły , 3 z n a jp o tę ż n ie jsz y c h  zap ó r rzecznych  n a ­
szego g lobu : A su an  n a  N ilu , k tó reg o  sz tuczne  jez io ro  
sięgn ie  g łęboko  w  p u s ty n ię  N u b ijsk ą , d a le j K a rib a  
w  d z ik im  ja rz e  Z arnbezi (na  g ra n ic y  Z am b ii i R ode­
z ji P o łu d n io w ej) i w re szc ie  A kosom bo n a  W olcie 
w  G han ie .

N ie u lega  w ą tp liw o śc i, że  ta  o s ta tn ia  ta m a  je s t n a j ­
m n ie j d ram a ty czn a , ju ż  d z ięk i sam ej sw ej lo k a liz a ­
cji. L eży  w  łag o d n y m , ja k  n a  A fry k ę , k ra jo b ra z ie  (nic 
ta m  ze  su ro w e j sc e n e r ii w y m ien io n y ch  w yżej ry w a ­
lek), za ledw ie  100 k m  od sto licy , ła tw o  d o stęp n a  za 
pom ocą św ie tn e j szosy a sfa lto w e j.

T akże  a rc h ite k to n ic z n ie  za p o ra  n ie  p rzy c iąg a  w z ro ­
ku . J e s t  szeroka , u b ita  z g lin y , z te ra sa m i lu źn y ch  
g łazów  n a  obu sk ło n ach . R ów nież  b e to n o w a  siło w n ia  
n ie  je s t u k ry ta  pod  z iem ią , ty lk o  sto i n a  w o lnym  po­
w ie trz u  n a  zach o d n im  k ra ń c u  ta m y . Je d n a k ż e  t a  n ie ­
zby t te ch n iczn ie  (i optycznie...) fa s c y n u ją c a  fa sa d a  
k ry je  za sobą śm ia łą  m yśl, w y b ie g a ją c ą  daleko  
w  przyszłość . O ile  b o w iem  A su an  je s t  in w e s ty c ją  
a b so lu tn ie  n iezb ę d n ą  d la  życia  E g ip tu , zarów no  w  k a ­
te g o r ia c h  en e rg e ty k i, ja k  i ro zw o ju  ro ln ic tw a  (n a ­
w o d n ien ia ), a  K a r ib a  je s t odpow iedz ią  n a  s ta le  r o ­
sn ące  z ap o trzeb o w an ie  m ocy  k o p a ln ic tw a  i ro z w ija ją ­
cego się p rz e m y słu  p a ń s tw  śro d k o w ej A fry k i, o ty le  
A kosom bo rozpoczę te  w  1961, w y d a je  się  „ sz tu k ą  d la  
sz tu k i” , zapo rą , k tó r a  zo s ta ła  w zn ie s io n a  n a  w y ro st, 
d la  n ie is tn ie jąceg o  jeszcze spo łeczeń stw a  p rzem y sło ­
w ego.

C z te ry  z a in s ta lo w an e  d o tąd  tu rb in y  (po 128 M W  
każda, a  w ięc łącz n ie  512 M W  m ocy) d ad zą  5400 M w h 
e lek try czn o śc i n a  ro k . J e s t  je d n a k  m ie jsce  n a  dw ie  
dalsze  tu rb in y . A  ty m czasem  dz is ie jsze  roczne  zapo­
trz e b o w a n ie  ca łe j G h a n y  m ógłby  p o k ry ć , i  to  z w ie l­
k im  n ad d a tk ie m , ju ż  n a w e t ty lk o  je d e n  z ty c h  a g re ­
gatów . C ałość k o sz to w a ła  ja k  d o tą d  56 m in  fu n tó w  
sz te rlin g ó w . Do tego  dochodzą m ilio n o w e  kosz ty  b u ­
dow y now ego p o r tu  w  T em a, n ie d a le k o  n a  w schód  
od A kry , d a le j w zn ie s ien ia  s iec i lin ii  w ysok iego  n a ­
p ięc ia  o d ługości 800 km , w reszc ie  b u d o w y  d róg  łącz­
n ik o w y ch  i n a  w ie lk ą  sk a lę  z ak ro jo n eg o  p ro g ra m u  
p rz e s ie d le ń  z te re n ó w  za lan y ch . W szystko  to  je d n a k  
w is i n a  ra z ie  p rzys łow iow o  w  p o w ie trzu , gdyż n ie  m a  
ko n su m en tó w . Ja k k o lw ie k  ca ła  ta  g o rączk o w a a k ty w ­
ność g o sp o d arcza  w y d a je  się  —  p a trz ą c  pob ieżn ie  — 
ekonom icznym  n o n sen sem , to  je d n a k  m a  ona w ażk ie  
i da lekosiężne  u za sad n ien ie . Je szcze  w  r. 1915, a w ięc 
w  od leg łych  czasach  k o lo n ia ln eg o  p a n o w a n ia  b ry ty j ­
sk iego , zam ie rzan o  zbudow ać  n a  W olcie  (i to  w ła śn ie  
w  A kosom bo) tam ę , k tó ra  b y  d o s ta rc z y ła  w ie lk ich  ilo ­
ści p rą d u  n iezb ęd n y ch  do p ro d u k c ji a lu m in iu m . T rz e ­
b a  b o w iem  p am ię tać , że  w n ę trz e  G h an y  ( ja k  i w  ogóle 
ca łe j te j  części A fry k i Z ach o d n ie j) z a le g a ją  w ie lk ie  
złoża b o k sy tu , ru d y  a lu m in iu m .

P ro je k t u rzeczy w is tn ił je d n a k  do p ie ro  N k r u m a h  
w  dążen iu  do zap ew n ien ia  sw em u  k ra jo w i p rzo d u jące j 
pozycji w śró d  p a ń s tw  a fry k ań sk ich . U praszcza jąc  z ko ­
n ieczności sk o m p lik o w an y  ek o n o m iczn ie  ła ń c u c h  p rz y ­
czyn i sk u tk ó w  m o żn a  pow iedzieć , że do tego  ce lu  p o ­
tr z e b n a  b y ła  o b a lo n em u  p ó źn ie j p re z y d e n to w i re w o ­
lu c ja  (na a fry k a ń sk ą  skalę) p rzem y sło w a  i idące  z n ią

w  p a rz e  ogólne po d n ies ien ie  poziom u życia. N ieodzow ­
n y m  fu n d a m e n te m  obu je s t p ro d u k c ja  e n e rg ii e lek ­
try czn e j. W  w y p a d k u  po zb aw io n e j w ęg la  G h an y  — 
m ożliw ej do u zy sk an ia  z p rzep ły w u  w  rzek ach . A le 
do budow y  odpow iedn ie j ta m y  (czy późn ie j — tam ) 
p o trzeb n e  są  p ien iądze . D la  ich  zdobycia  konieczne 
je s t s tw o rzen ie  i rozw ój p rzem y słu , k tó ry  p o ch łan ia  
ja k  n a jw ięk sze  ilo śc i e n e rg ii i za  n ią  p łaci. T ak im  
en erg o ch ło n n y m  p rzem y słem  je s t w ła śn ie  h u tn ic tw o  
a lu m in iu m , k tó reg o  św ie tn ą  b azą  n a tu r a ln ą  są  g h ań - 
sk ie  złoża b o k sy tu .

N k ru m ah  zn a laz ł z a in te reso w an y ch . Są n im i w ie l­
k ie  am e ry k a ń sk ie  k o n ce rn y  m e ta lu rg iczn e  K a ise r A lu ­
m in iu m  i R eyno ld s M eta ls  C om pany . K osztem  54 m in  
fu n tó w  sz te rlin g ó w  b u d u ją  o n e  h u tę  a lu m in iu m  w  no ­
w ym  p o rc ie  T em a. Za g w a ra n c ję  je j n ie u p a ń s tw o - 
w ien ia  i za jeszcze  in n e  k o n ces je  rząd o w e  A m ery k a ­
n ie  zobow iązu ją  się  po b ie rać  od m arc a  1967 r . około 
połow ę en e rg ii w y tw a rz a n e j w  A kosom bo i p łac ić  za  
n ią  do laram i.

B an k  Ś w ia to w y  i rz ą d  S tan ó w  Z jednoczonych  
udz ie liły  G h an ie  pożyczki 30 m in  do la rów  n a  tam ę. 
A m e ry k a n ie  pożyczyli k o m p an ii h u tn icze j dalsze 
34 m in . T ak  w ięc od 1967 r. h u ta  w  T em ie p ro d u k o ­
w ać będzie  m e ta liczn e  a lu m in iu m  n a  en e rg ii z A ko­
som bo. N ie w szystko  je d n a k  je s t w  p o rząd k u  w  te j 
w zorcow ej i p o k rzep ia jące j opow iastce  o u p rzem y sło ­
w ien iu  zacofanego  k ra ju  trzec iego  św ia ta . Ju ż  n ie  ty l­
ko bow iem  w  s to su n k u  do p ie rw o tn y ch  p ro jek tó w , 
a le  p rzed e  w szy stk im  w b re w  zasadom  p raw id ło w eg o  
i p lanow ego  ro zw o ju  — pom in ię to  w  n ie j k luczow e 
ogniw o: ro d z im y  g h ań sk i boksy t. H u ta  w  T em ie  n ie  
będzie  go u żyw ać przez  jeszcze co n a jm n ie j 10 la t. 
Bo p rz y  p ro d u k c j i  a lu m in iu m  ro z ró żn iam y  trz y  k o ­
le jn e  s tad ia : k o p a ln ic tw o  ru d y , p rze ro b ien ie  je j
n a  tle n e k  a lu m in iu m  i w reszc ie  w y to p  z tle n k u  m e ­
ta licznego  g lin u  (a lum in ium ). Z  n ich  — to  s ta d iu m  
p o śred n ie  (p rze ró b k a  u ro b io n e j ru d y  n a  tlen ek ) n a  
raz ie  n ie  je s t w  ogóle p rzew id z ian e  w  G han ie . T ak  
w ięc  h u ta  p rz e ta p ia ć  będzie  t le n e k  d o sta rczo n y  p rzez  
K a ise ra  spoza A tla n ty k u , a  g h a ń sk a  ru d a  po p ły n ie  do 
p rze ró b k i — ta k  ja k  daw n ie j — do W ie lk ie j B ry ta ­
nii. A kosom bo je s t je d n a k  dop iero  począ tk iem . W  p rz y ­
szłości p lan o w an a  je s t ró w n ież  d ru g a  p o tężn a  zap o ra  
w  m iejscow ości B am boi n a  C zarne j W olcie, zachod­
n im  ź ród łow ym  dop ływ ie  W olty  w łaśc iw ej.

Po  o s ta tn im  p rzew ro c ie  w  G h an ie  i o b a len iu  K w a- 
m e N k ru m ah a  n ie  w iadom o dok ładn ie , ja k i będzie  d a l­
szy los p ro je k tu  A kosom bo. W ydaje  się jed n ak , że raz  
rozpędzony  m ech an izm  in d u s tr ia liz a c ji  G h an y  (jak  
i in n y c h  p o d o bnych  k ra jó w  trzeciego  św ia ta ) je s t n a  
d łuższą m etę  n ie  do za trzy m an ia .

Il lus tra ted  London N ew s  1966

Ciężka w oda w yw ołu je  bezpłodność m yszy. S am - 
com  m yszy  p o d aw an o  do p ic ia  p rzez  o k re s  cz te rech  
ty g o d n i 30®/o ro z tw ó r c iężk ie j w ody  (D20 ). W  ty m  
czasie  k o ja rzo n o  je  ze zd ro w y m i n o rm a ln y m i sam ica ­
m i i oznaczano  p ro c e n t zap ło d n io n y ch  ja j. S tw ie r­
dzono, że p ro c e n t ja j  zap ło d n io n y ch  b a rd zo  szybko 
sp ad a ł, a  po cz te rech  ty g o d n iach  żad n e  ja jo  n ie  było 
zap łodn ione. T eraz  p o d aw an o  sam com  ju ż  ty lk o  zw y­
k łą  w odę i po dalszych  trz e c h  ty g o d n iach  s tw ie rd zo ­
no  zap ło d n ien ie  p ie rw szy ch  ja j. P raw d o p o d o b n ie  c ię­
żka  w o d a  p o w o d u je  zab u rzen ia  w  p o w sta w a n iu  a k ro -  
som u i czyni p lem n ik i n iezd o ln y m i do zap łodn ien ia .

Naturę  5015, 19S5

Endogenny a lkohol w  organizm ie. W ykazano , że 
w  m oczu i osoczu k rw i z n a jd u je  się śred n io  0,03 mg*/o 
a lk o h o lu  e ty low ego  u osób, k tó re  n ie  p o b ie ra ły  a lk o ­
h o lu  z zew nątrz .

W. B .-S .
N aturę  5043, 1955

D ziałanie talidom idu na paw iany. T alid o m id  dzia ła  
n a  p łody  p a w ia n a  podobn ie  ja k  n a  o rg an izm  ludzki. 
P rz y jm o w a n ie  d o u s tn e  m a ły ch  daw ek  ta lid o m id u  
(5 m g/kg  w ag i c iała) p rzez  sam ice  p o w o d u je  u szko -
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d zen ie  em b rio b la s tu , a  n ie  m a  żadnego  w p ły w u  n a  
tro fo b la s t. P ło d y  p a w ia n ó w  m ia ły  n iew y k sz ta łco n e  
k o ń czy n y  p rz e d n ie  („ fo k o w ato ść”), słabo  ro z w in ię te  
k o ń czy n y  ty ln e , z m a rn ia ły  ogon, ź le  u fo rm o w an e  uszy , 
n a to m ia s t b ło n y  p ło d o w e  b y ły  n o rm a ln e . U ży w an ie  
ta l id o m id u  n ie  p rzeszk ad za ło  w  w szczep ien iu  zap ło d ­
n ionego  ja ja  do m acicy .

W. B .-S .
N atu rę  5039, 1966

D ziałanie etioniny na ciężarne sam ice. D uże daw k i 
e tio n in y  w y w o łu ją  u  szczurów  re so rp c ję  lu b  ro d z e ­
n ie  m a r tw y c h  p łodów . M ałe d aw k i p o d sk ó rn e  p ow o­
d u ją  p rzed w czesn y  p o ród . S k ró cen ie  czasu  ciąży  je s t  
p ro p o rc jo n a ln e  do w ie lk o śc i d aw k i e tio n in y  (w  ilo ­
śc iach  su b le ta ln y ch ). J e ś li  w strz y k iw a n o  e tio n in ę  t y l ­
ko  do czasu  z a p ło d n ie n ia  sam ic , ro d z iły  one m ło d e  
zd ro w e  i w  n o rm a ln y m  czasie.

W. B .-S .
N atu rę  5042, 1966

Obecność obcych sam ców  obniża p łodność m yszy.
S am ice  m yszy  sk o ja rz o n e  z sam cam i w ła sn e j ra s y  
b y ły  c ięż a rn e  w  90®/o. Je ś li  zap ło d n io n e  sam ice  p rz e ­
noszono  n a  k ilk a  d n i do k la te k  z dz ik im i sam cam i 
m yszy  dom ow ych , lu b  k ilk a  ra z y  d z ien n ie  w p u szczan o  
do n ich  dz ik ie  sam ce, s tw ierdzono , że ilość c ięża rn y ch  
sam ic  sp a d a ła  do 44— 50%. W  p o p u la c ja c h  zb y t z a ­
gęszczonych  p łodność  sam ic  s p a d a , , je ś li zaś zap ło d ­
n io n e  sam ice  m ogą p rzen ieść  się n a  te re n y  n ieza m ie ­
szka łe , w iększość  ich ro d z i p o tom stw o . P ra w d o p o d o b ­
n ie  duży  w p ły w  m a ją  tu ta j  w ra ż e n ia  w ęchow e.

W. B .-S .
N a tu rę  5036, 1966

M echanizm  działania endotoksyn bakteryjnych. D la
w y w o łan ia  szoku  w y s ta rc z a  dom ózgow e w p ro w a d z e ­
n ie  1/20 te j  ilo śc i e n d o to k sy n , ja k a  je s t  p o trzeb n a  p rzy  
ich  d o ży lnym  w p ro w ad zan iu . W p ro w ad zen ie  dom óz­
g ow e w y w o łu je  szok pop rzez  d z ia ła n ie  sy m p a ty czn e ­
go u k ła d u  ne rw o w eg o  n a  obw odow e n aczy n ia  k rw io ­
n ośne . S y s te m e m  o ch ro n n y m  m oże b y ć  zas to so w an ie  
b lo k ad y  sp lo tu  trzew io w eg o . G dy  szczu rom  p o d an o  
su b le ta ln ą  d aw k ę  e n d o to k sy n , a w  godzinę  p ó źn ie j 
w p ro w ad zo n o  d o d a tk o w ą , b a rd zo  m a łą  d aw k ę  — 
śm ie rte ln o ść  w y n o siła  100%, m im o że łączn a  ilość en ­
d o to k sy n  b y ła  n ie w ie lk a  i w p ro w a d z o n a  jed n o razo w o  
n ie  po w o d o w ała  an i je d n eg o  w y p a d k u  śm ie rte ln eg o . 
J e ś li  n a  15— 30 m in u t p rzed  ty m  dośw iad czen iem  za ­
b lo k o w an o  sp lo t trz ew io w y  (1— 2%  k sy lo k a in ą ) p rz e ­
żyw ało  p o n ad  90%  zw ie rzą t. P ie rw sza  d aw k a  en d o to k ­
sy n  u szk ad za  n e rw y  z ac isk a jące  naczy n ia , d ru g a  sy ­
s te m  s ia teczk o -ś ró d b ło n k o w y  w ą tro b y  i śledziony , 
k tó reg o  zad an iem  je s t  o d tru w a n ie  o rg an izm u . J e ś li  
d ru g a  d aw k a  e n d o to k sy n  b y ła  w p ro w a d z o n a  w  4 g o ­
d z in y  p o  p ie rw sze j (bez zas to so w an ia  b lokady ), 
śm ie rte ln o ść  sp a d a ła  p o n iże j 50%, a  po  12 go d z in ach  
śm ie rte ln o ść  w y n o siła  około 25%. O b ra z u je  to  ja k  
szybko  d z ia ła  o d tru w a ją c y  sy s tem  o rg an izm u . S zok 
w y w o łan y  en d o to k sy n am i je s t  spow o d o w an y  n a d m ie r ­
n ą  ak ty w n o śc ią  k a te c h o la m in y  w  k rą ż e n iu  trz e w io ­
w ym , p ro d u k o w a n e j p rzez  u k ła d  n e rw o w y  sy m p a ­
tyczny .

W. B .-S .
N atu rę  5031, 1966

w rześn iu  po o k re s ie  ch łodów  i deszczow ej pogodzie 
p o ja w iły  się ję tk i  14 w rz e śn ia  w  po jed y n czy ch  o k a ­
zach.

J. F.

W pływ  w irow an ia  ja j na p łeć owada. P a ty czak  
C a rausiu s  m o ro su s  (P te ryg o ta , O rth o p tera )  ro zm n aża  
się p a rte n o g e n e ty c z n ie , sam ce  (n ie  fu n k c jo n u ją c e ) p o ­
ja w ia ją  się sp o n ta n ic z n ie  w  około  0,5%. G d y  ja ja  Ca­
ra u s iu s  w iro w a n o  p rzez  dw ie  godziny  z p ręd k o śc ią  
4600 ob ro tó w /m in ., o trzy m y w an o  do 20% sam ców . 
N a jła tw ie j o trzy m y w an o  sam ce, gdy  w iro w an o  ja ja  
w  o k re s ie  d o jrz e w a n ia ; w iro w a n ie  w  czasie  b la s tu la -  
c ji d aw a ło  m n ie jsz ą  ilość sam ców , i znów  ilość ich 
w z ra s ta ła  w  czasie  tw o rz e n ia  lis tk ó w  zarodkow ych . 
C zas ro zw o ju  z a ro d k a  po ty m  zab iegu  b y ł d łuższy n iż  
n o rm a ln ie .

W B -SN aturę  5041, 19SB

N adm iar spożytej m archw i i pom idorów  zm ienia  
skórę b ia łą  na pom arańczow ą. C złow iek , k tó reg o  sk ó ra  
b y ła  k o lo ru  p o m arańczy , zgłosił s ię  z ty m  o b jaw em  do 
lek a rza . L eczen ie  by ło  n iezm ie rn ie  proiste: lek a rz  za­
le c ił u su n ię c ie  z p o ży w ien ia  m a rc h w i, p o m id o ró w  i in ­
n y ch  żó łty ch  lu b  cze rw o n y ch  ja rzy n . „ P a c je n te m ” 
ty m  b y ł  cz ło w iek , k tó r y  ży ł t r z y  la ta  na  A lasce  i chcia ł 
n ad ro b ić  w ita m in a m i b ra k  o dpow iedn iego  n as ło n ecz ­
n ien ia ; z ja d a ł w ięc  d z ien n ie  3 do 5 su ro w y c h  m arch w i 
i co tr z y  lu b  c z te ry  d n i w y p ija ł  p u szk ę  so k u  p o m id o ­
row ego , op rócz  te g o  ja d a ł dyn ię  i żó łtą  rzep ę . Po  od­
s ta w ie n iu  ty c h  k o lo ro w y ch  ja rz y n  zn ik ło  p o m arań czo ­
w e  z a b a rw ie n ie  skó ry .

I. V.
Journ. A m er .  Med.  A ssoc. 1966

R adioaktyw ne p ierw iastk i w  organizm ach palaczy  
tyton iu . W  tk a n c e  p łu c  o ra z  w  żeb rach  palaczy  z n a ­
lez iono  d w u k ro tn ie  wyżsizy poziom  ra d io a k ty w n e g o  
ołow iu  i p o lo n u , n iż  w  p łu c a c h  i ż eb rach  n iepalaczy . 
J e s t  to  sp ra w a  w ażn a . J a k  b o w iem  w iad o m o , su b ­
s ta n c je  ra d io a k ty w n e  są  je d n ą  z p rzy czy n  b ia łaczk i 
o raz  r a k a  kości. W  b a d a n ia c h  pow yższych  uw ażano  
za p a lac zy  o so b y  p a lą c e  w ięce j n iż  10 p ap ie ro só w  
dziennie .

S tą d  d a lsza  p rz e s tro g a , ob o k  w ie lu  in n y ch  do b rze  
zn an y ch : p a lac ze , o d rzu ćc ie  p a p ie ro sy  lu b  o g ran icz ­
cie p a len ie , p ó k i czas!

I. V.
Science  1966

W w alce  z próchnicą zębow ą. Ju ż  k ilk an aśc ie  la t 
te m u  g ło śno  ibyło n a  św iec ie  o  sp ra w ie  zw alczan ia  
p ró c h n ic y  zębow ej za p om ocą  d o d aw an ia  zw iązków  
f lu o ru  do w ody. W  n ie k tó ry c h  m ia s ta c h  zaczęto  f lu ­
o ryzow ać  w o d ę  w odociągow ą, b y  w  te n  sposób  u c h ro ­
n ić  m ie szk ań có w  p rzed  zbyit szy b k im  p su c ie m  się zę­
bów . O s ta tn io  o p a ten to w a n o  zw iązek  chem iczny , k tó ry  
d o d an y  do p a s ty  do  zębów  lu b  do  w ody  do  ust, w  d u ­
żym  s to p n iu  zap o b ieg a  p su c iu  się  zębów . Z w iązek  ten  
z a w ie ra  cynę, f lu o r  i cy rkon .

I. V.
P atent  USA 3 266 867

M asow y pojaw  jętek. P o m ięd zy  14 a 20 s ie rp n ia  
1966 r. w  K ro śc ien k u  n a d  D un a jcem  p rzy la ty w a ły  do 
la m p  u liczn y ch  ję tk i  z g a tu n k u  O lig o n eu rie lla  rh r e -  
n a n a  Im ch o ff (w g oznaczen ia  d r  R. S o w y )  w  o lb rz y ­
m ich  ilo śc iach . R o je  ich  w oko ło  la m p  b y ły  ta k  liczne, 
iż zd aw a ło  się, że  la m p a  je s t o toczona s re b rz y s ty m  
k loszem . Z jaw isk o  to  m ia ło  m ie jsce  ta k  n a  u lic a c h  
m ia s teczk a , ja k  te ż  n a  m oście  n a  D u n a jcu . L o t ję te k  
b y ł s to su n k o w o  k ró tk i, ju ż  około  godz iny  21 ko ń czy ł 
się, je d y n ie  p o jed y n cz e  okazy  w około  lam p  w iro w a ­
ły . R esz ta  zaś le ża ła  n a  b ru k u  trzep o cząc  p rz y  d o ty k u  
s k rz y d ła m i lu b  w  w iększości b y ła  ju ż  m a r tw a . N a zie­
m i le ż a ły  n ie  se tk i, lecz  ty s iące , p o m iędzy  n im i by ło  
dużo sam ic , co m o żn a  b y ło  poznać  po g ru d ce  czerw o­
n y ch  ja je k  um ieszczonych  n a  k o ń cu  odw łoku . W e

B iosynteza nukleotydów  w  chloroplastach. O sta tn io  
b ad acze  f r a n c u s y  p o tw ie rd z il i  a k ty w n y  u d z ia ł ch lo ro ­
p la s tó w  w  b io sy n te z a c h  b ia łe k  z k w a su  o ro tow ego , 
p rz e b ie g a ją c y c h  w  d w ó c h  e ta p a c h : 1. p rz e m ia n a  k w a ­
su  o ro tow ego  n a  fo s fo o ry ty n ę  po  zakończen iu  sw ego 
ro d z a ju  „ a k u m u la c ji” teg o  zw iązk u  w  k o m ó rk ach  ro ­
ś lin n y ch  o raz  2. k w a s  o ro to w y  je s t sw o is ty m  p re k u r ­
so rem  n u k le o ty d ó w  p iry m id y n o w y ch .

P o tw ie rd z e n ie m  s łu szn o śc i pow yższej h ip o tezy  było  
zas to so w an ie  m e to d y  izo to p o w ej ((znakow any k w as 
“ C -o ro tow y). B a d a n ia m i o b ję to  sze reg  p ró b e k  z aw ie ­
ra ją c y c h  c h lo ro p la s ty  w y o so b n io n e  z m ło d y ch  liści 
B ry o p h y llu m  d a ig re m o n tia n u m  B erger. N a leży  zazn a ­
czyć, że  w  ty m  w y p ad k u  u ży to  różnych  p ró b e k  ch lo ­
ro p la s tó w : a) n ie  z aw ie ra ją c y c h  żad n y ch  zan ieczy-
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szczeń  o raz  b) celow o zan ieczyszczonych  p rz e z  całe 
k o m ó rk i liśc i i ich  f r a g m e n ty  (cząs tk i cy top lazm y , 
b ło n  k o m ó rk o w y ch , c a łe  ją d r a  k o m ó rk o w e  i ich  czą­
s tk i  itp .). O p isan a  p o w y żej m e to d a  b a d a ń  um ożliw ia  
u ch w y cen ie  is to tn y c h  ró żn ic  rw czynnośc iach  poszcze­
g ó ln y ch  p ró b e k  c h lo ro p la s tó w , m ian o w ic ie  s tw ie r ­
dzen ie  obecności sw o is ty c h  enzym ów  b io rą c y c h  u d z ia ł 
w  b io sy n tezach  n u k leo ty d ó w . C h lo ro p la s ty , w y łu g o ­
w a n e  za pom ocą ro z tw o ró w  w o d n y ch , pow oli p rz y łą ­
cza ją  poszczegó lne  cząsteczk i k w a su  o ro tow ego  do  n u -  
kleoitydów  lu b  do  cząsteczek  RNA, n a to m ia s t t e  sam e 
p ró b k i, lecz  w y łu g o w a n e  za  po m o cą  n ie  w ody  a  o d ­
czy n n ik ó w  o rg an icznych , w y k a z u ją  o 40°/o w ięk szą  
ak ty w n o ść . Z jaw isk o  to  (tłum aczy się w  te n  sposób , 
że  w  p rzeb ieg u  f ra k c jo n a c j i ch lo ro p la s tó w  w  środo ­
w isk u  w o d n y m  w iększość  enzym ów  p o lim e ry zu jący ch  
u leg a  unieczyinnieniu .

S tw ie rd zo n o  rów n ież , że ra d io a k ty w n o ść  k w a su  
u ry d y lo w eg o  je s t d z ie s ięc io k ro tn ie  w ięk sza  an iże li 
k w a su  cyitydylow ego. F a k t te n  w sk a z u je  n a  obecność 
b a rd zo  a k ty w n e j R N A -p o lim erazy  w  ch lo ro p las tach . 
N a to m ia s t R N -azy , w y s tę p u ją c e  ró w n ież  w  ch lo ro p la ­
stach , w y w ie ra ją  d z ia łan ie  an itagon istyczne , b io k a ta -  
lizu jąc  p rocesy  hy d ro lizy  now o zsy n te ty zo w an y ch  czą­
steczek  R N A  o raz  u w a ln ia ją c  w  te n  sposób  znaczne 
ilości n u k leo ty d ó w  p iry m id o w y ch .

W. J . P.

N atu rę  1966

Czyżby odkrycie now ych am inokw asów ? W  ro k u
1963 w yosobn iono  p o  ra z  p ie rw szy  z e la s ty n y  w ięza - 
d ła  k a rk u  w o łu  d w a  mowę zw iązk i o  c h a ra k te rz e  a m i­
n o kw asów  —  desm ozynę i izodesm ozynę. O sta tn io  
s tw ie rd zo n o  ich  obecność ró w n ież  w  e la s ty n ie  in n y ch  
na rząd ó w . Po  p rz e p ro w a d z e n iu  n a jn o w sz y c h  b a d a ń  
m e to d ą  izo topow ą, e lek tro fo rezy , ch ro m ato g ra fii, sp ek ­
tro fo to m e tr ii  o raz  re z o n a n su  m ag n e ty czn eg o  z id e n ty ­
fik o w an o  b u d o w ę  cząsteczk o w ą  n o w y ch  am in o k w a­
sów. S tw ierd zo n o  m ian o w ic ie , że s ą  to  so le  cz te ro p o d - 
a taw n y ch  p iry d y n io w y eh , w  k tó ry c h  a z o t p ie rśc ie n ia  
h e te ro cy k liczn eg o  je s t po łączo n y  z łań cu c h em  k w a ­
su  a lfa -am in o -k a rb o k sy lo w eg o . Id e n ty f ik a c ję  now ych  
zw iązków  p o tw ie rd z a ją  ró w n ież  w y n ik i szczegółow ych  
b a d a ń  an a lity czn y ch  (w  T oron to , K anada). S tw ie r­
dzono m ięd zy  in n y m i, że  je d n y m  z p ro d u k tó w  ro z ­
k ła d u  cząs teczk i desm ozyny  w zg lęd n ie  izodesm ozyny  
je s t  am in o k w as (sic!) lizyina (czyli k w as  a lfa , ep silo n - 
d w u am in o -k ap ro n o w y ).

P rzy p u śc ić  na leży , że c a ły  te n  p ro b lem  w yw oła

z pew nośc ią  liczn e  k o n tro w e rs je , z uw zg lęd n ien iem  
fa k tu , że w ed łu g  h ip o tezy  uczonych  k a n a d y jsk ic h  
c z te ry  cząsteczk i lizyny , po u p rzed n ich  re a k c ja c h  k o n ­
densac ji, tw o rz ą  cząsteczkę  desm o zy n y  lu b  izodesm o- 
zyiny. H ipo teza  t a  je s t je d n a k  p a rad o k sem , gdyż, ja k  
pow szechn ie  w iadom o , z k ilk u  jak ich k o lw iek  am in o ­
k w asó w  m oże p o w stać  je d y n ie  n o w a cząs teczk a  p ep - 
ty d u . A  w ięc, w  k o n k re tn y m  p rz y p a d k u , desm ozyna 
w zg lędn ie  izodesm ozyna ijest cz te ro p ep ty d em  ( te tra -  
pep tydem ).

W. J . P.

N aturę  1966

P olow ania dzięcioła trójpalczastego. P rzechodząc  
d rogą w io d ącą  z  K uźnic  n a  K a la tó w k i w  T a tra c h  
usły sza łem  ciche  p u k a n ie  w  d rzew o . P o n iew aż  in te ­
re so w a ły  m n ie  od  daw na  obycza je  dzięciołów , p o d ą ­
ży łem  w  k ie ru n k u  teg o  głosu . I oto, co zobaczy łem . 
Z  p n ia  k o rn ik o w eg o  św ie rk a  jeszcze rosnącego , d z ię ­
cioł tró jp a lcza s ty  (P icoides tr idac ty lu s)  g o rliw ie  od- 
k u w a ł ko rę . P o m y łk a  w  oznaczen iu  n ie  b y ła  m ożliw a, 
p ta k  te n  bow iem  u b arw io n y  je s t b ru n a tn o  i b iało- 
p lam is ty . O b se rw o w an y  okaz p o s ia d a ł „czapkę” b ia łą , 
co w skazyw ało  n a  sam icę (sam iec tego  g a tu n k u  po­
s iad a  w ie rzch  g ło w y  żółty). O derw aw szy  k a w a łe k  k o ry  
dzięc io ł do k ład n ie  o bszuk iw ał n a g ie  d rew n o  w y b ie ­
ra ją c  w id o czn e  la rw y  k o rn ik ó w . T en  p ro ced e r b y ł do­
b rz e  w idoczny , gdyż  działo się to  jak ieś  5 m e tró w  
o d e  ran ie . O hszukaw szy  do k ład n ie  od sło n ię te  m iejsce  
n a  p n iu , dzięcioł opuszcza ł się około 2 m  i p o w ta rz a ł 
tę  sam ą czynność —  i  znów  izlaitywał n iże j n a  w yso ­
kość ok. 2 m  od ziem i i  po  ra z  trz ec i o d k u w ał k o rę  
z pn ia . N ie by łoby  to  n ic  szczególnego, gdyby  p ta k  
n ie  p o w ta rz a ł ty c h  czynności n a  ogół tr z y  razy , każdy  
raz  n a  in n e j w ysokości, łow iąc  la rw y  k o rn ik ó w , k tó re  
ty m czasem  w y d o b y ły  s ię  z e  sw ych  chodników . Tego 
ro d z a ju  p o stęp o w an ie  dow odzi d u ż e j zm yślności p ta ­
k a , ja k  k to  w oli — jego in te lig en c ji. T u w spom nę, że 
dzięc io ł tró jp a lc z a s ty  w  T a tra c h  p rz y n a le ż y  do p o d - 
g a tu n k u  P icoides tr id a c ty lu s  a lp inus, in n y  jego  podga- 
tu n e k  P . tr id a c ty lu s  tr id a c ty lu s  gn ieźdz i się w  P o lsce 
n a  pó łnocnym  w schodzie  (łączn ie  z B iałow ieżą). W  T a ­
tra c h  d z ięc io ł te n  je s t n ie liczny , racze j inaw et rzad k i, 
m oże ze w zg lędu  n a  b ra k  s ta ro d rzew ia  św ierkow ego  
dziup lastego , gnieździ, s ię  bow iem  w  dziup lach . 
W  o k res ie  p o n a d  40 la t  m y ch  w ęd ró w ek  po T a tra c h  
m ia łem  m ożność spo tkać  się  z n im  je d y n ie  p a ro k ro t­
nie.

J . F.

R E C E N Z J E

A. Z l a t n i k  — A. K  a v  i m o v  a : K v e tin y  a  ho ry . 
104 s. te k s tu , 96 tab . S ta tn i P edagog icke  N a k la d a te l-  
s tv i. P r a h a  1966. O pr. Kos. 33.—

_ C zechosłow acka l i te r a tu r a  p rz y ro d n ic z a  je s t szcze­
g ó ln ie  b o g a ta  w  b a rw n e  a tla sy  ro ś lin , c ieszące s ię  — 
ze w zg lęd u  na  sw e  w a lo ry  n a u k o w e  i e s te ty czn e  — 
zasłużonym  u zn an ie m  ta k ż e  i za  g ran icą . Do liczby  ich 
p rzy b y ło  o s ta tn io  w y d aw n ic tw o , k tó re  n a  pew no  z a in ­
te re su je  i po lsk ich  czy te ln ików : k s iążk a  o ro ś lin ach  
g ó rsk ich  p ió ra  w y b itn eg o  b o ta n ik a , p ro f . A. Z 1 a  t-  
n  i k  a, ze  175 b a rw n y m i ry c in a m i, w y k o n an y m i p rzez  
a r ty s tlk ę -m a la rk ę  A. K  a v  i n  o v  ą. T ek s t odb iega  od 
zw yk le  p rz y ję te g o  w  ta k ic h  w y d a w n ic tw a c h  sch em a­
tu : w  m ie jsce  sam y ch  ty lk o  op isów  ro ś lin  z a w ie ra  in ­
te re su ją c o  n a szk ico w an e  ro z d z ia ły  o p o w s ta n iu  gór 
i czy nn ikach , k tó re  u k sz ta łto w a ły  ich  flo rę , o p ię t ro ­
w ym  u k ład z ie  ro ś lin n o śc i, o w a ru n k a c h , ja k ie  s tw a ­
rz a  ro ś lin o m  środow isko  g ó rsk ie  i p rz y s to so w a n ia c h  
ro ś lin  do  tego  śro d o w isk a , o ra z  o ro zm ieszczen iu  geo­
g ra f iczn y m  i h is to r i i  g ó rsk ie j f lo ry  w  śro d k o w e j E u ­
rop ie . Z k o le i op ro w ad za  a u to r  c z y te ln ik a  p o  n ie k tó ­
ry c h  c iekaw szych  ty p a c h  s ied lisk  i zb io row isk  ro ś lin ­

nych , w y m ie n ia ją c  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  
n ich  g a tu n k i. C ałość zam yka  w ykaz  na jw ażn ie jszeg o  
p iśm ien n ic tw a  i o b sze rn a  l is ta  ro ś lin  z d an y m i co do 
ich  p o s tac i życiow ej, p o ry  k w itn ie n ia , eko log ii zapy ­
la n ia  i ro zs iew an ia . T ym  w szakże, co d la  czy te ln ik a  
po lsk iego  p rz e d s ta w ia  w  om aw iane j k siążce  n a jw ię k ­
szą w arto ść , są  je j ilu s tra c je , b ard zo  p ięk n e  i pe łne  
życia , a ró w n o cześn ie  w ie rn e  i p o p raw n e  p o d  w zg lę­
dem  b o tan iczn y m . Z naleźć  n a  n ich  m ożna  w iększość 
n a jw ażn ie jszy ch  p rzed s taw ic ie li g ó rsk ie j f lo ry 'n a sz y c h  
K a rp a t i S ude tów .

J a n  K o r n a ś

Z ygm un t F e d o r o w i c z :  Fauna P olsk i w  dzie łach
o. G abriela Rzączyńskiego T. J. (1644—1737). M em o-  
rab ilica  Zoologica  No 16, O sso lineum , W roc ław  1966.

O. G ab rie l R z ą c z y ń s k i ,  jezu ita , u rodzony  w  ro k u  
1664 n a  P od lasiu , je s t au to rem  dw óch dzieł łac iń sk ich : 
H istoria  na tu ra lis  curiosa R eg in i Polonae, M agni D u- 
ca tu s L ith u a n ia e  ... w ydanego  w  S an d o m ie rzu  w  ro k u
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1721, i A u c tu a r iu m  H isto riae  n a tu ra lis  ..., k tó r e  w y ­
dano  ju ż  po jego  śm ie rc i w  G d a ń sk u  w  r. 1742.

D zie ła  te  z a jm u ją  w  p o lsk im  p iśm ie n n ic tw ie  f iz jo ­
g ra f ic z n y m  sp e c ja ln e  s tan o w isk o . S ą one p ró b ą  o p i­
s a n ia  p rz y ro d y  P o lsk i ja k o  całości i pom im o  w ie lu  
b ra k ó w  i n ied o c iąg n ięć  n ie  u tra c iły  do -dnia d z is ie j­
szego sw ojego  znaczen ia . Są w  dalszym  ciągu  c y to ­
w a n e  p rzez  w ie lu  a u to ró w  p o lsk ich  ja k  i obcych.

P ra c e  R zączyńskiego  n ie  są  je d n a k  w łaśc iw ie  doce­
n ia n e  i p rz e z  ogół po lsk ich  b adaczy  zap o m n ian e . D o­
ty ch cz as  np . n ie  m a p rz e k ła d u  ich  n a  języ k  p o lsk i, 
a  poszczegó lne  d z ia ły  p rz y ro d y  naszego  k ra ju  w  'u ję ­
c iu  R zączyńsk iego  n ie  doczekały  się k ry ty czn eg o  
o p raco w an ia .

P ra c a  F e d o r o w i c z a  u w zg lęd n ia  /tylko p ró b ę  
z e s ta w ie n ia  in fo rm a c ji R zączyńsk iego  o d nośn ie  fa u n y  
P o lsk i. N a to m ia s t ta k ie  działy  ja k  g eo g ra fia , b o g a c tw a  
m in e ra ln e  i f lo ra  n ie  z o s ta ły  o p raco w an e .

m .

C h ro ń m y  P rzy ro d ę  O jczy stą  — R oczn ik  X X II (1966) 
tego  czasopism a, będącego  o rg an em  P ań s tw o w e j R ady  
O ch ro n y  P rz y ro d y , z a w ie ra  a r ty k u ły : M. Ś w i e b - o d y  
Z a g a d n ien ie  ha łasu  a ochrona  p rzy ro d y ,  J .  D o b r z a ń ­
s k i e j  N o w e  pog lądy  n a  ko n iec zn o ść  o ch ro n y  sro k i, 
T.  K  o c a n  a Z a g a d n ien ie  d e fic y tu  w o dnego  w  P u ­
szc zy  K a m p in o sk ie j, J .  P i ó r e c k i e g o  D rzew a -  
p o m n ik i P ogórza P rze m y sk ie g o ,  M.  D r ż a ł  Iz ra e l  — 
m a ły  k r a j w ie lk ic h  o siągn ięć  (zesz. 1); J . G a w ł o w ­
s k i e j  P race n a u k o w e  w y k o n y w a n e  w  p a rka ch  n a ­
ro d o w ych  i w  re ze rw a ta ch  p rzy ro d y  w  Polsce, S.  M  a-  
n i k o w s k i e g o  P ta k i ch ro n io n e  w  p r o je k to w a n y m

S ło w iń s k im  P a rk u  N a ro d o w y m ,  J.  P a n f i l a  Ł a b ęd ź  
n ie m y  w  w o j. o ls z ty ń sk im , F.  S  w  i ę s a  Z a b y tk o w e  
d rze w a  w  B e sk id z ie  N isk im ,  W.  W o j e w o d y  
S m a rd ze  —  r z a d k ie  w io sen n e  g rzy b y  n a szych  lasów  
(zesz. 2— 3); J . K o l i b u s z e w s k i e g o  P o e ty c k i sąd  
A d a m a  A s n y k a  o id e i o ch ro n y  p rzy ro d y , M.  T o m a ­
s z e w s k i e g o  W  tro sce  o k ra jo b ra zy  te re n ó w  u p r z e ­
m y s ło w io n y c h  (n a  p rzy k ła d z ie  G órnoślą sk iego  O kręg u  
P rzem ysło w eg o ), Z.  V u l t e r i n a  (P raga) P race nad  
ochroną  p r z y r o d y  w  K a rko n o sza ch  (zesz. 4); S. B i a -  
ł o  b  o k  a  O chrona  p o p u la c ji ro d z im y c h  g a tu n k ó w  
d rzew , S. M i c h a l i k a  R e ze rw a t „ T urbacz” im . W ła ­
d ys ła w a  O rkana  w  G orcach, E.  J  o ń  c y  K o m in  w u l­
k a n ic z n y  i u tw o r y  p iro k la s ty c zn e  w  K a m ie ń sk u  ko ło  
W a łb rzych a , M.  D r ż a ł  D w a ty p y  g o spodark i za so ­
bam i w o d n y m i  (zesz. 5); W . R u d n i c k i e j - S t e r -  
n o w e j  Z a s łu g u ją ce  na ochronę zb io ro w iska  łą k o w e  
w  o b ręb ie  W ie lk ie g o  P oznan ia , J.  S.  D ą b r o w s k i e -  
g  o W p ły w  o św ie tle n ia  ża ro w o -r tęc io w eg o  na  e n to m o -  
fa u n ę , R.  O l a c z k a  K ie d y  p a d ł o s ta tn i żu b r  w  P u ­
s zc zy  B ia ło w ie sk ie j?  (zesz. 6).

D ro b n ie jsz e  in fo rm a c y jn e  m arteria ły  s ą  zam ieszczane 
w  d z ia łach : K o resp o n d en c je , W ia d o m o śc i bieżące (Po­
s tę p y  w  o rg a n iza c ji o ch ro n y  p rzy ro d y , Z ja z d y  i  k o n ­
fe r e n c je , Z  p a rk ó w  n a ro d o w ych , Z  n a szych  re ze rw a ­
tó w , K ra jo b ra z  i ochrona  gospodarcza , O chrona  ro ­
ślin , O chrona  zw ie r zą t, O chrona  p r z y ro d y  n ie o ży w io ­
n e j, O chrona  p r z y r o d y  w  n a u cza n iu , O chrona  p r z y ro ­
d y  za  granicą , Z  m ię d zy n a r o d o w e j o ch ro n y  p rzyro d y), 
P rzeg lą d  w y d a w n ic tw  i p rasy . K ażdy  ze szy t je s t bo ­
g a to  i lu s tro w a n y  fo to g ra f ia m i {w tek śc ie  i n a  o k ład ­
kach ) o raz  szk icam i i m ap k am i.

Z. M.

S P  R A W  O Z  D A N  1 A

Sprawozdanie Oddziału Łódzkiego Towa­
rzystwa Przyrodników im. Kopernika 

za II półrocze 1966
W  o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  -Zarząd k o n ty n u o w a ł 

d z ia ła lność  w  d z ied z in ie  p o p u la ry z a c ji w ied zy  p rz y ­
ro d n icze j. P o leg a ła  ona  n a  o rg an izo w an iu  ze b ra ń  od­
czy tow ych  o raz  n a  w y św ie tla n iu  film ó w  o św ia to w y ch .

Po  p rz e rw ie  w a k a c y jn e j o d b y ły  s ię  n a s tę p u ją c e  
ze b ra n ia  odczy tow e:
23. X. 1966 — d r  T o m asz  R o m e r ,  W ra żen ia  z  p o ­

dró ży  na ja chc ie  Ś m ia ły ,
11. X II. 1966 —  -doc. d r  M a ria n  M ł y n a r s k i ,  P lio -  

ceń ska  i w cze sn o p le is to c e ń sk a  fa u n a  p ła zó w  i ga ­
d ó w  J u r y  K r a k o w sk o -W ie lu ń s k ie j .

W  ra m a c h  a k c ji  „d rzw i o tw a r ty c h  zak ład ó w  n a u ­
k o w y c h ” zo rg an izo w an o  z e b ra n ie  n au k o w e  w  K a te ­
d rze  Hiisitologii i E m b rio lo g ii A M  w  Łodzi. P ro b le m a ­
ty k ę  b ad aw czą  K a te d ry  o m ó w ił doc. d r  W ald em ar 
F o r t a k .  N a s tę p n ie  idoc. d r Marlia O l s z e w s k a  
w y g ło s iła  r e f e r a t  p t .:  H isto ch em ia  w  biologii i m e d y ­
cyn ie . N a zako ń czen ie  odbyło  się zw ied zan ie  p raco w n i.

Ze w zg lęd u  n a  re m o n t sa li klinow ej, w  o m aw ian y m  
o k re s ie  m ia ła  m ie js c e  je d n a  p ro je k c ja  film o w a. W  -dniu
12. X II . 1966 r . w y św ie tlo n o  p e łn o m e tra ż o w y  film  
Ż y ją c a  p u s ty n ia  w g  D ian ey ’a.

Z a rz ą d  o dby ł w  I I  p ó łro czu  1966 r. 2 z e b ran ia , n a  
k tó ry c h  o m aw ian o  sp ra w y  o rg a n iz a c y jn e  oraz  u s ta ­
lono  p la n  p ra c y  n a  ro k  1967.

P o d  k o n iec  g ru d n ia  ub ieg łego  ro k u  O ddzia ł Ł ódzk i 
P T P  im . K o p e rn ik a  w ra z  z f i lią  w  P io trk o w ie  T ry b u ­
n a lsk im  liczy ł 465 członków .

W S Z E C H Ś W I A T
R ed ak to r N aczelny : K az im ie rz  M aślank iew icz , z -ca  nacz . re d .: Z y g m u n t G rodziń sk i, re d a k to rz y  .działow i: 

F ran c iszek  G órsk i i  Józef H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji:  K az im ie rz  M aroń  
A d res  re d a k c ji:  K rak ó w , u l. P o d w a le  1, p a r te r , te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  — O D D  Z I A  Ł  W  K R A K O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
Nakład 5040+160 egz. Format A4, ark. wyd. 5,0, druk. 31/2+ 4  wkl., papier ilustr. 6 1 x8 6 , 70 g kl. V i papier kredowy 80g  
Cena zł 6 .— Otrzymano do składania 17. II. 1967. Podpisano do druku 29. IV. 1967. Zamówienie 197/67
R-48 Druk ukończono w maju 1967. D RU KARNIA U N IW E R SYTE TU  JAGIELLOŃSKIEGO, KRAK Ó W , ul. C Z A P SK IC H 4.



A D R E SY  O D D ZIA Ł Ó W  PO L. TOW . P R ZY R O D N IK Ó W  IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz
G dań sk -W rzeszcz
K ato w ice
K rak ó w
L u b lin
Łódź
O lsz ty n -K o rto w o
P o zn ań
P u ła w y
Szczecin
T o ru ń
W arszaw a
W rocław

• A l. O sso lińsk ich  12 
A l. Z w y c ięs tw a  42, Z -d  B iologii A.M. 
ul. J a g ie llo ń sk a  28 
u l. P o d w ale  1

■ ul. D ąb row sk iego  13, W. S. I. D z iek an a t (m gr H . P aw ło w sk a) 
P a rk  S ienk iew icza
W yższa S zko ła  R oln icza, Z ak ł. C hem ii Og. b lok  38 
ul. G ru n w a ld z k a  189, In s ty tu t  O ch rony  R oślin  
O sad a  P a łaco w a
A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  Sądow ej 
u l. S ienk iew icza  30/32
P a ła c  K u ltu ry  i N auk i p ię tro  19, pok. 1916 
ul. C ybulsk iego  30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E  

R e d a k c ja  p o s ia d a  n iż e j  w y s z c z e g ó ln io n e  n u m e r y  c z a s o p ism  „ W s z e c h ś w ia t”  d o  s p rz e d a ż y :

ro k  1945 n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz
„ 1946 „ łł 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„  1947 „ łł 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1948 „ »ł 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„  1949 „ »ł 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za  egzem plarz
„  1950 „ łł 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
„  1951 „ łł 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„  1952 „ łł 3— 6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ łł 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
„ 1955 „
** łł

*’ 3, 4, 
8 - 9 ,

5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz
10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz

„ 1956 „ łł 1, 2, 3, 4, 5, 5, 7, 8, 9, 10 po 4.— za  egzem plarz
l» łł łł 11— 12 (łączony) po 8.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1957 „ łł 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
** łł łł 8— 9 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„  1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
»ł » łł 7—8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„  1959 „ łł 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
*» łł łł 7— 8 (łączony) po 13.—za egzem plarz  (kom plet)
„ 1960 „ łł 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
*» łł „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)

1962 „ łł 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
*• łł „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1963 „ łł 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
*» łł „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1964 „ łł 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
*» łł łł 7— 8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„  1965 „ łł 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
»ł łł „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1966 „ łł 1. 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
*ł łł „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz
„ 1967 „ „ 1, 2, 3, 4 po 6.— za egzem plarz



Cena zł 6.

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i Delegatury „Ruch”.

Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty: 
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch" w Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można, nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzornictwa Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.


